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.Krystyna Kuźniar — pielęgniarka w dziale preparatyką krwi. Budnkki

FOGUSŁAWA MACHOWSKA

Gdyby na sprawę patrzeć wy­
łącznic przez pryzmat doświad­
czeń punktu krwiodawstwa przy 
Szpitalu Miejskim w Lubinie, to 
nie ma problemu. Dawcy są, do­
kładne o nich informacje rou- 
nieź, preparatyka punktu potrafi 
sprostać ilościowo zamówieniom 
szpitalnych oddziałów, część prze­
tworzonej krwi przekazuje się na­
wet innym stacjom. To nie z Lu­
bina napływają alarmistyczne 
sygnały, z których Zakład Orga­
nizacji Służby Krwi w Warszaw­
skim Instytucie Hematologii kreśli 
dramatyczny obraz funkcjonują­
cego u nas równo 30 lat krwio­
dawstwa: w skali kraju nastąpiło 
dramatyczne obniżenie liczby ho­
norowych krwiodawców, w nie­
których miejscach nawet o poło­
wę. Dlaczego? Bo za krew się nie 
płaci (90 procent uzyskiwanej w 
Polsce krwi pochodzi od honoro­
wych dawców); bo w niektórych 
zakładach pracy (ich lista jest 
bardzo długa), nieobecność z tego 
powodu jest traktowana jako 
pobyt na zwolnieniu chorobowym 
i nic przysługuje w związku z 
tym premia motywacyjna za cało­
roczną obecność w pracy; bo 
strach przed AIDS poraża coraz 
większe grono osóu

Krew sŁanowi oci szesem do 
ośmiu procent wagi ciała człowie­
ka. Niewiele, ale bez tego płynu 
me potrafimy zyć, zresztą od ty­
sięcy lat istoty ludzkiego istnienia 
upatrywano właśnie w jego ryt­
micznym przepływie siecią tętnic 
i żył. Chcąc przedłużyć istnienie
— odwieczne - marzenie człowieka
— probowano od najdawniejszych 
czasów przetaczać krew, a wzmian­
ki o tym znaleźć można w staro­
żytnych zapisach, choć brakuje w 
nich dokładniejszych informacji. 
Dopiero w 1492 r. zapisano szcze­
gółowo. że dla ratowania śmiertel­
nie chorego papieża Innocentego 
III przetoczono do jego żył prepa­
rat wykonany z krwi trzech mło­
dzieńców. Niestety, próba nie po­
wiodła się, i papież, i chłopcy 
zmarli, a . lekarza wygoniono z pa­
pieskiego dworu. Ponad sto lat 
później angielski fizjolog W 
Harvey dal pierwszy prawidłowy 
opis budowy i funkcjonowania 
krwiobiegu jako układu zamknię­
tego, w którym serce swymi skur­
czami wy wołu.e ruch krwi — ko­
rzystając z tych informacji inni 

lekarze próbowali dokonać trans­
fuzji. Niepowodzeniem zakończyły 
się próby angielskiego chirurga R. 
Lowera (on pierwszy przeprowa­
dził przetoczenie krwi z tętnicy 
szyjnej jednego psa do żyły dru­
giego za pomocą srebrnej rurki), 
nadwornemu chirurgowi Ludwika 
IV J. Denisowi tylko kilkakrotnie 
udało się dokonać przetoczenia 
Człowiekowi krwi jagnięcia, którą 
wówczas lekarze uznawali za naj­
bardziej zbliżoną do krwi ludz­
kiej. Przypadki śmierci pacjentów 
były tak liczne, że parlament za­
kazał tych praktyk pod karą 
chłosty. Ponieważ jednak Europę 
tamtych lat nękały wojny, leka­
rze wykrwawionym żołnierzom 
próbowali, mimo zakazu, stosować 
przetaczanie krwi zwierzęcej, by 
wreszcie uwierzyć niemieckiemu 
lekarzowi M. Ettmullerowi. któ­
ry w 1682 r. ustalił, że ..każda 
transfuzja krwi jest niebezpiecz­
na dla życia z powodu specyficz­
nych różnic krwi zwierzęcej i 
ludzkiej”. Pierwszy zanotowany 
przez historyków medycyny przy­
padek przetoczenia krwi ludzkiej 
miał miejsce w 1818 r.. a doko­
nał tego londyński ginekolog J. 
Blundell. Pobrał on krew od kil­
ku dawców i natychmiast przeto­
czył ją za pomocą strzykawki. 
Naśladowcy dość dowolnie po­
traktowali wyniki tego ekspery­
mentu: jeśli brakowało im krwi 
ludzkiej, dodawali do transfuzji 
porcje krwi zwierzęcej... Nic więc 
dziwnego, że spośród pacjentów 
poddanych zabiegowi przetoczenia 
krwi przeżyła zaledwie jedna 
trzecia...

Dzisiaj jesteśmy mądrzy, dzi­
siaj wiemy, że niepowodzenia 
tamtych transfuzji miały swoje 
źródło w braku wiedzy na temat 
grup krwi. W 1901 r. wiedeński 
serolog K. Landsteiner odkrył po 
wielu latach doświadczeń istnie­
nie trzech grup serologicznych, 
dalszych odkryć dokonali J. Jan- 
sky, W. Moss. L. Hirszfeld wraz 
z E. Dungernem, wprowadzili o- 
znaczanie grup krwi, przyjęte od 
1928 r. na całym świecie. Odtąd 
też wiadomo, że istnieją cztery 
grupy krwi, że udoskonalony tech­
nicznie zabieg przetaczania można 
stosować według ścisłych wska­
zań i przeciwskazań, przywraca­
jąc zdrowie i ratując życie.

Od 1914 r. rozpoczęto konser­
wowanie pobranej od dawców

(Dokończenie na sir. 12)
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— 28 III na wspólnym posiedze­
niu Sekretariatu KW PZPR i Ko­
mitetu Wykonawczego Wojewódz­
kiego Porozumienia Związków Za­
wodowych dokonano oceny rea­
lizacji programu ochrony środo­
wiska. Stwierdzono, iż dzięki kon­
sekwentnej realizacji wojewódz­
kiego programu w tej dziedzinie 
udało się powstrzymać proces de­
gradacji środowiska naturalnego, 
wyrazem czego jest m.in. zmniej­
szenie emisji gazów z 303 tys. ton 
w 1984 r. do 261,5 tys. ton w 1987 
r., ale Legnickie nadal jest powa­
żnie zagrożone pod względem e- 
kologicznym. Maksimum uwagi 
należy skoncentrować na termi­
nowym wykonywaniu zadań uję­
tych w uchwale WRN. Ponadto 
analizowano stan rozwoju działal­
ności związków zawodowych. W 
końcu 1987 r. organizacje związ­
kowe istniały w 407 zakładach 
429), które skupiały blisko 97 
członków przy zatrudnieniu 
nad 150 tys. pracowników.

— 29 III pod przewodnictwem 
wojewody Ryszarda Jelonka od­
była się narada pokontrolna, w 
której uczestniczyli m. in. sekre­
tarz stanu w URM Zygmunt Ry­
bicki i kierownictwo społeczno- 
-polityczne województwa. Wyniki 
kontroli przedstawili szefowie 
podzespołów ZIT i główny inspek­
tor gen. bryg. Edward Drzazga. 
Legnickie oceniono na 3,24, a więc 
trochę wyżej niż inne wojewódz­
twa dolnośląskie. R. Jelonek za­
powiedział, iż administracja już 
przystąpiła do wdrażania wnio- 
ków z inspekcji. I sekretarz KW

28 III na naradzie dyrckto 
zakładów zgrupowanych

obradowało Plenum

Henryk Nowak stwierdził, że wy­
niki kontroli posłużą do weryfi­
kacji ocen kadrowych i ukierun­
kowania działalności instancji i 
organizacji partyjnych. Drogą do 
poprawy sytuacji — zdaniem Z. 
Rybickiego — jest umocnienie sa­
morządności lokalnej. (O wyni­
kach kontroli piszemy szeroko na 
str. 7).

— 30 III radni MRN w Lubi­
nie, w obecności wicewojewody 
Józefa Bcbcra, przyjęli sprawo­
zdanie z wykonania miejskiego 
planu rocznego oraz budżetu za 
1987 r. Rada pozytywnie oceniła 
działalność prezydenta, udzielając 
mu absolutorium w jawnym gło­
sowaniu. Wystąpiono do wojewo­
dy w sprawie przyspieszenia zbro­
jenia terenów w Lubinie, bo sta­
nowi to hamulec rozwoju budo­
wnictwa. Zaproponowano przea­
nalizowanie (planu 5-letniego pod 
kątem realności wykonania in­
westycji miejskich, w tym szcze­
gólnie budownictwa osiedlowego. 
Rada zwróciła się do wojewody o 
ponowne przeanalizowanie wnio­
sku odnośnie przekazania LPB, 
głównego realizatora inwestycji 
miejskich w gestię MRN, a tak­
że — zgodnie z propozycją pre­
zydenta — LPBP i PPEP. Zobo­
wiązano prezydenta do poinfor­
mowania organów założycielskich 
LPB, Energopolu-7 i WSOP o ne­
gatywnej ocenie w zakresie reali­
zacji przez te jednostki inwesty­
cji mieszkaniowych i 
w Lubinie. Podjęto 
powołaniu 
,. Wzgórze 
biorstwa 
miejskich.

— 31 III
KW PZPR', które było poświęco­
ne problematyce umacniania rad 
narodowych i samorządów społecz­
nych. Punktem wyjścia do rozwa­
żań i kreślenia zadań na ten te­
mat było stwierdzenie, iż nie ma 
socjalistycznego postępu bez roz­

woju demokracji i że demokracja 
życia społeczno-politycznego jest 
niezbędnym warunkiem wdrożenia 
reformy gospodarczej.

uroczystego 
z udziałeni 
z- Korpa-

skiego tej organizacji Rom 
Czartoryskiej i z-cy dyr. ds 
cowniczych Jana Pawlaka, J?** 
ni-ono działalność koła w^in^ 
nej kadencji i wytyczono zadan^ 
na najbliższe lata. Wybrano n? 
wy-zarząd, funkcję przewodnie?? 
cego powierzono ponownie Bari?’ 
rze Bartkowiak. a'

— 30 III na plenarnym Posi, 
dzeniu KZ PZPR ZG „Polkowic^ 
mówiono o miejscu kopalni w rJ 
formowaniu gospodarki. ^3* 
trudnych warunków geologiczni 
-górniczych „Polkowice” zamierza 
ją zwiększyć efektywność gosnn' 
darowania drogą lepszego wyk?

czynnikówrzystania wszystkich 
produkcyjnych.

— 31 III podczas 
spotkania w KGHM 
sekretarza KW PZPR 
czewskiego, przewodniczącego WRR 
E. Barczyńskiego, wojewody R, je- 
lonka i dyr. gen. kombinatu 
Pawlaka, ogłoszono wyniki kon- 
kursu na najciekawszy reportaż 
radiowy w zagłębiu miedziowym 
który został ogłoszony przez wla! 
dże wojewódzkie, KGHM i redak­
cję reportażu programu IV Pr.
I nagrodę przyznano Ewelinie Ru- 
sin-Róźyckiej i Andrzejowi Ruśsa- 
kowi z PR Opole za reportaż 
„Niech im tam krowa zdechnie”'
II — Edwardowi Miszczakowi z 
PR Kraków — „Remont historii”, 
dwie III — Bogusławowi Lasocie 
z PR Rzeszów — „Kazik i jego 
spółka z ZMS” i Krzysztofowi 
Wyrzykowskiemu z programu IV 
PR Warszawa — „Szukanie azy­
lu”. Wyróżnienie — Irenie Piła- 
towskiej z programu IV — „Smak 
życia”. Nagrody specjalne dyrek­
tora generalnego KGHM otrzy­
mali: Grażyna Walkowiak PR Zie­
lona Góra — „Baba na szybie” o- 
raz Janusz Dobrzański i Andrzej 
Lech — „Nie ma miejsca dla bo­
haterów”, a nagrodę specjalną pre­
zesa MKS „Zagłębie” — Wojsław 
Rodacki z PR Łódź „Mecz”.

w 
KGHM, której przewodniczył dy­
rektor generalny M. Pawlak, za­
opiniowano projekt zasad gospo­
darki finansowej i systemu eko­
nomicznego kombinatu na 1988 r. 
Omówiono wyniki rewizji gospo­
darczej za ub. rok. Analizowano 
tryb i sposób załatwiania skarg i 
wniosków wniesionych do KGHM 
w ub.r. W stosunku do poprzed­
niego roku ilość ich zmalała o ca 
5 proc. Dominowały nadal inter­
wencje z zakresu spraw mieszka­
niowych.

— 29 III Egzekutywa KZ PZPR 
w HM „Głogów” omawiała stan 
ładu i porządku w wydziałach o- 
raz propagandy na terenie zakła­
du. Zapoznano się także z prze­
biegiem atestacji w hucie. Prze­
prowadzono ją już w odniesieniu 
do stanowisk robotniczych. Sześć 
z nich uznano za zbędne. Egze­
kutywa uważa te wyniki za nie­
zadowalające. Zwróciła się do 
głównego zespołu, zajmującego się 
tą pracą, aby do sprawy tej po­
dejść głębiej przy atestacji sta­
nowisk nierobotniczych. Nie cho­
dzi o to, aby ludzi zwolnić z pra­
cy, lecz przesunąć do innych o- 
gniw, które cierpią na niedobór 
zatrudnienia. Wystąpiono w wnio­
skiem, by wprowadzić mechanizm 
ekonomiczny, pozwalający na po­
zostawienie w komórce, gdzie 
zmniejszy się obsada kadrowa, od­
powiedniej 
wynagrodzeń.

— 29 III odbyło się 
sprawozdawczo-wyborcze 
TPPR w Zakładzie Transportu z 
udziałem członka Zarządu Miej-

Leczę z przyjemnością

nadzieję, że naszą

....  ..- ——..... t

Alfreda Wójcik 
Lubin

Dr Czesław KIcinaszcwski, jeden 
z ordynator! w Szpitala Chorób 
Wewnętrznych został laureatem 
nagrody miasta Lubina. Jemu skła­
dam wizytę.

— He lat jest pan związany z 
Oddziałem I?

— Od 14 lat. Zaczynałem jako 
stażysta, obecnie jestem szóstym 
ordynatorem.

— Jeżeli zaistniały, na czym po­
legają zmiany w tym oddziale?

— Dawniej było kilku lekarzy, 
obecnie 9 ma specjalizację I stop­
nia, a 2 przygotowuje się do egza­
minu II stopnia.

— A zmiany w sposobach lecze­
nia?

— Od paru lat oddział dyspo­
nuje salą intensywnej terapii, d'Ia-

badań laboratoryjnych, czasem de­
cydujących o życiu pacjenta.

— Czy tę listę można zamknąć?
— Nie. Głównym problemem jest 

sam budynek. Wzniesiony jako ho­
tel posiada wąską klatkę schodo­
wą. jedyną. Z powodu remontu 
windy, tędy odbywa się transport 
posiłków i chorych. Inspektor 
straży pożarnej domaga się budo­
wy schodów ewakuacyjnych. Są 
plany, aby z każdego piętra wyłą­
czyć jedną salę, łącznie 16 łóżek, 
co jest nie do pomyślenia. Budy­
nek zarobaczony. którego w trakcie 
użytkowania nie można skutecznie 
zdezynfekować, a doraźne zabiegi 
nie dają skutku. Ponadto szpital 
internistyczny obsługuje Lubin z 
obszarem dawnego powiatu, w su­
mie dużo ponad 100 000 mieszkań­
ców przv stanie 120 łóżek, liczbie 
żenująco małej.

Jakie jest wyjście z sytuacji?
— Można by zaproponować prze­

mieszczenie do budynku wznoszo­
nego szpitala górniczego, bodaj do 
czasu budowy własnego obiektu.

Z czym wiąże się zauważal­
ny wzrost zachorowań na tym ob­szarze?

— Spadek zdrowotności związa­
ny jest z zatruciem ekologicznym ’ 
środowiska. Nadto, człowiek, za­
pracowany, zagoniony traci odpor 
ność psychiczną i szybciej ulega 
chorobom. Alkoholizm często wy­
stępuje jako przejaw braku celów 
życiowych i jest chorobą, bardzo 
często towarzyszącą reaktywnym 
stanom depresyjnym.

— Może coś na nutę optymiz­
mu. Skąd bierzc się pana uznanie 
wśród pacjentów, rosnący autory* 
tet?

— Podstawą jest szacunek dla 
pacjenta i ludzkie traktowanie. 
stem internistą i psychiatrą. Z tej 
płaszczyzny widzę człowieka. Pod 
tym względem uwrażliwiam młod­
szych kolegów i personel. Leczy* 
my ciało i duszę.

— Wszystko z życzliwością i r 
śmiechem.

— Uśmiech też leczy. Dla 1111116 
leczenie jest przyjemnością.

— Dziękuję za rozmowę i 
poprawy warunków nracy w n*® 
liwie krótkim czasie, a I*1 
wszystkim proszę przyjąć od n " 
szej redakcji najlepsze życ*® 
dla wszystkich pracowników „ 
bińskiej służby zdrowia 2 ołia 
waszego święta. JAN BILIŃSM

tego praktycznie nie korzysta 
z pomocy szpitala górniczego

Jako chorzy, korzystający z re­
habilitacji, zwracamy się z prośbą 
o wyróżnienie pani Ireny Piotrow­
skiej, która pracuje na stanowisku 
szatniarki w dziale rehabilitacji. 
Jest osobą bardzo uprzejma, 
grzeczną i milą w stosunku do nas 

schDrowanych, potrzebujących 
p°™. c,y przy ubieraniu się itp. 
Pani Irena podczas swojej pracy 
nie odmówiła podania pomocnej 
cia”! u<m™Ui ~ swo» uprzejmoś­
cią i uśmiechem podtrzymuje nas

— A czego brakuje?
— Narasta niedostatek leków, 

brąk antybiotyków7, insulin mono- 
komponentowych i preparatów do 
leczenia chorób układu krążenia. 
I nie tylko, potrzebne są aparaty 
do podawania wlewów kroplo­
wych, ultrasonograf do badań ser­
ca i jamy br_usznej, brak waty, 
strzykawek i igieł jednorazowego 
użytku.

— Zbyt długa lista.
— Nie jest wymyślona. Zużyte 

są materace, potrzebne łóżka, nie 
ma zaplecza diagnostycznego, np. 
rentgen czynny jest do godz. 13. 
a laboratorium bez pełnego wypo­
sażenia nie może być czynne ca­
łą dobę. Dowożenie materiałów do 
badań powoduje opóźnienia, a czę­
sto z tego powodu wyniki stają 
się nieaktualne. A koszty paliwa?

— Powód w zakresie braku wy­
posażenia laboratorium?

— Brak jest sprzętu w central­
nym rozdzielnictwie, . a dyrekcja 
ZOZ n ie da je się przekonać o po- 
azebie szybkiego wykonywania

na duchu. Bardzo prosimy 
różnienie takiego pracownika 
stawienie pani Ireny na

(17 podpisów nieczy»eIDJ

Od redakcji: Z prawdziwą 
jemnością podajemy do Put>11^en- 
wiadomości słowa uznania .. 
tów pod adresem Zakładu 
bilitacji GHS ZOZ. ObyśmY J 
kimi przykładami tra kw 
chorych spotykali się wszęd 
co dzień.

LISTY • LISTY
W imieniu wszystkich chorych 

korzystających z rehabilitacji skła­
dam podziękowanie dla personelu 
rehabilitacji za ich sumienną pra­
cę. i uprzejmą obsługę.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
gują państwo Bronisław i Julia 
Wierciuchowię, którzy są najstar­
szymi i bardzo solidnymi pracow­
nikami. Pan Bronisław jest nieo­
cenionym masażystą — stwierdzam.
iiiiiiiiiiiiiiimni' ...................
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to z całym przekonaniem. Korzys-
Z ,ich P°m°cy już w roku 

n:g ’ a ohecnie korzystam powtór- 

Proszę, aby o takich pracowni- 
Kacn jak w/w wiedzieli nic tylko 
pacjenci rehabilitacji, ale cale za­
głębie. Mamy ,iasŁą
prośba będzie pozytywnie rozpa­trzona, 1

KRONIKA 
TYGODNIA

województwo



W ZUG „LENA" 
me* dtug>e lata obowiązywał 

/zakładach taki podział ról: za- 
* jest od roboty i wykonywa­
na' poleceń, myślenie o przyszłości 
firmy to domena dyrektora i czo­
łowej kadry kierowniczej. Tego u- 
kladu, zrodzonego w czasach obo­
wiązywania w naszej gospodarce 
s«ternu nakazowo-rozdzielczego 
nie.'udało się do końca przezwy­
ciężyć w ciągu G lat wdrażania 
reformy. Mimo iż jedną z jej fun­
damentalnych zasad jest samo­
rządność, czyli udział załogi we 
współrządzeniu przedsiębiorstwem, 
nie potrafiono doprowadzić do ta- 
yej sytuacji, w której z jednej 
strony „szarzy pracownicy” wystę­
powaliby. ' powszechnie z inicjaty­
wami usprawniającymi produkcję, 
zwiększającymi gospodarność, z 
drugiej, zaś dyrekcja zabiegałaby o 
pojawianie się takich oddolnych 
pomysłów. . Tymczasem prawda 
jest taka, że jeśli tego złego dzie- 
dziettya minionych lat nie złożymy 
dp lamusa i jak najszybciej nie 
stworzymy takiej atmosfery, w 
której wszyscy członkowie załogi 
poozują się autentycznymi współ­
gospodarzami zakładu, trudno bę­
dzie wyzwolić szeroką przedsię­
biorczość kolektywów pracowni­
czych. A bez tego nie ma prze­
cież co marzyć ani o osiąganiu do­
brych wyników przez przedsię­
biorstwa, ani o poprawie warun­
ków życia załogi.

SPOJRZENIE Z DOm.

Z tego oczywistego faktu zaczę­
to sobie coraz mocniej zdawać 
sprawę w Zakładzie Urządzeń 
Górniczych „Lena” w Wilkowie w 
miarę zagłębiania się w założenia 
II etapu reformy gospodarczej. U- 
świadomiono sobie tam, iż w wa­
runkach urealnienia cen energii i 
materiałów, trzeba rychło przejść 
na efektywniejsze rozwiązania, po­
stawić na innowacje produkcyjne 
i technologiczne, odważnie zrywać 
z rutyną, usuwać przeszkody blo­
kujące aktywność.

— Łatwo jest takie cele wysu­
nąć, ale znacznie trudniej określić 
drogi i metody, którymi chce się 
do nich dojść — mówi dyrektor 
„Leny” Hieronim Harasimiuk. — 
Dlatego też — kontynuuje — po­
stanowiłem odwołać się do mą­
drości i doświadczenia załogi. Z 
jednej strony zobowiązałem wszy­
stkich szefów ogniw produkcyj­
nych i administracyjnych zakładu 
do przedstawienia koncepcji dzia­
łania w warunkach II etapu re­
formy gospodarczej i muszę po­
wiedzieć, iż otrzymałem dużo inte­
resujących propozycji świadczą­
cych o tym. że wielu kierowników 
umie już myśleć po nowemu, a co 
najważniejsze, nie boi się podję­
cia ryzyka, choć nie da się tego 
powiedzieć o całej kadrze. Z dru­
giej zaś strony powołałem zespół 
składający się z ludzi z bezpośred­
niej produkcji, dozoru, służb tech­
niczno-ekonomicznych, którego za­
daniem jest przeanalizowanie 
funkcjonowania zakładu i wysu­
nięcie propozycji usprawnienia 
procesu produkcyjnego i zarządza­
nia. Dałem tym ludziom wolną rę­
kę, 'aby nikt nie próbował hamo­
wać ich ocen i pomysłów; usta­
liłem,-iż w tej grupie, nie znajdzie 
się żaden kierownik. Zależy mi 
bowiem na niczym nie skażonym 
oddolnym spojrzeniu na zakład, je­
go strukturę, organizację, produk­
cję.

CIEKAWE POMYSŁ!

Zespól składa się z 21 osób, a 
kieruje nim młody inżynier z dzia­
łu przygotowania produkcji Janusz 
Ksycki.

— Spotykamy się — mówi — 
dwa razy w tygodniu. Chcemy 
Przyglądnąć się całokształtowi 
działalności zakładu, ale najwię­
cej uwagi poświęcamy sprawom 
Produkcji pod kątem jej organi­
zacji, procesu technicznego i tech- 
PPlogicznego, wykorzystania su­

rowców i materiałów, zużycia e 
nergu. Patrzymy na to, czy struk" czy’ j?St ^P^^dnSa,

sy. m rozliczeń przebieea wlasmwie. Wszystko to anabztde- 
dz'i iV ink vkC1C wykorz>'stania łu­
dź i jakości produktu finalnego. 
m<>ra inTT^ ^spół
mlylrzeć' Ksyck,eS° postanowił 
nowej W ? gos,P°darce magazy-

J- W „Lenie . podobnie jak i 
W innych zakładach, materiały ma- 
żoS^U'leu7lę Wedlug uk>adu bran­
żowego. W czasie dyskusji stwier­
dzono, iz me jest to najlepsze roz­
wiązanie Zaproponowano, aby 

prowadzić układ przedmiotowy, 
czyh wg przeznaczenia. Chodzi o 
to - mówiono - aby materiały 
do określonej grupy wyrobów 
zgromadzone były w jednym sta- 
Jym miejscu. W ten sposób bez po- 
ti zęby szperania w kartotekach 

bowiem planista musi wydawać 
dyspozycje, jaki element skąd brać 
i gdzie dostarczyć do wykonania 
następnej operacji.

— Taka organizacja procesu 
produkcyjnego — tłumaczy mi szef 
zespołu — będzie mieć duże zna­
czenie i dla zakładu, i dla załogi. 
Zaoszczędzimy nie tylko na tran­
sporcie międzyoperacyjnym Chce­
my. żeby gniazdo przedmiotowe 
skupiało zarówno pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych jak 
pomocniczych, w ten sposób ich 
zarobek będzie można związać bez­
pośrednio z wynikami pracy całej 
brygady. W tym układzie nie bę­
dzie też anonimowości w produk­
cji, pracownik będzie wiedział, co 
dostaje od kolegi, ale i sam będzie 
kontrolowany przez następną oso­
bę. W;.adomo będzie, kto psuje ro­
botę. W tych grupach ludzie by 

no-finansowy KGHM. Być nwże, 
iż nie na wszystko będzie nas 80ać 
w tym roku. Na pewno zabierze- 
my się za każdą rzecz, która 
powiększy nasze zyski, usprawni 
organizację pracy, popraw; nowo­
czesność jakość produkcji przy­
niesie oszczędności, obniży koszty, 
pozwoli lepiej wykorzystać mają­
tek. bo od tego zależeć będą nasze 
możliwości płacowe. A jeśli te­
mu wszystkiemu będą sprzyjały 
wnioski związane z doskona- 
'eniem struktury zatrudnienia i u- 
sprawmenia zarządzania, ręczę, iż 
również na nic przystanę.

KONKRETNE KROKI

Zresztą pewne działania w tym 
kierunku już zostały w zakładzie 
z Wilkowa podjęte. Ma być utwo­
rzona komórka zajmująca się ko­

WYZWALANIE x
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI

JAN KURASZ

będzie można mieć stały optyczny 
wgląd w stan zapasów.

— To sugestia ludzi z produk­
cji — twierdzi J. Ksycki — któ­
rzy jeżdżą do magazynów i pobie­
rają tam materiały. Teraz, żeby do­
brać komplet detali, trzeba na­
chodzić się po różnych magazy­
nach. A przecież każda rzecz po­
winna być na swoim miejscu — 
tak głosi zasada ładu. Zgodnie z 
nią powinniśmy zorganizować na­
sze magazyny. Usprawni się wte­
dy gospodarkę materiałami, łat­
wiej będzie kontrolować zapasy.
' Ludzie z zespołu zgłosili jeszcze 
inne ciekawe propozycje dotyczą­
ce np. sfery organizacji produkcji 
Zasugerowali zupełnie inną meto­
dę podejścia do analizy wykorzy­
stania parku maszynowego. Z 
grubsza rzecz biorąc, polega ona 
na tym, żeby w programowaniu 
procesu produkcji wychodzić od a- 
sortymentu. Ich zdaniem należy 
pogrupować wyroby technologicz­
nie podobne, a dla ich wytwarza­
nia winno się tworzyć gniazda lub 
linie produkcyjne przedmiotowe • 
to zlokalizowane w jednym miej­
scu wg kolejności procesu techno­
logicznego, aby ograniczyć prze­
wozy w transporcie międzyopera­
cyjnym. Jeśli maszyny będą usta­
wione w takiej kolejności, jak 
przebiega proces technologiczny, 
wówczas wbuduje się weń system 
sterowania produkcją. Dotychczas 

się optymalnie dobierali. Wza­
jemnie by się kontrolowali i mo­
bilizowali.

OTWARCIE NA INNOWACJE

Co się dzieje z tymi koncepcja­
mi?

— Nasze prace — odpowiada 
J Ksycki — nie są jeszcze zakoń­
czone. Jesteśmy na etapie dopra­
cowywania naszych projektów 1 
przelewania ich na papier. Efekty 
prac będziemy chcieli przedstawić 
— w formie raportu — dyrekcji 
zakładu. Ciągle jednak chodzą nam 
po głowie nowe pomysły. Niektóre 
podrzucają nam pracownicy spoza 
zespołu, no bo o naszej pracy głoś­
no jest w zakładzie.

A co na to dyrektor „Leny”?
— Ja na razie — mówi .dyrektor 

Harasimiuk — nie wnikam w ich 
pracę, mają pełną swobodę dzia­
łania. Jak mi zameldują, że są go­
towi ze swoimi propozycjami, usią­
dziemy do dyskusji. Jak trzeba bę­
dzie włączyć do tego ekspertów, 
specjalistów, to też to zrobimy. W 
każdym razie żaden wniosek nie 
pójdzie do szuflady. Wiem, że nie­
które propozycje są bardzo śmia­
łe i ich wdrożenie będzie koszto­
wać. Na razie nie potrafię jeszcze 
przewidzieć, jakimi środkami bę­
dziemy dysponować, bo nie został 
zatwierdzony system ekonomicz­

ordynacją nowych wdrożeń, bo 
tych jest bardzo dużo. Służby eko­
nomiczno-finansowe pracują nad 
przygotowaniem i wdrożeniem sy­
stemu wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego, aby było widać jak 
na dłoni, które komórki pracują 
„na zysk”, a które przynoszą stra­
ty.

Zabrano się też za poprawę or­
ganizacji pracy, szczególnie na od­
cinkach. które najbardziej kulały. 
Najwięcej zastrzeżeń budził tran­
sport wydziałowy. Jak podkreślili 
to członkowie zespołu J. Ksyckie- 
go, transport rozpoczynał pracę 
równocześnie z wydziałami pro­
dukcyjnymi. I to był właśnie błąd. 
Teraz transport wewnętrzny za­
czyna funkejnoować parę minut 
przed produkcją, no i na efekty 
nie trzeba było długo czekać. 
Zwiększyło s:ę wykorzystanie cza­
su pracy.

RACHUNEK l RYNEK

Swoją przyszłość ..Lena" wiąz*? 
głównie z zaspokojeniem potrzeb
KGHM i to jest rzecz zrozumiała. 
Bez maszyn z Wilkowa przemys1

(Dokończenie na sir. 4)
-



POTRZEBA UZNANIA W ZUG „LENA*
(Dokończenie ze sir. 3)

STANISŁAWA STĘPIEŃ

organi-

są trakto- 
pieniędzy. 
lecz fakt!

HM
Klub 
Leg-

prak-
na do-

lody upowszechniania ruchu wy­
nalazczego w całej branży.

w wynalaz- 
niezbyt często 
na opracowa-

PIENIĄDz^
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Na tym tle znaczenia wynalaz­
czości pracowniczej nie sposób 
przecenić. Aby jednak spełniała 
ona oczekiwania, trzeba stworzyć 
w zakładach odpowiednie warun­
ki i klimat sprzyjający wyzwala­
niu twórczych inicjatyw. Czy 
zawsze są one właściwe, czy ra­
cjonalizator lub wynalazca czuje 
się potrzebny i doceniany?

my wpływ na 
nim zmian na

Postęp techniczny, wynalazczość, 
racjonalizacja — to tematyka od 
lat (ostatnio szczególnie często), 
będąca przedmiotem obrad wszel­
kiego rodzaju gremiów politycz­
nych, gospodarczych, naukowych. 
W różnych kontekstach i konfi­
guracjach przewija się ona także 
przez lamy dzienników i czaso­
pism. I można byłoby się dziwić 
takiemu jej naporowi, gdyby...

Dlatego też tak ważne jest po­
zyskiwanie sojuszników dla wy­
nalazczości pracowniczej. Nie tyl­
ko wśród dyrekcji, lecz także w 
organizacjach działających w za­
kładach. Tym bardziej, że nie­
które mają w swoich statutach 
wpisaną działalność na rzecz roz­
woju ruchu wynalazczego. Może 
więc skuteczniej niż dotychczas 
trzeba także egzekwować realiza­
cję tych postanowień — mówiono 
na konferencji.

wydawać sytuacje, kiedy racjona­
lizatorzy i wynalazcy 
wani jak wyłudzacze 
To nie jest wymysł, 
Takie traktowanie powoduje, że 
niektórzy twórcy wycofują się z 
działalności na rzecz postępu tech­
nicznego. Pieniądze dodatkowe 
mogą zarobić przecież inaczej, np. 
w zespołach gospodarczych. Cier­
pi, oczywiście, na tym gospodar­
ka, a także my wszyscy. Ludzka 
zawiść czyni wiele szkody.

bo, jak sądzę, 
przywiązujemy

Właśnie! Nie może i nie powin­
no nikogo dziwić uparte stawia­
nie zagadnień postępu techniczne­
go, wynalazczości i racjonalizacji 
w polu społecznej uwagi w dzi­
siejszej sytuacji gospodarczej na­
szego kraju. Wszak gołym okiem 
widać, że w wielu dziedzinach 
technicznych nasze opóźnienie w 
stosunku do standardów świato­
wych sięga kilku czy kilkunastu 
lat. Ogromne zadłużenie skutecz­
nie dławi import nowoczesnych 
maszyn i technologii, co powodu­
je, że szybko zwiększa się luka 
technologiczna między Polską a 
krajami wysokouprzemysłowio- 
nymi. Ta sama przyczyna znacz­
nie utrudnia dostęp do materiałów 
i części zamiennych umożliwiają­
cych choćby rekonstrukcję i u- 
trzymanie w ruchu względnie no­
woczesnego parku maszynowego, 
zakupionego w latach siedemdzie­
siątych. Obrazu tej trudnej sy­
tuacji dopełniają m.in. ciągle bar­
dzo duża energochłonność i ma­
teriałochłonność naszych wyrobów, 
wysokie koszty ich wytwarzania, 
szj bko kurcząca się (a przecież 
nieodnawialna) własna baza su­
rowcowa.

Trzeba jeszcze do tego dodać 
konieczność przywiązywania co­
raz większej wagi do problemów 
ochrony środowiska i zapobiega­
nia jego degradacji oraz ciągłą 
potrzebę poprawy bezpieczeństwa 
pracy.

W trakcie obrad dominowała 
wymiana doświadczeń. Zabierają­
cy głos w dyskusji dużo mówili o 
tym, jak w ich zakładach roz­
wija się ruch wynalazczy, jakie 
uzyskują efekty. Podawano wiele 
liczb obrazujących dokonania. Ale 
mówiono też o tym, co przeszka­
dza wynalazcom, co blokuje roz­
wój twórczości innowacyjnej. Nie 
chcę przytaczać liczb, a raczej 
skupić się na zjawiskach, które 
powodują, że osiągane efekty nie 
są lepsze, choć rezerwy istnieją.

Sytuacja ruchu wynalazczego w 
zakładzie w dużym stopniu zale­
ży — jak wskazywano na konfe­
rencji — od dyrektora, jego oso­
bowości, 
wanego 
tę zdaje się potwierdzać jeden z 
przykładów w woj. legnickim. 
Tutejszy WKTiR organizuje kon­
kurs dla dyrektorów zakładów. 
Najlepiej działającym na rzecz 
wynalazczości są przyznawane 
„złote jajka”, a najgorszym w tej 
dziedzinie — „dębowa kłoda”. 
Właśnie laureat „dębowej kłody” 
w ciągu roku po tym „wyróżnie­
niu” potrafił tyle zdziałać, że za­
kład zdobył czołowe miejsce w 
województwie.

W wielu wystąpieniach poru­
szano potrzebę tworzenia w za­
kładach dobrego klimatu dla ru­
chu wynalazczego. Polegać on po­
winien na pomocy twórcom w o- 
pracowywaniu projektów i ich 
wdrażaniu, usuwaniu przeszkód, 
uznaniu dla autorów nowatorskich 
rozwiązań. Mówiąc o uznaniu dys­
kutanci wskazywali, że ciągle 
jeszcze przedsięwzięcia innowa­
cyjne są niżej oceniane i mniej 
zauważane niż inne formy dzia­
łalności. Wyraźnie widać to choć­
by przy przyznawaniu wysokich 
odznaczeń. Sugestie najwyższych 
władz jakoś nie znajdują 
tycznego odzwierciedlenia 
le, w zakładzie. Na zmianę tej sy­
tuacji powinny wpłynąć 
zacje społeczne i komisje uczestni­
czące w ustalaniu list pracowni­
ków typowanych do odznaczeń. 
Szczególnie wskazywano w wy­
powiedziach na rolę oddziałowych 
i podstawowych organizacji par­
tyjnych. Ale nie tylko o honoro­
wanie odznaczeniami chodzi wy­
nalazcom, choć nowatorska myśl 
techniczna także powinna stano­
wić ważne kryterium. Chodzi rów­
nież o zrozumienie i właściwe 
traktowanie ich na co dzień, w 
środowisku oracy. Trzeba . przy­
znać, że dość szokujące muszą się

Rezerwy tkwiące 
czości 10 również 
stosowane umowy 
me rozwiązania konkretnego pro­
blemu technicznego. Ta forma wy­
maga szerszego niż 
spopularyzowania. Jak 
jeden z uczestników 
— pomysł 
natchnienia, 
konkretnego

nastawienia i wykazy- 
zaintercsowanła. Opinię

Na co dzień bywa z tym róż­
nie. Życie dowodzi, że zmiany na 
lepsze postępują dość wolno, a 
czasem nie można się ich do­
patrzeć. Przekonałam się o tym, 
nie po raz zresztą pierwszy, na 
II Krajowej Konferencji Wyna­
lazczości Metali Nieżelaznych, 
która odbyła się w dniach 17—18 
marca br. w HM „Legnica”. Jej 
współorganizatorami były: Ko­
misja Wynalazczości i Racjonali­
zacji Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Inżynierów Techników 
Pracowników Hutnictwa, Instytut 
Metali Nieżelaznych w Gliwicach 
— Zakład Doświadczalny 
„Legnica” oraz Wojewódzki 
Techniki i Racjonalizacji w 
nicy. zaś uczestniczyli w 
przedstawiciele służb zajmujących 
się wynalazczością w zakładach 
branży hutniczej, twórcy projek­
tów. Zasadniczym celem konferen­
cji było wskazanie rezerw gospo­
darczych. jakie można urucho­
mić dzięki wynalazczości i racjo­
nalizacji w tej dziedzinie prze­
mysłu. a także wymiana doświad­
czeń organizacyjno-popułarvzator- 
skich. mogących ożywić dotych­
czasowe i zaf> n->wp me- 

mowiono na konferen- 
wynalazczości 

młodych pracowników, 
me obciążeni jeszcze 

zawodową mogą wiele

miedziowy musiałby wyasygn^ . 
wiele milionów dolarów na 
import z Zachodu. W br. asoJc11 
ment produkcji dla kombinatu h? 
dzie rozszerzony i o maszyny 
skiego złoża, i o elementy rur<w£ 
dla potrzeb ciepłowni i elektr 
ciepłowni, które będzie się wytJu 
rzać w Nowym Kościele. Ale c? 
raz poważniej myśli się tu równiej 
o produkcji rynkowej.

Pierwszym udanym krokiem » 
tym kierunku było wyprodukowa. 
nie 80 sztuk uniwersalnych tokal 
rek, które zakupiło na pniu legnie, 
kie Kuratorium Oświaty i Wycho. 
wania. Trzeba powiedzieć, iż |en 
wyrób, wg pomysłu pracowników 
..Leny” M. Proksy, W. Wiącki i 
L. Kosmali jest wyjątkowo udany. 
Tokarka ma charakter uniwersal­
ny. Można toczyć na niej nie tyl. 
ko drewno, ale i metale kolorowe 
a nawet stal. Da się ją również 
wzbogacić o przystawki, pilę tar­
czową, heblarkę ilp. Jeśli się za- 
interesuje nimi handel, zakład jest 
w stanie dostarczyć każdą ilość. 
Dla majsterkowiczów to prawdzi. 
wy rarytas, zwłaszcza iż cena nie 
jest wygórowana — 72 tys. zł.

A gdy spytałem dyrektora Hara­
simiuka czy przypadkiem nie myśli 
pójść w ślady „Zakmatu”, gdzie 
uruchomiono oddział szycia odzie- 
ży, odpowiedział, iż nie uważa, a- 
by było grzechem wytwarzanie 
maszyn górniczych i... ciuchów. Ale 
o tym, za co się weźmie „Lena”, 
decydować będzie wyłącznie ra­
chunek ekonomiczny i potrzeby 
rynku. I pomyśleć, że kilkanaście 
lat temu ludzie z Wilkowa nie wy­
obrażali sobie życia bez fedrowa- 
nia rudy miedzi i to bez względu 
na koszty.

dotychczas 
stwierdził 

konferencji 
może być wynikiem 

ale równie dobrze, 
zamówienia.

Dość dużo 
eji o popularyzacji 
wśród 
Właśnie oni. 
rutyną j~- , • , — • wicie g
zdziałać w tej dziedzinie. Niektó- ' 
ie zakłady mają osiągnięcia w o- ! 
statmch latach. Jako jeden z przy- | 
kładów można przytoczyć gospo- I 
darza konferencji legnicką hutę. E 
klora w ubiegłym roku w Tur- E 
meju Młodych Mistrzów Techniki I 
zajęła pierwsze miejsce w woje- Ś 
wodztwie. Zanotowano także ■ 
wzrost zainteresowania postępem S 
echnicznym. Zaś do popularyza- I 

eieidPvrZyCZJ;T!y Się organizowane I 
giełdy, na których zgłoszono wiek- S 
szosc przygotowanych projektów. |

Celowo wybrałam z dyskusii I 
jaka toczyła się na konferencji te g 
fragmenty, które dotyczą sytuacji R 
ruchu wynalazczego w zakładzie, g 

czasem za mało g 
uwagi własne- S

- ---
, . — lepsze. Oczywiścieuczestnmy konferencji nie 'ogranD 

ezali się ti0 tcg0. yV nodietei 
których* rÓWnicż
których realizacja zależna jest ori 
postanowień wyższych władz jak 
np. zmiany w prawic wynallz 
efe™tówCZuzyskiwanychV Za,icZaniu 

A skoro o kosztach mowa, to 
należy podkreślić, iż w zakładzie 
zaczyna się dosłownie liczyć każdą 
złotówkę. Ilustracją zaś tej tezy 
niech będzie taki oto przykład.

Kopalnie zgłaszały uwagi do wy­
twarzanych przez „Lenę” żerdzi 
wiertniczych. Aby snełnić wymogi 
odbiorców, zakład cił pewnemu 
instytutowi naukowemu rozpraco; 
wanie tematu poprawy jakości 
tych żerdzi oraz wdrożenie P0^ 
prawnej technologii i ich obróbki 
ale jednocześnie zażądał gwaran­
cji, iż zaproponowane rozwiązanie 
zapewni odpowiednie parametry 
techniczne i ekonomiczne.

W instytucie wywołało to j z?' 
mieszanie, i zdziwienie. W piśmie 
do ZUG „Lena” znalazło się takie 
stwierdzenie: Odnośnie zag^’arau­
towania wzrostu wytrzymałość1 
żerdzi obrabianych przemysłowo W 
stosunku do analogicznego osią­
gniętego na próbach zmęczeni 
wych, komunikujemy, że Pocło ' 
nych gwarancji nikomu jeszcz 
nie udzielaliśmy.

— Co nam po taki.n QPraC^ 
waniu — skomentował odpowie® 
instytutu dyrektor zakładu -7 
ro jego autorzy nie są pewni sK 
teczności swych propozycji. Je ' 
nym słowem, mamy kupować ko ‘ 
w worku. Naukowcy chcą 
forsę, ale my mamy ponosić ooP 
wiedzialność za ich rozwiązań ■ 
To chyba coś nie tak. Oczyw^£ 
zakład musi zapewnić pr°.'va 
nie procesu technologiczne^ 
zgodnie z reżimem określony 
przez instytut. Jeśli mimo to 1 
uzyskamy właściwych P?ranL 
trów. konsekwencje za to nie n 
gą spadać wyłącznie na nas. 
piecze naukowo-badawcze w 
tąpie reformy musi więc swoją ; 
lę też widzieć inaczej. Bo n,e 
nas na wydawanie pieniędzy 
niepewny interes. Zda jemy • 
jednak sprawę i z tego, że bez 
wej techniki i technologii nie 
s-zymy do przodu.

Czyżby zasady II etapu r«x . 
jeszcze nie wszędzie dotarły-

^,'J“d2±ka ’i ^go, Jaki 
wprowadzenie w i-

Fot. D. Berdys



I ABC 
EKonomiil

IPRGflmZRCJI
organ założycielski _ 

instytucji uprawniona do tworze-' 
nia ' przedsiębiorstw państwowych 
•przedsiębiorstwa państwowe są- 
'tićórzone przez naczelne oraz cen-, 
trainc organy administracji pań-, 
stwpwej lub terenowe organa ad­
ministracją państwowej. Rolę orga­
nu założycielskiego w stosunku do 
spółek pełnią zgromadzenia wspól­

ników. Część, ekonomistów upatru-. 
je ,w istnieniu organu założyciel-: 
skiego czynnik osłabiający lub w 

. ogóle, przekreślający autonomię 

..przedsiębiorstw. Bez autonomii.
podmiotów . gospodarczych trudno 

, zaś tworzyć gospodarkę opartą na 
.regułach rynkowych. Organ zało­
życielski w dotychczasowej postaci 

-.jest instytucją, której fundamen­
tem jest własność państwowa. Re- 
formowanie gospodarki zmierza w 
kierunku zróżnicowania form 
■własności.'Jedną z jej odmian będą

Co to jest organizacja ?
niektóre przedsiębiorstwa, przeka- 
zane w gestię rad narodowych.

ORIENTACJA - stan podtniotu 
działania, który zna okoliczności 
określające to działanie, zdaje so­
bie sprawę z warunków, dzięki 
którym może (lub nie może) zrea­
lizować swój cel A jeśli tak, to 
w jaki sposób, kiedy, z czyja po- 
mocą itd. w teorii organizacji roz­
różnia się orientację przedmioto­
wą, gdy kierownik jest nastawiony 
na wyniki piacy i wykonanie za­
dań, oraz podmiotową, gdy inte­
resuje się bardziej pracownikami 
a przede wszystkim tym, by byli 
zadowoleni z pracy, tworzyli zgra­
ny kolektyw. Teoretycy anglosa­
scy wyróżniają wiele rodzajów 
orientacji w zależności od tego, na 
co jest ona skierowana. Na przy­
kład na pracę, czas wolny, wypo­
czynek, na zakład pracy lub insty­
tucje zewnętrzne (rodzinę, kościół, 
klub sportowy). Do patologicznych 
zalicza się orientację „na siebie”, 
wyznaczaną i realizowaną przez 
kierownika. Jak wykazują badania 

takich orientacji spotyka się wśród 
kierowników niemało W mowie 
potocznej zwykło się tc nazywać 
karierowiczostwem Dostrzec moż­
na także ze coraz częściej pracow­
nicy orientują się właśnie na in­
stytucje zewnętrzne, mniej utoz 
samiając się z zakładem pracy czy 
samą pracą.

OSOBOWOŚĆ — w mowie po­
tocznej oznacza ocenę człowieka 
która kwalifikuje go jako mnie, 
lub bardziej wartościową jedno­
stkę pod względem moralnym lub 
społecznym. W psycholog^ jest to 
konstrukcja teoretyczna, pozwala­
jąca na ocenę sposobu bycią i 
funkcjonowania człowieka z punk­
tu widzenia jego umiejętności 
przystosowania się do otoczenia 
Punktem wyjścia tej konstrukcji 
są zachowania człowieka i wyde- 
dukowane na tej podstawie jego 
skłonności czy cechy. Celem jest 
uzyskanie funkcjonalnej struktury 
zjawisk charakteryzujących czło­
wieka. Istnieje kilkadziesiąt defi­
nicji osobowości

OSTRACYZM — sąd skorupko­
wy w Acenach (ok 487—417 przed 
naszą erą) odbywany dorocznie, 
jeślj zgromadzenie ludowe stwier­
dziło jego potrzebę Każdy z człon­
ków zgromadzenia wypisywał na 
skorupce glinianej nazwisko oby­
watela, którego działalność uwa­
żał za niebezpieczną dla równo­
ści demokratycznej, a kto otrzy­
mał co najmniej 6 tys głosów, 
zostawał wygnany z kraju na 10 
lat. me tracąc majątku ani praw 
obywatelskich. Dzisiaj słowa 
„ostracyzm” używa się w znacze­
niu bojkotowania kogoś,, potępie­
nia, ale najczęściej jest to postę­
powanie oparte na wątpliwych 
przesłankach, plotkach, domysłach.

Opracował: stan

Informacja o odkryciu nowe­
go pierwiastka — werdytu, któ­
rą zamieściliśmy tydzień temu, 
była tylko primaaprilisowym 
żartem.

Egoizm dowiedziony
STANISŁAW JABŁOŃSKI

' Dlaczego ludzie dokonują wy­
nalazków nie szczędząc sił i na­
rażając niekiedy własne zdrowie? 
Dlaczego wspinają się uporczywie 
po szczeblach kariery jako polity­
cy i biznesmeni? Dlaczego wycho­
dzą ze skóry, - by zabłysnąć w li­
teraturze czy na polu sztuk plas­
tycznych? Dlaczego dają z siebie 
wszystko dla osiągnięcia sporto­
wego wyniku?

Odpowiedzi na' te pytania było­
by prawdopodobnie tak dużo, że 
nie zmieściłyby' się na szpaltach 
zajmowanych przez ten felieton. 
W skrócie więc należałoby wy­
mienić chęć poznawania prawdy, 
zdpbycia władzy i majątku, zyska­
nia sławy... Dociekliwego badacza 
riię zaspokoiłyby jednak te wy­
jaśnienia.

Zwłaszcza że człowiek stara się 
skrzętnie ukryć przed bliźnimi 
rzeczywiste motywy swoich dążeń. 
Kiedy się czyta to, co gen. 
Charles de Gaulle napisał o so­
bie i to, co napisali o nim inni, 
przychodzi do głowy myśl, która 
mogłaby posłużyć za napis na 
monumencie. Wszystko, co robił, 
czynił dla wielkości Francji. 
Czyżby? A może w pierwszym 
rzędzie — dla własnej chwały?

Imperatorowa Katarzyna II pro­
wadziła bezwzględną politykę 
podbojów i ucisku, tłumacząc to 
interesem państwa. W rzeczy­
wistości zaś powodowała nią nie­
pohamowana żądza władzy i py­
cha, potrzeba zaspokajania swoich 
zachcianek, spośród których na 
szczególną uwagę zasługuje chęć 
kolekcjonowania kochanków. Uwa­
żała przy tym. że jest wyjątkowo 
światłą, o szerokich horyzontach 
i tolerancyjną władczynią. Gdy 
Aleksander Radiszczew napisał 
książkę „Podróż z Petersburga do 
Moskwy”, gdzie przedstawił kry­
tycznie stosunki panujące w Rosji 
(a zwłaszcza samowolę carów), to 
owa światła i wyrozumiała caro­
wa kazała aresztować autora. 
Skazany na ścięcie, następnie u- 
Uskawiony, spędził wiele lat na 
Syberii, by po powrocie zakoń­
czyć życie samobójstwem. Tak 
został zniszczony jeden z najwy­

bitniejszych rosyjskich myślicieli 
XVIII wieku.

Ludzie nie lubią, gdy ktoś pod- . 
waża ich dobre mniemanie o so­
bie i swoich rzekomo szlachetnych 
intencjach.

Nieco światła na prawdziwe 
przyczyny postępowania ludzkie­
go rzuca teoria o motywacjach 
hubrystycznych prof. Józefa Ko- 
zieleckiego z Uniwersytetu War­
szawskiego. Słowo „hubris” po­
chodzi z greckiego i znaczyło kie­
dyś nieposkromioną pychę, wy­
wołującą gniew bogów. Obecnie 
stało się terminem opisującym 
normalne siły napędowe,. pobu­
dzające ludzkie działania.

Prof. Józef Kozielecki wyszuku­
je spośród rozmaitych motywacji 
te, które sprowadzają się do po­
twierdzenia i podnoszenia własnej 
wartości. Uznaje on owe dążenia 
za cechę o podstawowym znacze­
niu dla człowieka, a także dla 
historii ludzkości. Pragnienie 
zaspokojenia swojej wartości sta­
nowiło siłę motoryczną ludzkiego 
postępowania, zarówno w staro­
żytnej Grecji, jak i w czasach 
nam współczesnych. Szewc z Efe­
zu Herostratos nie umiał niczego 
mądrego wymyślić dla zdobycia 
sławy, podpalił więc świątynię 
Artemidy. Dał gardło, ale dziś je­
go imię jest we wszystkich ency­
klopediach świata. Elias A.K. 
Alsabti, lekarz amerykański po­
chodzenia irackiego wsławił się 
opublikowaniem olbrzymiej ilości 
artykułów naukowych, poświęco­
nych onkologii oraz immunologii. 
Dzięki temu awansował w hie­
rarchii zawodowej uzyskując przy 
tym pokaźne środki na badania. 
Byłby zapewne już dziś między­
narodową sławą, gdyby nie przy­
padek. Ktoś zauważył, że pan 
doktor wydrukował cudzy artykuł 
pod... własnym nazwiskiem. 
Wkrótce wyszło na jaw, że żaden 
z 60 artykułów nie był jego 
autorstwa. Wszystkie przepisał z 
miło znanych czasopism medycz­
nych.

W niedawno oglądanym filmie 
telewizyjnym „Chuligani", poka­

zano młodych ludzi, których je­
dyną pasja jest kibicowanie an­
gielskim drużynoiń futbolowym, a 
ściśle) mówiąc — organizowanie 
ulicznych bijatyk ze zwolennika­
mi innych zespołów piłkarskich 
Ten. kto się najlepiej bije i nie 
da się schwycić „staremu Billo­
wi” czyli policji, jest najbardziej 
ceniony w środowisku. Jeden z 
socjologów komentujący zachowa­
nie bohaterów filmu przestrzegł, 
by nie traktować powierzchownie

poczynań angielskich chuliganów. 
Kierują nimi bowiem motywy, 
które nie znajdując normalnego 
(i zgodnego z interesami społecz­
nymi). ujścia, przeobrażają się w 
zachowania agresywne. Bez zna­
lezienia prawdziwych powodów 
postępowania chuliganów będzie 
trudno zwalczyć to zjawisko.

Niewykluczone, że podstawo­
wym bodźcem jest tu motywacja 
hubrystyczna — potwierdzanie 
swojej mocy i wartości w star­
ciach z rywalami.

Przykłady podane przeze mnie 
są w większości ponure albo 
śmieszne. Motywy hubrystyczne 

skłoniły jednakże wielu ludzi do 
godnych podziwu osiągnięć na 
rozmaitych polach działania. Ta­
kich przypadków znalazłoby się 
na pewno więcej, niż negatyw­
nych opisów.

Z koncepcji prof. Józefa Ko- 
zieleckiego wybrałem sobie dwa 
ciekawe spostrzeżenia. Po pierw­
sze — deklarowane przez ludzi 
wzniosie motwy postępowania są 
przeważnie osłoną, pod którą kry- 
ją się prawdziwe powody dążeń 
i zachowań. Te przyczyny są po 
prostu egoistyczne, co wcale nie 
musi prowadzić do negatywnych 
społecznie następstw. Człowiek, 
dążąc do wywyższenia się nad in­
nymi, może dokonać pożytecznego 
dla ludzkości wynalazku lub na­
pisać wspaniałą powieść. Po dru­
gie — dążenia hubrystyczne jed­
nych mogą hamować podobne 
postępowania innych grup spo­
łecznych.

„Gdy grupa, zbiorowość lub 
ruch przez dłuższy czas fawory­
zowały siebie, gloryfikowały swo­
je dokonania i jednocześnie de- 
orecjonowaly innych, to fakt ten 
wywołuje reakcje outsidera. Po­
zbawieni przez lata wpływu, ska­
zani na wtórność i niższość, do­
znają stopniowo wzmożonego 
pragnienia do samopotwierdzania 
i wzrostu własnej wartości. Chcą 
poprawić swoją pozycję na skali 
społecznych porównań. W krań­
cowych przypadkach reakcja ta 
przybiera rewolucyjne formy. Dą­
żenie do podniesienia własnej 
wartości było jednym (chociaż 
chyba nigdy jedynym), z mo­
tywów prowadzących ludzi na 
barykady” ’— pisze prof. Kozie­
lecki.

Uprzedzam w tym miejscu pod­
chwytliwe pytanie czytelników — 
prawdziwym motywem napisania 
tego felietonu była żądza zdoby­
cia pieniędzy.
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Droga. Drogi mogą być różne. 
Ta do podlubiftskiej wsi Gola 
przypomina ser szwajcarski albo 
też keks, z którego powybierano 
rodzynki. Na całej szerokości do­
ły, dołki. Często uczęszczany od­
cinek do amfiteatru przebywa się 
bez większych emocji. Dziury za­
czynają się tam, gdzie droga zni­
ka w lesie. Myśląc niezbyt sympa­
tycznie o budowniczych tej arte­
rii, docieram do Goli. Starszy 
człowiek nie tłumaczył jak doje­
chać. Powiedział, jak zapytać o 
altankę, to każdy pokaże, w końcu 
wieś niewielka. Błądzę przez chwi­
lę nie znając topografii wsi, a jak 
na złość nikt nic przechodzi, nie 
przejeżdża. Wreszcie trafiam. Na 
powitanie wychodzi dwoje star­
szych ludzi; ONA — Anna lat 76, 
ON — Jan — 58 lat. Zapraszają 
do środka. Budowla nie robi zbyt 
dobrego wrażenia, nie wydaje się 
zbyt solidna. Przed drzwiami 
świerkowe gałązki zamiast wycie­
raczki. Pierwsze pomieszczenie, to 
jakby niewielki przedpokój. Na 

. podłodze kapa, a na niej buty do­
mowników, w kącie jakieś łachy.

• Dalej jest pokój mieszkalny. Naj­
ważniejsze jego elementy to: za­
słany tapczan przylegający do ka­
flowego pieca i duża trzydrzwio- 
wa szafa otwarta na oścież, pełna 
kolorowych damskich bluzek, far­
tuszków, ubrań. Przy stole jedno 
krzesło. Na ścianie ślubny obra­
zek z poprzedniego Jej małżeń­
stwa. Na retuszowanym zdjęciu 
uśmiecha się dwójka ludzi. Obok 
laurki dla babci malowane przez 
wnuczkę. Za pokojem mieszkal­
nym, a może sypialnią Anny, 
wspólna kuchnia urządzona 
skromnie, trochę naczyń i piec 
dostarczający ciepła dla całego 
domu. Za kuchnią wąski koryta­
rzyk. Po lewej pokoik Jego. Wnę­
trze szare, przygnębiające. Łóżko, 
krzesło zastępujące stolik, a na 
wbitym w ścianę haku na wiesza­
ku górniczy mundur. W tym oto­
czeniu wygląda jakoś nierealnie. 
Po prawej stronie korytarzyka po­
mieszczenie na przyszłą łazienkę, 
teraz zawalone jakimiś gratami. 
Tutaj jest wejście do poniemiec­
kich fundamentów domu, który 
stał tu kiedyś. Tak wygląda do­
mek — altanka. Nie ma tu elek­
tryczności, wody ani nawet butli 
z gazem. Za domem prowizoryczny 
warsztat, magazyn, drewutnia;

' wszystko razem w jednym po­
mieszczeniu. W magazynku zwra­
ca uwagę porządek, wszystko po­
układane na półce, przytulone do 
siebie śpią dwa koty. Do gospo­
darstwa należy jeszcze kilka za­
gonów. Gospodarze pokazują, co 
gdzie zamierzają posadzić. On 
chwali się, że już w tym roku 
który przeszedł, miał piękne 
własne pomidory.

Do redakcji przyszedł Jan. Mi­
mo wypadku porusza się żwawo, 
załatwia sprawy, jeździ do rodzi­
ny. Przyszedł prosić o pomoc. 
Wraz ze starszą od siebie o 18 lat 
żoną mieszka w domu — altance 
postawionej własnymi siłami na 
gruncie wydzierżawionym od Nad­
leśnictwa Lubin. Stara się o po­
zwolenie na podłączenie do dom- 
ku elektryczności i doprowadzenie 
wody. Pozwolenie na podłączenie 
prądu już ma, ale nikt nie chce 
podjąć się tej roboty. Siedzą więc 
wieczorami przy świecach. Ale 
nie o to się rozchodzi. Przyszedł 
do redakcji, aby pomogła przy 
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wodzie. Naprzeciw ich działki 
mieszka krewniak żony. Tam od 
początku brali wodę. Aby nie prze­
szkadzać chodzili do obory, bo tam 
też jest kran. Aż raz zastali drzwi 
zamknięte. Przestali więc chodzić. 
Teraz trzeba iść z wiadrami do za­
przyjaźnionego gospodarza jakieś 
350—400 metrów. Jak On jest w 
domu, to nie ma problemu. Jest 
jeszcze silny, przyniesie dwa peł­
ne wiadra i starczy na pół dnia. 
Gorzej jak Ona jest sama, cięż­
ko z wiadrami chodzić. A prze­
cież niedaleko 30 metrów od al­
tanki jest studnia, tyle, że leży na 
gruncie dzierżawionym od „Lasów” 
przez sąsiada krewniaka. Studnia 
służy do podlewania warzyw, ale 
czy i oni nie mogliby z niej korzy­
stać. Niedługo na pewno dostaną 
pozwolenie na doprowadzenie wo­
dy z sieci, ale na razie jest im

dzo się podobało. Później jednak za­
częła narzekać na złe samopoczucie, 
bóle głowy, duszności, denerwowali 
ją ludzie... Przez cale tygodnie nie 
wychodziła z domu. Chodziła tylko 
po mieszkaniu, zmieniając raz po raz 
okłady z liści kapusty, którą przy­
nosili litościwi ludzie z Polkowic Dol­
nych. Uparła się, aby wracać na wieś, 
tam gdzie przeżyła 42 lata na swojej 
gospodarce. Jan (pobrali się zaraz po 
tym jak przywiózł ją do Polkowic) 
nic był przeciwny. Nie miała dokąd 
wracać, więc mąż zakręcił się wokół 
sprawy, jeździł aż do geodetów w 
Brzegu i znalazł we wsi skrawek 
gruntu do wydzierżawienia. Niewiele 
tcgO _ o,16 ha. Bałagan tu straszny, 
gruzowisko jeszcze z czasów wojny. 
Jan mówi, że przepracował tu 500 
godzin tylko przy oczyszczaniu tere­
nu. Od kopalni „Rudna” odkupił do­
mek składany z elementów. W mar-

KREWNI
BOŻENA KOŃCZAL

ciężko. O - tę wodę się rozchodzi 
pani redaktor!

Dlaczego lokatorzy altanki mie­
szkają w takich warunkach? Czy 
ich bliscy o nich zapomnieli? Czy 
ostatni rozdział ich życia musi 
mieć tak prowizoryczną oprawę?

Jan nie ukrywa, że ma w Polkowi­
cach dwupokojowe, spółdzielcze miesz­
kanie ze wszystkimi wygodami. Do 
LGOM przyjechał w 1962 r. Pracował 
najpierw w Iwinach, później w PBK 
Lubin, w 1968 r. dostał mieszkanie. 
Pracował jeszcze przez 6 lat. w 1974 
ciężko zranił go spadający ocios. Za­
czął chorować, poszedł na rentę, w 
1&80 r. zmarła jego pierwsza żona, 
a on sam został w mieszkaniu. Póź­
niej nie bardzo interesował się swo­
im mieszkaniem. Jeździł odwiedzając 
rodzinę, znajomych, starał się poma­
gać ludziom w różnych gospodarskich 
piacach. Swoją drugą żonę poznał, 
gdy pomagał jej sąsiadowi. Ona też 
była wdową. Mąż, z którym życie nie 
ułożyło się zbyt dobrze zginął w wy­
padku drogowym, w Goli na swojej 
gospodarce była 42 lata. Gdy odcho­
wała dzieci i żadne nie kwapiło się 
do przejęcia ojcowizny, oddała zie­
mię na Skarb Państwa, a sama za­
mieszkała z synem i synową. Syno­
wa jej nie lubiła, mówiła, że nie bę­
dzie mieszkać pod jednym dachem ze 
starą babą. Wyrzucili ją- najpierw 
pod dachówkę (na poddasze), a póź­
niej synowa kazała się wynosić. Była 
akurat zima, nie miała dokąd pójść. 
Tułała się po obcych, pojechała do 
rodziny. Jan pojechał za nią, odszu­
kał, przywiózł do Polkowic. Przez 
prawie dwa lata mieszkali w bloku, 
Jej, kobiecie ze wsi, na początku bar­

Fot. J. Kosiński

CU 1987 r. postawił domek i wraz z 
żoną przenieśli się na wieś. Teraz 
ubiega się o światło i wodę, jak to 
już załatwi to wykończy podłogi, po­
bieli ściany i przeprowadzą się tu na 
stałe. Mieszkanie w Polkowicach od­
dadzą spółdzielni, im już nie będzie 
potrzebne. A co do dzierżawy, to ra­
chunki płaci od 2 lat. Syn żony, 
mieszkający w Dąbrowie Górniczej 
chce zresztą kupić ten grunt. We wsi 
Gola dzierżawi 2 ha, a teraz chce 
przyłączyć jeszcze 1,01 ha. Pisał już 
w tej sprawie do naczelnika gminy. 
Jak dostanie ziemię, to nie będzie 
problemu z wodą. Na wsi trzymają 
z synem, ich nie lubią, najchętniej 
to by ich stąd wykurzyli, ale oni 
nie dadzą.

Z okien altanki widać dom syna, 
dom krewniaka co nie chce dać wo­
dy, a w głębi majaczy zarys sporej 
studni. J

gordyjskiego 
krewniaka.

ale chętnie 
w ciepłej, 

Jest najstarszym go- 
Ziemi ma nie- 

Z nikim nigdy 
ni- 

zdaniem to nie

r . . 13 od
Lasów Państwowych. Są to nieużytki 
IV 1 V klasy W trzech kawałkach w 
sunnę 1,01. Teren ten wykorzystywał 
jako pastwisko, wodę ze studni któ

oczyścił z 13-letnim synem w la­
tach pięćdziesiątych przez lata brali 
do domu, a teraz gdy jest wodociąg, 
stosują do podlewania warzyw. Wody 
nikomu nie żałowali. A drzwi od oho-

Rozcinanie tego węzła 
zaczynam od wizyty u 
Właśnie sadził kapustę, 
porozmawia. Zasiadamy’ 
czystej kuchni. ? 
spodarzem w tej wsi. 
wiele i dość lichej, 
się me wadził i teraz sprzeczki 
jakiej nie ma. Jego 
o wodę chodzi, lecz o grunt, który 
dzierżawi od 19 lat,

Szukał sprawiedij. 
nadleśniczego, na 
władzi zmieniono

ry jesienią zamknęli nie prz0(j 
nem i Anną, ale przed chłodem *** 
co krowę i świniaki na pastwę ' 
na wystawiać. Jak spotkali Ann 
wiadrami, to pytał się dla’c'- X 
dźwiga z daleka, zamiast przyjj^- * 
nich. Nic nie powiedziała. Dopier **° 
raz dowiedział się o zakusach na 
go studnię. Z tą wodą to same J** 
bierny. Już raz próbowano mu 
odebrać. W Goli jest kilka ferm 
rzych i lisich. Fcrmiarz, ten spod 
su, kilka lat temu chciał zagar 
jego studnię. Poszedł do urzędnic 
z kwiatami i ta wypisała dwa akt 
dzierżawy. Dla niego cały teren ? 
wyłączeniem używalności studni, fe2 
miarzowi studnię. '
wości, poszedł do 
czelnika 1 innych 
warunki dzierżawy na takie jak bvł*° 
ze studnią. Teraz znów zawinili y 
rzędnicy, bo nadleśnictwo wydżiefź ' 
wiło jeden teren dwóm ludziom, 2a 
grunt zapłacił mąż jego krewnej, a]e 
i on wniósł opłatę. Byłó tak w /tycz, 
niu 87, jak zwykle przyszedł opłacie 
dzierżawę. Urzędniczki, tej która pro, 
wadziła sprawy dzierżaw, nie było 
poszła na urlop macierzyński. Kasjer­
ka doradziła mu więc, aby nie mar­
nować czasu, opłacić dzierżawę :jafe 
zawsze i po umowę zgłosić się pr2y 
okazji, jak będzie w mieście. Teren 
ten dzierżawił przez wiele lat, a tu 
nagle dowiaduje się, że ktoś zaczy. 
na mu się zagospodarowywać. ■ Nje 
chciał się procesować. Sąsiad mówił 
że chce wybudować altankę, bo tó 
jest działka rekreacyjna, umowę ma 
na 2 lata. Gdyby to nie byli krewni, 
to poszedłby walczyć o swoje, a tak 
na dwa lata. Gdy stawiali domek po- 
magał im, przecinał kantówki, poży­
czał a to piłę, a to siekierę. Teraz
wyszło szydło z worka, chcą zabrać 
mu studnię i dzierżawioną od tylu 
lat ziemię. Czy to sprawiedliwe?!

Sołtys jest młodym człowie­
kiem, urodził się tu i wycho­
wał, zna więc ludzi na wsi. Zna 
też całą sprawę. Chodził zresztą 
pomagać starszemu człowiekowi 
przy budowie tej altanki. O tym, 
że Anna i Jan chcą się tu wpro­
wadzić na stale nie było mowy. 
Domek wybudowany jest na dzi­
ko, nie ma żadnego pozwolenia na 
postawienie czegokolwiek na dzier­
żawie. Dziwił się tylko, że krew­
ny krewnemu w drogę z tą 
dzierżawą wchodzi i że urzędnicy 
mogą przyjmować opłatę od 
dwóch interesantów za to samo. 
Syn Anny to porządny człowiek, 
na pewno matki z domu by nie 
wyrzucił. To Anna lubiła zawsze 
skłócać wszystkie baby we wsi, 
rozwlekać plotki. Mieszka obok 
syna Anny, widzi więc to i owo. 
To Anna podjeżdżała pod dom 
bagażówką i zabierała z niego to 
'wszystko, co jej zdaniem było jęi 
własnością. Dwa razy oficjalnie 
wyprowadzała się od syna. Z ta^ 
matką to tylko wstyd, bo sąsiad 
działa w radzie sołeckiej, a 
raz ludzie śię podpytują czy bię 
kandydowałby do rady narodowej. 
To pracowity człowiek. Ze stąjm 
dom jak willę zrobił, dba o dzie­
ci. Przy budowie chałupy niatw 
pomagał, do Polkowic jeździł. A 
co do wody, to i ha dzierżawi 
Jana była studnia. Tyle, że trze­
ba było ją oczyścić, hie zainter 
sował się tym, spychaczem 
równał ziemię. Jeśli nie cncą 
brać wody od najbliższego sąsiad < 
to przecież niedaleko nlies.zej 
babcia Maksymczakowa, 
wspólnymi siłami wsi doprowad 
li wodę. Wtedy też syn Anny • 
najaktywniejszy. Ale nie, tu c 
dzi o to, żeby ostentacyjnie P 
kazywać swój ciężki los.

Żona sołtysa mówi, że walk*‘ . 
dzie tutaj o ziemię. Ktoś r<J^uL 
cił we wsi plotki, że w Goli 
dzie budowane nowe osiedle 
bina. Cena działek pójdzie *• 
rę, stąd i całe zamieszanie.

Syn Anny wraca do donru P*\, 
no. Czeka na żonę, która k0 ' 
pracę o 18.00, czasem ra­
czę po córkę, bo mała niezle 
dzi sobie w klubie jeździe^..^. 
Po powrocie jedzą późny 
Nie wypada przykrych 
poruszać przy jedzeniu, alfę , to 
matki z domu nie wyrzec* » 
jej w wieku 74 lat zachc^



' amorów- Wtedy zresztą ręmonto- | 
walir dom i właściwie w nim nie I 

■ mieszkał’-- Przyjeżdżali tylko do I 
'pracy- Matka nie mogła zgodzić I 

Sie z pierwszą synową, tej też nie I 
jubi, rozpowiada o niej niestwo- B 
rzone historie, pisze anonimy. Gdy 
matka zmieniła wiarę i została 
'świadkiem Jehowy miał nadzieję, 
Że się ustatkuje. Ale nie. Wypro­
wadziła się obrażona propozycją 
zamieszkania na poddaszu. Ale to 
nie jakiś tam strych, ale wszyst­
ko wyłożone boazerią, a obok po­
koju własna łazienka z zagranicz­
ną glazurą.

— Matka wyprowadziła się tak 
nagle, że nie wiedzieliśmy co się 
z nią Stało, uprowadził ją ktoś, 
czy co — mówi syn Anny. — p0 
dwóch tygodniach matka zaprosi­
ła żonę na swój ślub do Polkowic, 
ja byłem przeciwny temu związ­
kowi od początku, więc do mnie 
nie przyszła. Kiedyś wracamy do 
domu, a tu w drzwiach kartka, 
że tu mieszka bandyta i takie róż­
ne inne inwektywy. Sąsiad mó­
wił, że podjeżdżała bagażówka. W 
domu brakowało wielu różnych 
rzeczy, ale mniejsza z tym. Matce 
dość szybko znudził się mariaż i 
dwa razy uciekała od swego ślub­
nego. Dwa razy się wprowadzała 
do nas i jeszcze szybciej ucieka­
ła. Pomogliśmy jej wymalować 
mieszkanie w Polkowicach. Teraz 
wymyśliła sobie, że będzie miesz- 

. kać w Goli. Nawet krzaki wycię­
ła, aby mogła obserwować, czy 
jesteśmy w domu. Zapraszaliśmy 
ją kilka razy, ale nie przychodzi. 
Czasem tylko on zajdzie. Młodszy 
brat, rolnik sprzyja jej pomysłom. 
Mówi, że starych ludzi nie prze­
nosi się na nowe miejsce i chce 
kupić grunt, na którym stoi do- 
mek. W Polkowicach mieli wszys­
tko, a tu co, bez światła, kanali­
zacji, wody. W tej całej burzy, to 
nie o wodę chodzi, a o to, by 
skłócić krewnych, pokazać kto 
ważniejszy. Dla mnie to tylko 
wstyd. Wybrali mnie przewodni­
czącym rady soleckiej, a teraz | 
pytano czy nie zostałbym radnym. | 
Jeszcze się nie zdecydowałem, bo p 
jak tu walczyć w imieniu ogółu, | 
jeśli rośnie tylko teczka z kores- | 
pondencją i to wszystko. Najpo- g 
ważniejszym problemem wsi jest g 
bowiem droga. Przy jej wybudo- g 
waniu utopiono duże pieniądze, a 3 
efekt jest widoczny, wyboje i wy- !' 
kroty.

W Nadleśnictwie Lubin dowia­
duję się, że istotnie działka zo­
stała wydzierżawiona dwukrotnie. 
Stało się tak w wyniku pomyłki, 
bowiem wprowadzano nowe ozna­
czenie działek. Pan, który dzierżą- 

,.wił ten teren, od wielu lat nie 
zareagował, dopiero gdy doszło do 
jakichś rodzinnych konfliktów za­
czął interweniować. Domek, któ­
ry powstał na dzierżawie, był bu­
dowany na dziko. Nikt nie wyda­
wał, ani jeśli chciałby być w 
zgodzie z prawem, nie mógłby wy­
dać pozwolenia na tąką budowę. 

„Przecież to jest kilka metrów od 
lasu. Sami leśnicy nie mogą nic 
na tym terenie postawić. W tym 
przypadku złamało warunki umo­
wy dwóch dzierżawców. Co mo­
żemy zrobić w takiej sytuacji? 
Zwrócić pieniądze jednemu z 
dzierżawców, przypuszczalnie te­
mu, bez uprawnień rolniczych, te­
mu, który nastał później. Umowy 
dzierżaw kończą się już niedługo 
i wtedy decyzję, co do tego grun­
tu, podejmie naczelnik gminy. 15 
lutego br. nadleśnictwo wystoso­
wało do naczelnika pismo z infor­
macją o chęci przekazania spor­
nego gruntu do Państwowego 
Funduszu Ziemi i trybie załatwie­
nia sprawy. Tego jednak, czy na­
czelnik zdecyduje się na przejęcie 
ziemi jeszcze nie wiadomo.

A swoją drogą wygląda to na 
podrzucanie kukułczego jaja. Czy 
również leśnicy nie widzieli bu­
dującej się altanki na skraju la­
su? Dlaczego wtedy nikt nie in­
terweniował? Dziwi również decy­
zja Rejonu Energetycznego, wyra­
żającego zgodę na doprowadzenie 
Pfądu do domku, którego oficjal­
nie nie ma. W tej sytuacji wy­
danie decyzji o rozebraniu domu, 
ze swej strony słusznej i zgodnej | 
ze przepisami, będzie okazją do E 
nowych zadrażnień.

inspekcja zakończona
Icg-

Późnym popołudniem 29 marca 
ro ’ J iSaU • Urz«du Wojewódzkie- 
®.. ." . LcSnicy, podsumowano wy­
niki inspekcji generalnej, jakiej 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni 
marca poddano województwo 
nickie.

Wystawiono łączną ocenę 
a złozyły się na nią średnic 
tępujących ocen:

3,24, 
nas-

1.- funkcjonowanie ■ 
terenowych organów 
państwowej — 3,36;

.—...„ „„ 
towarzyszące — 3,13;

3- gospodarka komunalna 
mieszkaniowa — 2,82;
3 31- komunikacia * transport

i zarządzanie 
administracji

2. budownictwo mieszkaniowe i

5. rolnictwo i gospodarka ’ żyw­
nościowa — 3,45;

6. handel wewnętrzny i usługi 
dla ludności — 3,12;

7. oświata i wychowanie — 3,42;
8. kultura i sztuka — 3,26;
9. kultura fizyczna i turysty­

ka — 3,37;

kuje dyscypliny. Stwierdzano, że 
WPK ma nadmiernie rozbudowa­
ną administrację, że w PKS nie­
którzy kierowcy samowolnie wy­
prowadzili autobusy, że w lubiń­
skiej STW nie rozliczono ponad 
1.000 litrów oleju napędowego. 
Wprawdzie stan dróg wojewódz­
kich uznano za dość dobry jed­
nak negatywnie oceniono stan 
dróg miejskich, wskazano, że brak 
jest aktualnej ewidencji dróg, że 
oznakowanie ich jest niewłaściwe, 
że źle funkcjonuje sygnalizacja 
świetlna w Lubinie. Zalecono, by 
wykorzystać pełniej możliwości 
komunikacyjne na linii kolejowej 
Legnica — Lubin — Głogów, 
wprowadzając nowe połączenia, 
zwiększając częstotliwość kurso­
wania pociągów. Za wzorowe u- 
znano przygotowanie stacji PKP 
w Lubinie! Najwyższą ocenę wy­
stawiono rolnictwu i gospodarce 
żywnościowej. stwierdzając, że 
średni poziom jest bardzo wysoki. 
Podkreślono, że większą uwagę 
należy. zwrócić na gospodarkę łą­
kami i pastwiskami, przypomnia­
no. że należy zweryfikować obsa­
dę (przypadkową niejednokrotnie), 

10. ochrona zdrowia i opieka 
społeczna — 3,25;

Najgorzej wypadła gospodarka komunalna i mieszkaniowa.
Fot. K. Zdyb

11. stan sanitarno-higieniczny ,i 
bhp. — 3,03;

12. zabezpieczenie mienia w jed­
nostkach gosp. usp. — 3,35;

13. ochrona przed pożarami — 
3,40;

14. ochrona środowiska — 3,11.

Kontroli poddano 272 jednostki 
organizacyjne województwa, a w 
ich ramach skontrolowano ponad 
600 obiektów. Udzielono wielu 
mandatów (np. za brak właściwej 
ochrony p. poż. na łączną sumę 
602 tys. zł), zdjęto z zajmowanych 
stanowisk 84 osoby, do kolegiów 
ds. wykroczeń skierowano pięć 
wniosków, zatrzymano 129 ma­
szyn, stwarzających bezpośrednie 
zagrożenie dla życia i zdrowia 
pracujących przy nich ludzi, 
zamknięto cztery zakłady pry­
watne.

W czasie podsumowania kie­
rownicy poszczególnych zespołów 
kontrolnych przedstawili szersze 
zestawienia uwag pokontrolnych. 
Pozytywnie oceniono pracę kon­
trolowanych urzędów administra­
cji państwowej (UM w Legnicy, 
UMiG w Złotoryi i Ścinawie, UG 
w Grębocicach i Wądrożu Wlk.), 
stwierdzając, że właściwie wy­
pełnia ona swoje podstawowe 
obowiązki. Zespół kontrolujący 
komunikację i transport stwier­
dził, że w kontrolowanych przed­
siębiorstwach panuje często nie­
właściwa organizacja pracy i bra­

referatów rolnictwa w wielu u- 
rzędach. Za skandalicznie naganne 
uznano sytuacje zastane w SKR 
Ścinawa, PGR Szklary Górne i w 
Kwilicach. Chwaląc czystość w 
oborach PGR Grębocice, w Retko- 
wie wytknięto, że w sanitariatach 
dla pracowników było nieporów­
nanie brudniej.

Wysoko oceniono pracę placó­
wek oświatowych, za nowatorstwo 
podejmowanych działań, chwaląc 
szczególnie Wydz. Oświaty i Wych. 
w Lubinie, SP nr 5 w Lubinie, 
Studium Nauczycielskie w Legni­
cy. Wiele obiektów szkolnych 
wymaga natychmiastowego re­
montu (60 proc, szkól w miastach 
pochodzi sprzed 1945 r., a na wsi 
jeszcze więcej), za wzór uznano 
sposób, w jaki prace remontowe 
prowadzi dyrekcja SP w Ro- 
kitnicy. Pozytywnie wypadła oce­
na pracy WDK i LOK.

Zespół ds. handlu i usług skon­
trolował 104 placówki i zwracając 
uwagę na wysoką silę nabywczą 
mieszkańców tego województwa 
stwierdził, że dostawy towarów są 
niewspółmierne do potrzeb, a 
przede wszystkim — nierytmiczne. 
Wysoko oceniono pracę WZGS 
„SCh”, który pomimo iż blisko 
90 proc, towarów otrzymuje z 
hurtu w stanie sypkim, radzi sobie 
z ich pakowaniem i ważeniem. 
Nie stwierdzono braków pieczywa 
i wód gazowanych, zalecono jed­

nak zwiększenie asortymentu. O- 
ceniając usługi, najmniej uwag 
krytycznych wystosowano pod 
adresem WPI-IW, bardzo wysoko 
oceniając punkt AGD w Głogo­
wie.

Zespól ds. budownictwa i gospo­
darki mieszkaniowej stwierdził, że 
w tym zakresie województwo za­
służenie szczyci się dobrą sławą 
w kraju. zajmując pierwsze 
miejsce pod względem ilości odda­
wanych mieszkań na tysiąc miesz­
kańców. Dobra jakość, krótkie 
cykle realizacyjne — to plusy, za­
wyżone plany, niewspółmierne do 
możliwości realizacyjnych — to 
główny minus.

Podkreślono jakość pracy biur 
projektowych zwracając jedno­
cześnie uwagę na niepokojące 
zjawisko braku architektów w 
Legnicy. Najniżej oceniono gospo­
darkę komunalną i mieszkaniową, 
wskazując na wieloletnie zaniedba­
nia. Wykazano wiele fikcji w za­
twierdzonych planach remontów 
i napraw w budynkach komunal­
nych (w Głogowie za remont ka­
pitalny uznano montaż anten tv 
w 70 mieszkaniach, w Legnicy — 
strącanie sopli lodowych, usuwa­
nie śniegu z dachów, malowanie 
części zewnętrznej elewacji!). Za­
lecono, by niezwłocznie usunąć 
przerosty zatrudnienia w admi­
nistracji. która stanowi ponad 30 
proc, zatrudnionych w PGM-ach.

Zespół kontrolny ds. opieki 
zdrowotnej przede wszystkim 
zwrócił uwagę na brak lekarzy 
przemysłowych w GHS ZOZ w 
Lubinie, na brak łóżek szpital­
nych w Legnicy i Lubinie, 
zwłaszcza na oddziałach ginekolo­
gicznych i położniczych, za nie­
dopuszczalną uznając codzienną 
praktykę wypisywania już w trze­
ciej dobie po porodzie. Stwierdzo­
no niedociągnięcia w opiece nad 
dzieckiem w Polkowicach i Ści­
nawie, wykazano bałagan i nie­
ład w szpitalu w Złotoryi.

Stan sanitarno-epidemiologiczny 
sprawdzano w 112 losowo wybra­
nych obiektach — za karygodny 
bałagan uznano sytuację w Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Legnicy, w restauracji „Zodiak” 
w Legnicy i w kawiarni „Ca- 
lypso” w Złotoryi. Pozytywnie o- 
ceniono zabezpieczenie mienia i 
ochronę p. poż., wytykając jed­
nak straży pożarnej, że masowe 
kontrole przeprowadziła tuż przed 
przyjazdem ZIT-u, tak jakby 
czasu na systematyczne sprawdze­
nie stanu bezpieczeństwa w ciągu 
całego roku było mało. Za skan­
daliczny brak zabezpieczenia mie­
nia uznano sytuację, jaką zastano 
podczas nocnej kontroli w STW 
w Lubinie, gdzie wiele pojazdów 
było nie zamkniętych, a znajdo­
wały się w nich dokumenty, kar­
ty paliwowe, wyposażenie.

Oceniając ochronę środowiska 
stwierdzono, że ponad 90 proc, 
wszystkich zanieczyszczeń pocho­
dzi z tutejszego przemysłu, który 
(ponieważ wszystkie normy zanie­
czyszczeń przekroczono wielo­
krotnie), powinien znacznie bar­
dziej zaangażować się w usuwa­
nie skutków swojej działalności. 
Podano również, że ani jedna 
rzeka, płynąca przez nasze woje­
wództwo, nie mieści się w żad­
nej z istniejących klas czystości 
wód.

.bm)
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ARTUR REICIIERT

W dzisiejszych realiach rynkowych do­
bry kwatermistrz musi zdobyć spraw­
ność dyplomaty i Liska Chytruska

szkoły i środowiska. Od lat 
realizują zadania programo- 

uczestniczą w konkursach 
współgospodarzami szkoły*’,

jest
ja-

tegorocznym plebiscycie reprezen- 
nie tylko hufiec Zagrodno, ale i 
armię instruktorów pracujących 

Od 23 lat

zajęcia na kursach instruk- 
Jest także przewodniczącą

Komisji stopni Instruktbr-

wkrótce, po ukończeniu 
mogą ich rzucić w różne 
zawsze bywa tak jak z

miarach. Najbardziej jednak lubi pra­
cę z młodzieżą. Wielokrotnie kierowa­
ła obozami i kursami instruktorskimi, 
które otrzymywały miano wzorowych. 
Jak sama mówi, szalenie lubi jeździć 
na obozy z młodzieżą starszoharcerską. 
Oni wiedzą już, co to jest harcerstwo, 
wiedzą, czego chcą. Cóż, że nie 
to stare, spartańskie harcerstwo, 
kie jeszcze wspominają niektórzy.

— Na swoim pierwszym obozie

oraz we współzawodni- 
znaku Przyjaźni”, Tur- 
Obywatelskiej. Druhna 
ceniona jest za umleję-

sem jest to nazwa historyczna, ściśle 
także związana ze specjalnością dru­
żyny. Odwołanie się do tradycji za­
konu rycerzy maltańskich, przejęcie 
Ich krzyża i hasło ,,Niesiemy pomoc 
zagrożonym”, to symbolika drużyny 
ratowniczej. W jej skład wchodzą za­
stępy ratowników górskich, morskich 
i górniczych.

— Oczywiście, nie chodzi o to, aby 
wszyscy nasi harcerze rzeczywiście 
wyrośli na ratowników. Jest to zaba­
wa po to, by nauczyli się cenić pewne 
podstawowe ludzkie wartości. Zupełnie 
na serio mogą przy tym poznać pra­
cę ratowników. Mieli już minikurs ra­
townictwa górniczego, który zorgani-

więcej. Przynależność do 
to i ceremoniał, którego cl 
Jeszcze nie znali 1 wyższe 
w każdej dziedzinie. Tutaj

cy. Za^J?bia Miedziowego w Legnicy wspólnie z redakcją „Polskiej 
Miedzi” ogłaszają plebiscyt na harcerskiego instruktora roku 1987/88 
w województwie legnickim. Zadanie i cel plebiscytu sprowadzają 
się do popularyzacji instruktorów, ich pracy, do popularyzacji har­
cerstwa w ogóle.

Prezentowani niżej instruktorzy przeszli przez wstępne sito selek­
cji na szczeblu szczepów i hufców. Rola czytelników biorących udział 
w plebiscycie ma polegać nie tylko na wskazaniu najlepszego in­
struktora roku 1987/88. ale również na odgadnięciu ostatecznych wy­
ników plebiscytu, czyli kolejności poszczególnych instruktorów na 
zamieszczonym niżej kuponie plebiscytowym. Kupony takie będą 
drukowane w „PM” do 21 kwietnia br. W ostatnim tygodniu kwiet­
nia, w czasie obchodów Dnia Instruktora, nastąpi ogłoszenie wyni­
ków plebiscytu i uroczyste ogłoszenie jego zwycięzcy harcerskim 
instruktorem roku 1987/88.

Wśród wszystkich osób biorących udział w głosowaniu plebiscy­
towym Komenda Chorągwi rozlosuje okolicznościowe upominki. Dla 
tych, którzy odgadną ostateczną kolejność instruktorów w plebiscy­
cie, przewidziane są nagrody specjalne. Ważne będą tylko kupony 
z wytypowaną pełną dziesiątką instruktorów i adresem nadawcy.

ORGANIZATORZY

tuje 
całą 
w warunkach wiejskich, 
nieprzerwanie prowadzi drużyny zu­
chowe i harcerskie na terenie szkoły 
w Olszanicy, sprawując jednocześnie 
wiele funkcji w hufcu. W latach 1975- 
—80 była zastępcą komendanta hufca 
ds. programowych, obecnie jest człon­
kiem Rady Hufca.

Bieszczadzkiej, zdobywa odznaki służb. 
Od lat uczestniczą w akcji „Arsenał”, 
w Rajdzie Świętokrzyskim i w wielu 
innych rajdach i złazach. Trzeba do­
dać, że właśnie turystyka to główna 
specjalność drużyny Sławka Lewensa. 
Jak sami mówią, niewiele im trzeba, 
aby nawet w piątek skrzyknąć się na 
przerwie, po południu zabrać śpiwory . 
i wyruszyć 
górach. Są 
Wiedzą, że 
szkoły, losy 
strony. Nie 
tymi dwoma, którzy mimo skończenia 
szkoły, działają w harcerstwie, jeżdżą 
w góry.

Mówi się o małej popularności har­
cerstwa wśród młodzieży. Przyczyny

Jej drużyny od wielu lat przodują 
w realizacji zadań programowych. O- 
statnio szczególnie wyróżniły się w 
konkursach „Harcerze współgospoda­
rzami szkoły” i „Harcerze współgospo­
darzami wsi” 
ctwie „Spod 
nieju Wiedzy 
Pietruszewska 
tność współpracy ze środowiskiem.

Najprężniej w polkowickim hufcu 
ZHP działa Drużyna Harcerska im. 
Zakonu Braci Maltańskich. Dla niektó­
rych brzmi to może dziwnie, tymcza-

Koledzy z kopalni nadali mu pseu­
donim „Harcerz”. Już przyzwyczaili 
się do jego zainteresowań, szanują 
społeczną pasję instruktora harcerskie­
go. Harcmistrz Czesław Pilon pracuje 
jako górnik-operator maszyn górni­
czych w ZG „Rudna” w Polkowicach.

Instruktorem jest od 10 lat. Jak 
wspomina, z harcerstwem tak na do­
bre, związał się będąc uczniem Tech­
nikum Górnictwa Rud w Lubinie. Za­
czynał w szczepie nr 4 przy Szkole 
Podstawowej nr 4. Obecnie jest człon­
kiem Komisji Rewizyjnej hufca, za­
stępcą komendanta ds. organizacyj­
nych szczepu harcerskiego nr VIII w 
Lubinie i przewodniczącym Młodzie­
żowego Kręgu Instruktorskiego „Buki” 
przy szczepie. Z jego właśnie inicjaty- 

zallczany

Skorka f/ę n/f 
*wxady, fręc/jdn Jsik/eś /nnc miejsce, 

#dzle można filę zaszyć. O .kontakt z 
■f naturę przede wszystkim im chodzi. !

Ale nie lekceważą konieczności zna- / 
lezienia się w . nowej, elektronicznej i

33 Drużynę Starszoharcerską. „Mury” 
przy szczepie starszoharcerskim w ZSB 
w Legnicy. Umiejętnie godzi naukę z 
działalnością społeczną, jest studentem 
I roku Wydziału Budownictwa Lądo­
wego legnickiej filii Politechniki Wro­
cławskiej.

— Nie mam wstrętu do harcerskie­
go munduru, bo jest on inaczej trak­
towany. Są oczywiście, druhny i dru­
howie o wyraźnie nadmiernym upodo­
baniu do regulaminów i musztry, ale 
nie można przesadzać. W ten sposób 
także się go deprecjonuje. Ten mun­
dur nie jest uniformem. Każdy w har­
cerstwie znajdzie taką sferę działania, 
która pozwoli zachować jego indywi­
dualność. Dla mnie ten mundur na­
wet wygląda u każdego inaczej. Przy­
znam, że zdarzają się takie momenty, 
kiedy nie chciałbym 
munduru. I to wcale nie wtedy, gdy 
idę na tzw. masówkę. Tak jest wte­
dy, kiedy ludzie przebrani w mundu­
ry (to chyba określenie właściwsze niż 
harcerze) zachowują się w taki spo­
sób, że później rzeczywiście wstyd Iść 
w mundurze. To chyba jedyne sytu­
acje, kiedy można wstydzić się tego 
munduru.

Jest zaskoczony wysunięciem jego 
kandydatury do plebiscytu na najlep­
szego instruktora roku. Przecież hu­
fiec ma tylu instruktorów o długole­
tnim stażu, a on tę funkcję pełni 
praktycznie dopiero trzy lata.

Harcerzem jest jednak aż dwanaście 
lat z wszystkich dwudziestu, jakie 
przeżył. Uczy się w klasie matural­
nej Technikum Mechanicznego przy 
Zakładach Kuzienniczych w Jaworze. 
Instruktorskie szlify zdobył jeszcze w 
szkole zawodowej, gdzie komendantka 
szczepu wychowuje na wzorowych 
harcerzy dużą grupę młodzieży. Mimo 
młodego wieku dał się już poznać ja­
ko instruktor zdyscyplinowany, obo­
wiązkowy i łubiany w środowisku. 
Drużyna, którą prowadzi, posiada ty­
tuł Drużyny Sztandarowej Hufca, zdo­
była II stopień Odznaki Chorągwianej, 
ubiega sę o tytuł Drużyny Grunwaldz­
kiej, realizuje zadania wynikające ze 
współzawodnictwa tytuł Drużyny

sztuka. Starszych trudno namówić,

byłej szkole powstała nawet lotnlar- 
ska. Swoje zainteresowania można roz­
wijać w wielu dziedzinach, a ich 

sprawdzianem są choćby Manewry Te-
phnipmn.nhrnnnp w ktÓFVCh sam O-

do jakiegoś schroniska w . 
zachłanni na te wyjazdy. | tego zresztą słynie cały szczep, w któ­

rym działa. Oni właśnie są organiza­
torami wielu imprez okolicznościowych • 
dla całej gminy. Uczestniczą w nich 
władze i delegacje zaprzyjaźnionych z 
drużyną jednostek wojsk radzieckich 
1 LWP. Ceremoniał szkolny w Olszani­
cy można właściwie utożsamić z. har­
cerskim. Większość grona pedagogicz­
nego, wraz z dyrektorem. to harcc-

nego, skupiającego zuchów i harcerzy. 
Corocznie bierze on udział w festi­
walu hufcowym i chorągwianym fe­
stiwalu zuchowych drużyn śpiewają­
cych. Pierwsze i drugie miejsca na 
turystycznych rajdach uzupełniają tro­
feami z rajdowych konkursów piosen­
ki. Jej podopieczni pracują społecznie 
na rzecz 
wzorowo 
we ZHP, 
„Harcerze
zdobywają odznaki Chorągwaną i Zuch 
na 5: wzorowo wykonują zadania a- 
lertowe. Opiekują się także Domem 
Małych Dzieci 
łecznej, dbają 
rodowej.

Zasklepianie 
która daje

też 
dostałam zapałkę, śledzia, maszt i dziu­
rawą płachtę. Pamiętamr jak budowa­
liśmy przy rzeczce taką jamę, w któ­
rej mięso leżało świeże nawet dwa 
tygodnie. Teraz przepisy wykluczają 
takie formy bytowania.

Uroki harcerstwa . mogłyby

się w pracy szczepu, 
przecież najwięcej satys-

Opiekują się
i Domem Opieki Spo- 
o miejsca pamięci na-

fakcji, nie jest cechą 
Jako członek kadry kształcącej hufca 
prowadzi 
torskich. 
hufcowej 
skich

/ było trwałe l symbolizowało wejście 
do uczniowskiej społeczności, zwykły

I ołówek?
I Takie przyjęcie sprawia, że niewielu •. w szKoie sreamcj w uuoinie. t-nętrue

1 rodziców przychodzi z oświadczeniem, I pracuje na rzecz hufca I szczepu, przy

ale żądają 
harcerstwa 
nuworysze 
wymagania
na możliwość wstąpienia do drużyny 
czeka się w kolejce i nie tylko dlate­
go, że daje ona możliwość częstszych 
kontaktów z wolnym światem.

— Wiem, że większość przyciąga po­
czątkowo tylko możliwość spędzenia 
dodatkowego miesiąca wakacji na im­
prezach harcerskich, a nie w zakła­
dzie. Ale taki luksus osiągają ci, któ­
rzy zdobyli zaufanie postawą godną 
harcerza. Poprzeczka wymagań wobec 
członka ZHP jest zawyżona. Zaufanie 
jest podstawą naszych wzajemnych 
stosunków. Prawda, że wiele razy spro­
wadzali mnie na ziemię, ale mam ja­
kieś atuty wobec nich.

wet funkcjonariusza RUSW, 1 to by­
najmniej nie pracownika służb ds. 
przestępczości nieletnich. Druhna Kry­
styna, mimo że pracuje w „Nieprze­
tartym szlaku”, znana jest i w innych 
środowiskach. Jest członkiem Rady 
Hufca. Posiada wiele odznaczeń har­
cerskich: Złote i Srebrne Odznaki Ka­
dry Kształcącej i Zasłużony dla Cho­
rągwi oraz krzyż „Za zasługi dla 
ZHP”. W tym roku Rada Państwa 
przyznała jej za pracę zawodową Zło­
ty Krzyż Zasługi.

Centralnej Stacji Rato­
wnictwa Górskiego.

Podharcmistrz Bryza jest lustr ukAo- \ gońzenle trudnej piaty góirCCeta z Wv- 
rem ZHP już 18 lat. Zaczynał jeszcze \ struktorską pasją.
w szkole średniej w Gubinie. Chętnie \ — N\e tak. łatwo pog,odz\ć mój za­

wód z harcerstwem. Pracują wa trzy 'W

Pracuje w Zespole Szkół Włókien­
niczych w Legnicy i jest komendan­
tem tutejszego szczepu. Zanim 
została nauczycielką, jeszcze w 
była instruktorem harcerskim. Jest 
długoletnim instruktorem i wzorowym 
drużynowym. Bardzo ceni sobie bez­
pośredni kontakt z innymi instrukto- 

■r j rami, który utrzymuje dzięki pracy w 
■ kilku . komisjach, a szczególnie prowa- 
. ;j dząc hufcową Komisję Stopni Instruk- | 
' torskich. Pozyskiwanie nowych ludzi I 

do instruktorskiej roboty to nie lada ' 
; sztuka. Starszych trudno na 

» młodszych trzeba podtrzymywać

A

Marii Mycan.
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przyciągać, młodzie?:. Skończą się Bie­
szczady, będzie jakieś inne miejsce, 
gdzie można się zaszyć. O . kontakt z 
naturą przede wszystkim Im chodzi. 
Ale nie lekceważą konieczności zna­
lezienia się w .nowej, elektronicznej 
cywilizacji. Dobra współpraca z Mi­
nisterstwem Spraw Zagranicznych, 
którego były szef Adam Rapacki Jest 
patronem szczepu, . pomoże w uzyska­
niu mikrokomputerów. Harcerz nie 
może stać na uboęzu. nie włączać się 
w poznawanie techniki, która, być 
może, już wkrótce przeorganizuje na­
sze życie.

Druhna Helena była inicjatorką re­
aktywowania drużyn harcerskich w

ARTUR REICIIERT

Odkąd z powodów zdrowotnych zo- 
I stał rencistą, nie może już oddzielić 
' pracy społecznej i zawodowej. Skoro 
■ było możliwe połączenie dorabiania do 
, renty z życiową pasją, wołał przyjąć 

zajęcie w hufcu niż jakiekolwiek inne. 
A służbę instruktorską w ZHP pełni 

i już 20 lat. Przeszedł wszystkie funk­
cje, od drużynowego do zastępcy ko- 

. mendanta. W 1984 r. kadra instruktor-
szkołach zawodowych i przyzakłado­
wych. W ubiegłym roku udało jej się 
nawet wznowić dziąłanie drużyny Mło­
dzieżowej Służby Ruchu. Pomogła or­
ganizatorom Wyścigu Pokoju i może 
siłą rozpędu utrzyma sie ona na stałe.

MARIA MYCAN

Angażuje się bardzo w pracę ze 
swoimi podopiecznymi, choć często 
słyszy o nich lekceważące opinie. Tzw. I 
życzliwi pytają: Po co się dla nich w , 
ogóle wysilasz? Odpowiada, że nawet 
gdyby ź tej dziesiątki tylko trójka I 
miała coś wynieść, to warto praco- 
wać. Jest przekonana, że jest jednak | 
lepiej. Poza tym umundurowanie, więź • 
mobilizują dzieci i pozwalają znaleźć I 
równoprawne .miejsce, którego często I 
im się w społeczeństwie odmawia. '

Pracuje jako nauczycielka w Szkole i 
Podstawowej nr 3, Specjalnej, w Ja- I 
worze i od. 9 lat jest komendantem 
tutejszego szczepu. Od 1975 roku pro- i 
wadzi drużyny zuchowe i harcerskie ■ 
Nieprzetartego Szlaku. Zna dobrze ce- ' 
chy psychofizyczne dzieci upośledzo­
nych w stopniu lekkim, które, jeśli ' 
chodzi o przystosowanie społeczne, ni- » 
czym się nie różnią od innych. I ten ' 
brak odmienności cieszy ją najbar- 
dziej. Przecież nikt nie widzi, ile pra- i 
cy włożyły dzieci i ona w to, aby na­
uczyć się podstawowych wiadomości I 
harcerskich, znaków patrolowych, sym- { 
boliki.

Druhna Mycan jest organizatorką ży­
cia kulturalnego w szczepie. Była ini­
cjatorką powstania zespołu artystycz- I

ska powierzyła mu obowiązki prze­
wodniczącego Kręgu Instruktorskiego 
przy Komendzie Hufca w Chojnowie. 
Krąg, który działa na zasadzie druży­
ny, pozwala mu nie zapominać o pod­
stawowej harcerskiej robocie. Nigdy 
zresztą nie traci kontaktu z młodzie­
żą. Przynajmniej raz w miesiącu jest 
w każdym szczepie. Wykonuje z har­
cerzami prace przy sprzęcie, prowadzi 
także szkolenia kwatermistrzów dru­
żyn. Uczy ich prawideł dobrej gospo­
darki w drużynie i szczepie, zapozna- 
je ze sposobem prowadzenia doku­
mentacji.

— Wydaje mi się, że każdy instruk­
tor przynajmniej rok powinien prze­
pracować w hufcu, aby zapoznać się 
z tym rodzajem pracy. Może nikt nie 
będzie nam wtedy zarzucał dygnitar- 
stwa i biurokracji. Mniej będzie tak­
że przypadków, kiedy komisja stwier­
dza, że książka finansowa i książka 
pracy sobie, a sprzęt sobie. U mnie 
są cztery drużyny starszoharcerskie, 
robimy' rokrocznie spis z natury i ka­
sację — dlatego ten sprzęt rzeczywi­
ście jest. Wiele drużyn nagrodzonych 
jakimiś pożytecznymi przedmiotami, 
nie prowadzi żadnej dokumentacji , i 
wszystko gdzieś przepadło. Nikt już 
tego nie sprawdzi, nie znajdzie, skoro 
ani przyboczny, ani kwatermistrz nie 
prowadzą ksiąg. Instruktur, który 
wszystko sam robi, nie wdroży obo­
wiązkowości swoim funkcyjnym i nie 
ustrzeże się bałaganu..

Pracę „etatową” w hufcu trzeba cza­
sem wykonać kosztem wolnego czasu, 
zwłaszcza gdy trwa akcja letnia. Naj­
trudniejsze, ale i najciekawsze, jest 
wtedy postawienie, a potem likwida­
cja obozu. Pracuje się od rana do 
wieczora. Młodzież wszystko robi sa­
modzielnie, bo zakłady opiekuńcze da­
ją tylko sprzęt I ewentualnie dwóch 
naprawdę niezbędnych fachowców. 
Trzeba się sprawdzić, harcerstwo wysta­
wia na różne próby. Specjalne „har­
cerskie” sprawności zdobywa druh Ar­
tur załatwiając wszelkie obozowe for­
malności, poczynając od lokalizacji 
poprzez różne zezwolenia, aż po naj­
trudniejsze — od sanepidu. Także zdo­
bycie sprzętu jest nie lada wyczynem.

Jak ta, którą on prowadzi, są jeszcze 
inne, specjalistyczne. Ostatnio w jego 
byłej szkole powstała nawet lotniar- 
ska. Swoje zainteresowania można roz­
wijać w wielu dziedzinach, a ich 
sprawdzianem są choćby Manewry Te- 
chniczno-Obronne, w których sam o- 
siągał sukcesy.

Sławek Lewens działa także w Mło­
dzieżowym Kręgu Instruktorskim, któ­
ry wraz z Referatem Harcerskim i 
Starszoharccskim przygotowuje zadania 
dla drużyn. Cieszy się w tych gre­
miach dużym autorytetem.

KRYSTYNA KUCZKOWSKA

Mogła. przejąć nauczanie konkretne­
go przedmiotu, ale woli pracę wycho­
wawczą w harcerstwie i szkolnym in­
ternacie. Prowadzi drużynę uczniów 
szkoły zawodowej, będąc jednocześnie 
komendantem Szczepu „Nieprzetartego 
szlaku” przy Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym w Głogowie. 
Pracuje.tu od 1972 roku i w tym sa­
mym roku została instruktorem ZHP

Jej. zdaniem, praca harcerska w o- 
środkach specjalnych niewiele różni 
się od tej w innych szczepach. Cho­
ciaż ich programy i sprawności mają 
może mniej zadań — bo muszą być 
dostosowane do możliwości wycho­
wanków — to przecież jeździ się na 
obozy, prowadzi zbiórki, zdobywa spra­
wności, i wykonuje zadania. Tutaj har­
cerstwo mus) nawet ściślej włączać 
się w realizację programu wychowaw­
czego szkoły.

— Nam, instruktorom, pewnie nawet 
łatwiej niż dydaktykom przedmioto­
wym przychodzi uspołecznienie dzieci. 
Na obozie wspólnie rozwiązują proble­
my, wykonują zadania. Wspólne suk­
cesy bardzo wiążą dzieci 1 nas z 
dziećmi.. Cóż, stosunek do dzieci nas, 
nauczycieli szkolnictwa specjalnego, 
jest rzeczywiście trochę specyficzny. 
Na pytanie, co z tego wszystkiego 
mam, odpowiadam, że po prostu sa­
tysfakcję.

Druhna „Kucia”, bo tak ją nazy­
wają, mobilizuje nie tylko harcerzy 
„Wrobi” w instruktorskie obowiązki 
także ludzi spoza nauczycielskiego gro­
na. Ostatnio pozyskała do ZHP na-

mu pierwszakowi sprezentować, aby 
było trwałe i symbolizowało wejście 
do uczniowskiej społeczności, zwykły 
ołówek?

Takie przyjęcie sprawia, że niewielu 
rodziców przychodzi z oświadczeniem, 
że ich dziecko nie będzie należało do 
harcerstwa. Na 130 uczniów szkoły, 96 
proc, to zuchy i harcerze. Są wierni 
ZHP, który organizuje Im pracę i roz­
rywkę. Z tej drugiej czasem trudno 
skorzystać, bo na wsi zajęć sporo.

Z inicjatywy i przy dużym wkładzie 
pracy druhny powstała na terenie 
szkoły jedyna w gminie Izba Pamięci 
Narodowej i Izba Tradycji Szkoły. W 
ich zbiorach jest wiele dokumentów i 
przedmiotów związanych z losami mie­
szkańców 1 historią gminy Zagrodno.

Dumna i harcersko-zawadiacka naz­
wa: 41 Drużyna Harcerzy „Agrykola” 
im. Batalionu Harcerskiego „Wigry”. 
Mniejsze od przeciętnych osiągnięcia: . 
zaledwie jeden wychowanek instruk­
tor. Właściwie instruktorska klęska, 
ale...

„Każdego z nas traktuje poważnie 
(...) atmosfera, jaką wokół nas stwa­
rza, powoduje, że pozostali uczestnicy 
obozów nie traktują nas jak „zło­
dziei", jak zwykło się nas nazywać 
„za murem" (...) nie wstydzimy się 
munduru. Drwiny, a czasem szykany 
innych, nie są w stanie zmienić na­
szego przekonania, że krzyż i mundur 
to zaszczyt i wyróżnienie. To zobo­
wiązuje, ale staramy się (...) głupio 
byłoby nam zawieść naszego drużyno- ' 
wego”.

Takiej oceny swojej pracy doczekał 
się druh Zdzicho od tych, których już 
dawno’ niektórzy przekreślili. Za po­
spolite przestępstwa kryminalne znale­
źli się w Zakładzie Poprawczym w 
Jerzmanlcach Zdroju. Przeciętny mo­
del zresocjalizowanego wychowanka 
takiego zakładu to kameleon. który 
w stopniu dostatecznym przystosował 
się do rygorów, aby zdobyć podsta­
wowe uprawnienia. Tu postawiono na 
więcej. Dyrektor i Dudklewicz, obaj 
harcerze, dają większe - uprawnienia,

townikaml z Centralnej Stacji Rato- | 
wnictwa Górskiego.

Podharcmistrz Bryza jest instrukto­
rem ZHP już 18 lat. Zaczynał jeszcze 
w szkole średniej w Gubinie. Chętnie 
pracuje na rzecz hufca 1 szczepu, przy 
którym działa jego drużyna.

— W naszym szczepie (przy Szkole 
Podstawowej nr 4) powstała pierwsza 
chyba w rejonie Górnicza Izba Tra­
dycji. Mieliśmy wielkie plany, ale te­
chnicznie nie możemy wszystkiemu po­
dołać. Chcieliśmy np. stworzyć gale­
rię ludzi zasłużonych — górników, któ­
rzy otrzymali zaszczytny tytuł Zasłu­
żonego Górnika PRL. Niestety, nie po­
siadamy ich portretów, a prośba do 
zakładów pracy jakoś nie przyniosła 
większych efektów. Tymczasem, gdy 
w Dniu Górnika otwieraliśmy uroczy­
ście izbę, nasi goście przekazali wszy­
stkie swoje pamiątki związane z pra­
cą. Te dokumenty są naszymi najcen 
niejszymi zbiorami. Mamy odznaczę 
nia, zdjęcia i dyplomy. Marzymy je­
szcze o tym, aby przy tej izbie po­
wstała Ratownicza Izba Tradycji.

DARIUSZ MASTALERZ

— Może rzeczywiście gdzieś tak by 
wa, że do harcerstwa „wypada" nale­
żeć. Moja drużyna jest jednak na­
prawdę grupą ludzi, która jest ze so­
bą, ponieważ chce być razem. Działa­
my w szczepie przy ZSB w Legnicy, 
ale są u nas przedstawiciele wielu in­
nych środowisk. Mamy harcerzy z I 
i II LO, nawet dziewczynę ze ,spo- 
żywczaka”. Sądzę, że moja drużyna 
gwarantuje im kontakt z turystyczną 
awangardą. Dwie żelazne pozycje na­
szego rocznego planu wyjazdów. to 
Operacja Bieszczady i Rajd Święto­
krzyski. Tych dwu atrakcji staramy 
się nie ominąć. Poza tym organizu­
jemy wędrówki i rajdy we własnym, 
drużynowym zakresie.

W taki sposób Darek Mastalerz prze­
konuje mnie, że harcerzem nie zostaje 
się tylko z powodu wyraźnej sugestii 
któregoś nauczyciela. Sam wstąpił do 
harcerstwa jeszcze w szkole podsta­
wowej. W technikum budowlanym w 
Legnicy został instruktorem. Prowadzi

Adres .

Leg-
do

Kupon należy przesłać pod adresem 
Komendy Chorągwi ZHP. 59 220 
nica, ul. tanina 8. w terminie 
25 kwietnia 1988 roku.

by i przygody. Jest łubiany 1 znany 
przez dzieci i młodzież, cenią go 
godzenie trudnej pracy górnika z 
struktorską pasją.

— Nie tak łatwo pogodzić mój 
wód z harcerstwem. Pracuję na trzy 
zmiany i dlatego z moimi nstruktora- 
mi mogę spotykać się najwyżej dwa 
razy w miesiącu. Na szczęście, żeby 
zupełnie nie zerwać kontaktów, może­
my spotykać się w domu. Czasem śą 
także problemy z moim udziałem w 
akcji letniej. Kopalnia nie zawsze mo­
że udzielić mi oddelegowania. Dzięki 
nim zresztą, nigdy nie wziąłem czter­
nastej pensji. Nie żałuję, więcej sa­
tysfakcji daje mi praca z młodzieżą 
Na obozie można osiągać lepsze efek­
ty w doskonaleniu jej wiedzy.

Druh Filon aktywnie uczestniczy 
Harcerskiej Akcji Letniej i Zimowej, 
pełniąc kierownicze funkcje. Za cało­
kształt działalności wychowawczej był 
wyróżniany podziękowaniami i dyplo­
mami przez władze wojewódzkie i 
miejskie. Za wkład pracy na naszym 
terenie otrzymał w 1984 roku brązo­
wą odznakę „Zasłużony dla Chorągwi 
Legnickiej”

KUPON KONKURSOWY 
plebiscytu

na harcerskiego instruktora 
roku 1987/88

Chorągwi Legnickiej ZHP

Imię i nazwisko nadawcy .



Młodzież chętnie słucha wierszy w MGDK w Lubinie.

GRYZIENIE
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rzędy i biura, gdzie pracownicy od­
siadują swoje codzienne obowią­
zki w atmosferze nudy i bylejako- 
ści. I takie przykłady także gości­
ły na naszych łamach.

Wyjątkowo dużo uwagi poświę­
camy kulturze twórczej w naszym 
regionie, pisarzom, plastykom. 
Niektórzy z nich dziś znani są w 
kraju i drukowani za granicą, co 
sobie szczególnie cenimy, jako żc 
towarzyszyliśmy ich drodze litera­
ckiej i artystycznej od samego po­
czątku.

Fot. J. Kosiński

A jeśli chodzi o nasz udział w 
popularyzowaniu książki, to tylko 
ślepy by nie widział tego, co robi­
my, albo człowiek o bardzo zlej 
woli. Główny nasz wysiłek zmie­
rza ku współdziałaniu z tymi krę­
gami kulturotwórczymi, które two­
rzą nowe fakty kulturowe, które 
przesuwają granice kultury o ja­
kiś tam szczebel wyżej, którzy dy­
namicznie traktują swoją robotę. 
Staramy się także wspomagać te 
siły kultury, które borykają się 
z kłopotami, a mają wiele ambicji. 
Nie brakuje w naszym regionie 
placówek twórczych, ciekawych, 
poszukujących, oto niektóre z nich: 
Młodzieżowy Dom Kultury w Lu­
binie, KMPiK w Lubinie, Między­
zakładowy Górniczy Dom Kultury 
w Lubinie, Jaworski Ośrodek Kul­
tury, ośrodek kultury w Złotoryi, 
Zespól Szkól Zawodowych oraz 
Technikum Górnicze w Lubinie, 
Liceum Ogólnokształcące nr 1 w 
Legnicy i inne. Szanujemy i ceni-

Nie miałem szczęścia uczestni­
czyć, jak się dowiaduję, w bar­
wnym i ciekawym seminarium, 
poświęconym problemom kultury 
regionu. Pewnie wiele straciłem, 
szczególnie że wymieniano moje 
nazwisko w kontekście, jak się 
domyślam, współpracy i wzajem­
nego zrozumienia. Żałuję, że nie 
mogę zabrać głosu w sprawach 
merytorycznych tego spotkania, bo 
nie znam dokładnego ich przebie­
gu, a z relacji obecnej tam kole­
żanki redaktor wynika, że odbyło 
się nieliche szczypanie. I chyba 
musiało coś z tego szczypania się 
zdarzyć, skoro koleżanka redaktor 
wróciła do pracy nie tylko pod­
niecona, ale i dość dokumentnie 
poszczypana, pełna sińców, krwia­
ków i intelektualnych zadrapań. 
Nie wiem, czy akurat przyczyną 
tego nieszczęścia stał się dyrektor 
Łunkiewicz z WDK, czy ktoś in­
ny. Nie podejrzewałbym dyr. Łun- 

-kiewicza o taką agresję, jako że 
znany mi był dotychczas z wyso­
kiej kultury osobistej i humani­
tarnego traktowania kobiet. Taki 
człowiek komara by nie dotknął, 
a cóż dopiero mówić o szczypaniu 
i zadawaniu intelektualnych i u- 
czuciowych ran kobiecie. Pewnie 
więc nie koleżankę redaktor dy­
rektor Łunkiewicz szczypał, lecz 
raczej dobierał się do mężczyzny 
bowiem wobec mężczyzn zawsze 
się stosuje środki ostrzejsze. Chy­
ba gryzł mnie, czyli redaktora od­
powiedzialnego w jakiś sposób za 
pewne obszary kultury w naszym 
piśmie. Zadrżałem na myśl, że 
zostałbym podany dyr. Łunkiewi- 
czowi na patelni i zjedzony na ży­
wo. A takie miałem dobre zdanie 
o znanym funkcjonariuszu na polu 
kultury. Jak to się człowiek może 
mylić.

Ale cóż o tym wszystkim W® 
wiedzieć dyr. WDK, który jak 
zwierza naszej koleżance, „P®’ 
nie czyta. I Bóg z nim! Tylko śW 
tyle pychy w ocenie?! Może lep®! 
by było, żeby WDK zajął się Po­
ważnie wiejskimi placówkami ,;"1' 
turalnymi, które ledwie zipią. J*' 
koś nie widzimy mnożących się •' 
nicjatyw i dynamicznego wproś, 
szaleństwa WDK na tym polu. N® 
widzimy, żeby dziesiątki pracow­
ników WDK harowało w pocie ««- 

przyznają, że Srokowski lu­
bi kolory wyraźne, klarowne, 
nieraz mocne, nie przepada nato­
miast za szarościami np. WDK czy 
WiMBP w Legnicy. W tym kon­
tekście rzeczywiście jakoś trudno 
było dostrzec red. Srokowskiemu 
wyraźniejszy akcent kolorystyczny 
w działaniu WDK, chyba że wzię­
libyśmy pod uwagę ubiegłoroczny 
fajerwerk satyryozno-kabaretowy, 
zaprezentowany w Jaworze, po 
którym to fajerwerku kulturalni 
obywatele tego miasta na słowo 
„satyrykon” spuszczają skromnie 
oczy, chyba ze wstydu, że uczestni­
czyli w czymś tak osobliwym. Po­
mysłowość i dobry gust godne by­
ły „księgi ginesa”. Nie pasjonuje 
się więc red. Srokowski działania­
mi kulturotwórczymi WDK w Leg­
nicy, ponieważ niema się czym pa­
sjonować. Jakoś nie zauważamy, 
żeby dyrekcja WDK wystąpiła z 
ważną, kulturotwórczą ideą, która 
by rzuciła cały kraj na kolana. 
Cóż, rachityczne i wątpliwej war­
tości w ostatnich latach „satyryko- 
ny”, blednące z roku na rok, i 
sztucznie przedłużające swoją or­
ganizacyjną wegetację, niestety, 
nie mogą nikogo dzisiaj już olśnić.

Z żalem nie obserwujemy rów­
nież jakichś świeżych i cennych 
impulsów w działalności WiMTP 
w Legnicy. Docierają do nas kolo­
ry szare i mało przykuwające u- 
wagę. A szkoda, pray większej wy­
obraźni dyrekcji tej placówki o- 
swiatowej, można byłoby znacznie 
więcej poczynić na rzecz choćby 
współczesnej literatury. Na razie 
jakoś nie dostrzegamy aktywności 
w tym względzie. Może przydałby 
się tutaj przykład choćby Kalisza 
gdzie dyrekcja nie stroni od ini­
cjatyw kulturotwórczych, interesu­
jących także inne regiony kraju. 
Nawet przeciwnie, obserwujemy u 
nas jakby niechęć do współdziała­
nia np. z organizatorami Lubiń­
skich Spotkań z Literaturą Miłos­
ną. Może szare kolory stanowią w 
tej bibliotece zasadę estetyczną. 

la w tzw. terenie, w 
stoczkowych klubach i w’eJ -eC 
domach kultury, niosąc lcasa?311i 
oświaty. A przecież z kadrą 
nie jest dobrze.

Byłoby nieźle, gdyby n‘e^. u. 
placówki kulturalne ze swom’1 • 
rzędującymi figurami wosko"J 
otrząsnęły się z kiepskiego 
Pewnie przyjdzie to z truden1'^, 
rutyna i zurzędniczenie robią 
je, ale jakiś zryw by się 
I na koniec, kto wie, czy tu® u.-c 
ba by się dokładniej 
przyjrzeć szarościom w ku- jy 
Odkurzanie zawsze dobrze 
czystości. Co zauważywszy, n 
końca pogryziony

my sobie nowe podejście do kul­
tury lokalnych placówek BWA, 
Kuratorium Szkolnego w Legnicy 
eksperymenty twórcze pedagogów 
Lubma Legnicy i innych miast, 
próby literackie wielu szkól w na­
szym regionie, aktywność kultu­
ralną górników i hutników, prze­
jawiającą Się m.in. w tym, że sami 
sormcy tworzą własne wartości 
kulturowe. Cieszymy się z ożywie­
nia kulturalnego placówek spół­
dzielni mieszkaniowych. Mało?' 
Mapa aktywności, nowatorstwa i 
pomysłowości organizacyjnej na- 
m“fa° jest “ taka
mała. Ale trzeba też powiedzieć 
otwarcie, że znaczna czy bardzo 
kh^?la r°ZęŚĆ oś™dków kultury ° 
klubów Legnicy, Głogowa czy in­
nych miast przemieniła sięCw ul

Gryzienie, jeśli dobrze zrozumia­
łem, zaczęło się od kolorów. Dyr. 
Łunkiewicz nie znosi, jak widać, 
koloru fioletowego, a Srokowski 
zajmuje się fioletami. No cóż,
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tów. Dyrektor Wydziału Kult 
UW zasugerował, aby nie neg0» 
zbyt pochopnie tego, co się X 
w kulturze. Krytykowanie „ f6 
zrobić wiele złego rodzącym si»^ 
nicjatywom i działaniom. l' 
wiedź ta została odebrana bard9' 
kontrowersyjnie, bo można byl0 • 
odczytać jako nawoływanie 
wzięcia kultury pod klosz, co ? 
pewno nie wyszłoby nikótnu S 
zdrowie. “*

Apelowano również o częsts 
interesowanie się np. żmudną Pr? 
cą bibliotekarzy. Pytano, czy 
bory dziennikarzy powiązane sa ' 
ilością sprzedanych egzemplarz^ 
Dlaczego „Konkrety" czy „Polskj 
Miedź” nie mogą reprezentoWa; 
poziomu „Polityki”? To (kilka przy, 
kładowych pytań.

Kultura, jej twórcy i działaj 
mają prawo domagać się, aby pj. 
sać o szeroko pojmowanej kultu, 
rze więcej i lepiej. Trudno jednaj 
zadowolić oczekiwania wszystkich. 
Niewielu korzysta też z możliwo, 
ści wypowiadania się na nurtują, 
ce ich tematy na łamach „Kon­
kretów” czy „Polskiej Miedzi", 
chociaż redakcje czekają na listy 
i telefony.

Prawie dwugodzinne spotkanie 
przebiegło bez większych emocji 
Nie padly słowa rzetelnej krytyką 
nie było sugestii jak pisać o kul- 
turze atrakcyjniej, lepiej. Apel o 
współdziałanie z redakcjami 
przemknął po sali jakoś bez echa. 
Najwięcej zainteresowania wyka­
zali ci, którym prasa „zaszła za 
skórę”. Ale może jest i dobrze tak 
sobie od czasu do czasu przy wię­
kszej publiczności trochę powyiy- 
kać,

(bmk)

SZCZYPANIE

... to nie lada frajda, tymi bar­
dziej jeśli możemy dopuścić się 
wykonania tej czynności na kimś, 
kto wcześniej dal się nam we zna­
ki. Szczypiemy i od razu samopo­
czucie rośnie! Ale czy może to być 
antidotum na wszystkie problemy!?

Na początku marca, w ramach 
przygotowań do plenarnego posie­
dzenia KW PZPR poświęconego 
rozwojowi kultury w wojewódz­

twie legnickim, zorganizowane zo­
stało seminarium dla działaczy 
kultury z regionu. W bloku spot­
kań, przewidzianych w programie, 
znalazło się miejsce na rozmowę 
z reprezentantami środków maso­
wego przekazu. Pomysł niezły, 
wspaniała okazja do zastanowienia 
się jak lepiej współdziałać. Radio 
i telewizja usprawiedliwiły swoją 
nieobecność. Dopisali przedstawi­
ciele prasy, reprezentowane były: 
„Konkrety”, „Gazeta Robotnicza” i 
„Polska Miedź”. Na sali zasiedli 
działacze i ludzie z „urzędu” zaj­
mujący się kulturą, za stołem ni­
czym jury usadzono trójkę -dzien­
nikarzy. Oddano głos gościom. Re­
daktor naczelny „Konkretów” po­
czuł się w obowiązku przedstawić 
problem współdziałania prasy z 
kulturą z trzech różnych pozycji: 
członka Narodowej Rady Kultury, 
szefa gazety oraz dziennikarza, 
któremu te zagadnienia „leżą na 
sercu”. Po obszernej wypowiedzi 
dwójka pozostałych dziennikarzy 
dorzuciła do obrazu po kilka zdań 
odnośnie reprezentowanych przez 
siebie tytułów.

stylu np. dlaczego „PM” w osobie 
redaktora Srokowskiego pisze tyl­
ko o fioletach dyrektor Dałkow­
skiej. Jeśli ktoś autorytatywnie 
wyraża się lub też sugeruje, w jaki 
sposób ocenia gazetę, jej poziom, 
są podstawy, aby przypuszczać, że 
jest jej stałym i uważnym czytel­
nikiem. Zagadnięty o to w czasie 
przerwy, dyrektor WDK wyparł 
się wszelkich kontaktów z tym ty­
tułem i kategorycznie odżegnał się 
od czytania „Polskiej Miedzi”. 
Skąd więc ta dogłębna wiedza, że 

W programie przewidziano dy­
skusje i pytania. Zanim jednak do­
szło do zadawania pytań, na sali 
rozległ się zatroskany glos dyrekto­
ra legnickiego WDK, najwyraźniej 
rozczarowanego nieobecnością na 
spotkaniu red. Srokowskiego. Dy­
rektor, chyba z tego żalu, nie za­
dał sobie trudu sformułowania 
konkretnego pytania czy wniosku. 
Zadowalał się rzucaniem uwag w 

,PM” jest do niczego? Uwagi dy­
rektora Łunkiewicza, rzucane mi­
mochodem ożywiały trochę 
ale czy w ogólnym efekcie udało 
się stworzyć kabaretową atmosfe­
rę, tego nie -jestem w stanie oce­
nić.

Dalszy ciąg spotkania był w 
znacznej mierze również szczypa­
niem, tyle że robionym o wiele 
kulturalnej. „Konkretom” dosta­
ło się od teatru „Świerszcz”, skry­
tykowanego wcześniej przez „K”. 
Dyrektor Teatru Dramatycznego 
w Legnicy wyraził nadzieje, że mo­
że dziennikarze „Konkretów” 
miast zajmować się jego osobą, 
zajmą się prowadzoną przez niego 
placówką. Dyrektor DKZM w Lu­
binie zarzucił prasie, że pisze o pu­
styni kulturalnej w Lubinie, a 
tymczasem nie zauważa dużych, 
ważnych imprez organizowanych 
w mieście. Cierpkie słowa padły 
też za to pod adresem „PM”. Do 
reprezentanta „Gazety Robotni­
czej” skierowano uwagę, że w 
dzienniku tym zbyt mało miejsca 
przeznacza się na sprawy kultury 
w województwie legnickim.

Zarzucano prasie subiektywne 
podchodzenie do niektórych tema-
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Fot. J. Kosiński

Pamięci Tadeusza Więcława.

Kontrolerzy ZIT, jak- wieść 
niesie, przyprawiali niedawno nie­
jedną kierowniczą siłę o palpita­
cję serca. Popłoch był wielki. Te­
lefony rozniecały emocje. Jak wia­
domo, ZIT to sprawa poważna. 
Nie wiemy jeszcze, jak tam do­
kładnie wyglądają wyniki, ale nas 
zaciekawiły barwne obrazki. Oto 
z okazji ZIT w Legnicy, opowia­
dał nam pewien zaprzyjaźniony 
dyrektor spoza naszego regionu, 
jak to pewien dyrektor biblioteki 
pragnąc sprawić na ZIT-owcach 
dobre wrażenie, kazał swojej pra­
cownicy w czytelni wszystkie 
grzbiety książek odwrócić do ścia­
ny, jako że nie najlepiej wygląda­
ły. Pracownica zadania nie wyko­
nała. Nie wiemy, czy były kompli­
kacje, czy nie, w każdym razie po­
mysł odwracania kota ogonem czy 

■ zawracania Wisły kijem wydał się 
nam niczym, przy odwracaniu 

. .książki grzbietem do ściany. Może 
by przenieść, ten pomysł na nasz

■ teren?

☆☆☆
Z poufnych źródeł dowiedzieli- 

. śmy się natomiast, że lustracja 
Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Lubińskiej wypadła na piątkę. Nie 
wiemy dokładnie co lustrowano, 
ale ocena nam się podoba.

Wreszcie ukazała się „Gazeta 
Lubińska”. Gdy piszemy, być mo­
że już zabraknie jej w kioskach. 
Odnotowujemy jednak ten fakt, 
jako że wydaje się on nam cieka­
wym przyczynkiem do ambicji kul­
turowych towarzystw spoleczno- 
-kulturalnych.

☆☆☆
Z „Akccncika”, czyli gazetki 

szkolnej przedrukowujemy, iż mło­
dzieżowy zespół muzyczny, w 
składzie Piotr Jarominów, Paweł 
Nowak, Leszek Rakowski i Krzy­
sztof Rakowski próbują swoich sił 
w ZDK „Konrad”. Ściślej mówiąc, 
próbowali; czy nadal próbują.

Piszemy często w tym miejscu 
? tych samych ludziach, nieraz 
żartując sobie z nich, kiedy indziej 
achwyeając się ich nowymi pomy­

słami. Chętnie byśmy poszerzyli 
galerię postaci działających na 
rzecz kultury i regionu, gdybyśmy 
widzieli w nich tak wiele emocji 
i pasji, jak na przykład u Ludwi­
ka Gadziekicgo, którego tutaj od 
czasu do czasu wymieniamy. Ale 
pokażcie nam w Lubinie lub oko­
licy drugiego takiego polonistę, 
który aż 306 razy w ciągu 10 lat 
woził swoją młodzież do teatru w 
Legnicy. Kto inny przekazał taką 
dawkę sztuki (mniejsza o to, jakiej 
klasy ta sztuka!) młodzieży, jak 
profesor Gadzicki? A jego częste 
wyjazdy z młodzieżą do Wrocławia, 
czy innych miast kraju?! A pasja 
literacka?! Ktoś, kto rozmawiał z 
młodzieżą Technikum Górniczego, 
wie, jaki poziom kultury językowej 
prezentują uczniowie, wychodzący 
w świat spod ręki profesora Ga- 
dzickiego. No, dość miodu! Niepo­
trzebny on Gadzickiemu, bowiem 
samokrytycyzm profesora litera­
tury jest nam znany. Łyżka dzieg­
ciu nie zaszkodzi. Otóż uważamy, 
że profesor Gadzicki marnuje swój 
talent deklamatorski, recytatorski 
i aktorski. I to jest wielki błąd. 
Naszym zdaniem nie wykorzystu­
je szansy zrobienia własnego te­
atru w szkole lub w mieście. I to 
ta nasza czarna kreska. Co pan na 
to, panie Ludwiku?

Ledwie to napisaliśmy, już do­
tarła do nas optymistyczna wiado­
mość, że budzi się duch współcze­
snej literatury w Liceum Medycz­
nym w Lubinie. Oto mgr Maria 
Psiuk, jak nas informują nasi ko­
respondenci z tejże szkoły, odnosi 
pierwsze sukcesy w konkursie re­
cytatorskim. Słyszymy, że dba się 
w Liceum Medycznym o kulturę

za. ------------- -

uczennice przystąpiły Qo

języka. Pani profesor towarzyszy 
swoim uczennicom na każdym 
szczeblu konkursu recytatorskiego, 
a jeśli się nie mylimy, to uczennica 
Liceum Medycznego, panna Sy- 
muszko pragnie się zmierzyć z naj­
lepszymi w województwie. Chętnie 
byśmy widzieli uczennice Liceum 
Medycznego wśród najlepszych. 
Na razie podziwiamy urodę przy­
szłych pielęgniarek, raduje nas ich 
radosna młodość, a już zupełnie me 
możemy uwierzyć w swoje szczę­
ście, gdy słyszymy o zaintereso­
waniu w tej szkole współczesną 
poezją, prozą, no i w ogolę współ­
czesną sztuką. A może by naj­
lepsze uczennice przystąpiły do 
Klubu Ambitnej i Trudnej Lilera- 
tury, jaki się kroi w Lubinie. Co 
Chętnie służymy pomocą w tej 
sprawie.

☆☆☆
Także dobre wiadomości docie­

rają do nas ze Szkoły Podstawo­
wej nr 7, gdzie pani mgr Helena 
Borysiak wychodzi z młodzieżą po­
za opłotki budynku. Jeśli się nie 
mylimy, a tak nas przekonuje nasz 
korespondent, pani Borysiak ma 
przed sobą szansę rozbudzenia hu­
manistycznego tej szkoły, pani 
Psiuk zaś stworzenia fascynacji 
narodową kulturą. Czy tak bę­
dzie?! Napiszemy po jakimś czasie. 
Na razie dyskretnie obserwujemy.

Natomiast zmartwiło nas dość 
długie milczenie pań z klubów 
spółdzielni mieszkaniowych, na 
które tak liczyliśmy. Jeszcze w ub. 
r. przyrzekly nam panie, że będą 
dbać o młode pokolenia zapowia­
dających się poetów, ale jakoś nie 
słyszymy, żeby w tej sprawie coś 
się działo. Może się mylimy?! Nie­
długo Lubin, jak od trzech lat, za- 
tętni współczesną poezją i prozą, 
przyjedzie do nas blisko dwudzie­
stu poetów i prozaików, i byłoby 
nam przykro, gdyby klub np. „U 
Walerka”, który tak pięknie wy­
startował przed rokiem, zawiódł 
nas. Na razie nie tracimy nadziei.

Otrzymaliśmy zaproszenie do 
Teatru Dramatycznego w Legnicy 
na spektakl Sławomira Mrożka 
pt. „Emigranci'’. Z szacunkiem 
przyjęliśmy odnowienie dobrych 
obyczajów. Ale tak byliśmy rów­
nocześnie zaszokowani tym fak­
tem, że z powodu zawrotu głowy 
nie zdążyliśmy potwierdzić zapro­
szenia. A w dzień później, już by­
ło po wszystkim. Mamy nadzieję, 
że następne zaproszenie już nas 
tak nie zbije z tropu. A Mrożek 
zawsze jest pociągający.

'A "A"
Kolejny szok, tylko innego ro­

dzaju, przeżyliśmy, dowiadując się, 
że w Krajowej Agencji Wydawni­
czej we Wrocławiu złożono zamó­
wienie, wysłane z Lubina na 2 
(słownie dwa) egzemplarze zbioru 
opowiadań Ryszarda Gruchawki, 
pt. „Zycie podziemne”. Kto złożył 
aż tak duże zamówienie? Przez 
sympatię dla zamawiającego, nie 
wymówimy tutaj jego nazwiska. 
Ale szok przeżyliśmy. Autor lubiń­
ski, książka wręcz o Lubinie, a za­
mówienie pewniej kopalrli, najo- 

| gólniej mówiąc, 2 egzemplarze! 
I Bomba! Kto nie wierzy, ten trąba, 
i

☆☆☆
Operetka Wrocławska kusi nas 

„Pinokiem” i „Hiszpańską Mu­
chą”. Ba! Pewne hiszpańskie 
rzeczy lubimy, ale czy akuratnie 
„Muchę”, jeszcze nie wiemy. Wie­
my natomiast, że w operetce nie 
brakuje wdzięku, młodości i muzy­
ki. Już samo to przyciąga. Więc 
chyba się skusimy, czekając na 
następną premierę.

☆ ☆☆
W kinie „Muza” (DKZM), jak 

i oświadczył nasz przedstawiciel dy­
scyplinuje się widzów zakazem o- 
puszczania sali w czasie projekcji. 
Niby słusznie, powiada nasz czło­
wiek, nie powinno się przeszkadzać 
w czasie wyświetlania. Ale jak re­
agować na zly film? Tupać nie 
wolno, warczeć nie wypada, po­
gryźć kierownika, widowni nie 
można, bo zbyt ciemno. Więc co? 
Może pochrapywać sobie i cierpli­
wie czekać na zakończenie, nawet 

! wielkiej chały.

☆☆☆
Mniej więcej od trzech lat zwra­

camy uwagę na dynamicznie roz­
wijające się środowisko głogow- 

j skich plastyków. Z pewnością da- 
je ono obecnie najwięcej dowodów 
twórczego rozwoju w regionie. Ta- 

j kie nazwiska jak: Pilitsides, Ow­
czarek czy Mirowski mówią same 
za siebie. Nic dziwnego, że V 
Przegląd Plastyki Głogowskiej 
zgromadził na wernisażu dużo a- 
matorów pięknych obrazów i cie­
kawych wrażeń. Nasz korespon­
dent napisał w liście: „Basia Mi­
rowska, szefowa BWA w Głogowie 
miała pełne ręce roboty. Zespół 
ludowy z Kozic tańczył i śpiewał. 
Było wesoło i barwnie. Malarzom 
przyznano nagrody. Potem Jan 
Babel pokazał swoje piękne pejza­
że. Kupowano obrazy i fotografie. 
I niby wszystko w porządku, tylko 
ja bym wołał, żeby w przyszłości 
władze miejskie kupowały więcej 
prac od artystów, i żeby te prace 
zdobiły bądź lokalne galerie, bądź 
wisialy na ścianach wielu wielu u- 
rzędów i gabinetów”.

, Pomysł do rozważenia. Niedługo 
nasza ekipa wybiera się do Glogo- 

I wa. Być może wśród plastyków 
| zakwitną nowe idee. Z satysfakcją 

o nich napiszemy.
KORNIK
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(Dokończenie ze sir. 1)

krwi: ustalono, źe przez dodanie 
środków chemicznych zapobiec 
można jej krzepnięciu (początko­
wo stosowano do tego celu szcza­
wian wapnia, a także wyciąg z 
pijawek!). Dzisiaj krew konser­
wować można na 21—35 dni!

W 1941 r., dzięki nieustającym 
doświadczeniom K. Landstelnera 
i A. Wienera, odkryto czynnik 
Rh. Tajemnica krwi została zła­
mana.

☆

Punkt krwiodawstwa w Lubinie.

W ubiegłym roku zgłosiło się tu 
3.488 krwiodawców, 3.312 osób od­
dało krew honorowo, zgodnie jz 
wieloletnią tradycją. Wiele osób 
przychodzi tutaj od kilkunastu 
lat cztery razy w roku. W zesta­
wieniach punktu zanotowano pię­
ciu dawców płatnych — za wy­
konanie pełnej plazmaferezy punkt 
płacił im 14.400 złotych.

Wśród honorowych przeważają 
górnicy, największy klub krwio­
dawców istnieje przy ZG „Rud­
na”, są też, jak zwykle, żołnie­
rze, kolejarze, milicjanci.

— Dziennie przyjmujemy 30—40 
osób — mówi kierownik punktu 
mgr Ewa Katulska — choć zda­
rzają się dni, kiedy dawców jest 
znacznie więcej.

• Wzmożony ruch w punkcie no­
tuje się w poniedziałki i piątki, 
w dniach ważnych sportowych 
rozgrywek, a także — 8 marca. 
Nie należy jednak wysuwać z te­
go zbyt pochopnych wniosków, 
gdyż pobieranie krwi odbywa się 
z zachowaniem reżimu trzy­
miesięcznej przerwy, nikt nie mo­
że sobie dowolnie wybierać ter­
minu dawstwa.

W punkcie każdy honorowy 
krwiodawca przechodzi badanie 
ogólne. Dokonywany jest tu po­
miar ciśnienia, analiza morfologii 
i opadu, bada się mocz. Jeśli 
wszystko' jest w porządku — 
dawca wypija jeszcze kawę dla 
poprawy krążenia i oddąje się w 
ręce Dięlęgniarek.'

— Gdyby w punkcie było wię­
cej stanowisk, być może zgłasza­
łoby się więcej dawców — mówi 
Bogdan Asfeld, członek Klubu 
Krwiodawców od 16 lat. — Po­
nieważ są tylko dwa miejsca, lu­
dzie długo czekają na swoją ko­
lejkę do oddania krwi. To nie za­
chęca do następnego przyjścia. Ja 
przychodzę od lat, oddałem nie­
wiele, dopiero osiem litrów krwi...

Pobraną krew bada się w kie­
runku odczynnika kiłowego, HBS 
(czyli wszczepiennego wirusowego 
zapalenia wątroby) i anty-HIV 
(czyli na obecność przeciwciał wi­
rusa AIDS). Dopiero, gdy te ba­
dania zostaną wykonane z wyni­
kiem pomyślnym, krew poddaje 
się przeróbce. Bo do potocznie ro­
zumianej transfuzji pełną krew 
stosuje się niezwykle rzadko. Za­
zwyczaj leczenie przebiega za po­
mocą wydzielonych z krwi pre­
paratów.

Niektórym funkcjonowanie 
punktów krwiodawstwa wydaje 
się bardzo proste, ot, z jednej 
strony dawca, z drugiej — butel­
ka z krwią. W praktyce punkty 
krwiodawstwa to fabryczki prze­
rabiające. pobierające krew i do­
konujące wielu działań ubocz­
nych. W krajach bardziej od nas 
rozwiniętych przerobem krwi zaj­
muje się wyspecjalizowany prze­
mysł przetwórczy, który dysponu­
jąc odpowiednim zapleczem po­
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trafi uzysb.ać z krwi kilkanaście 
różnych składników. Każdy taki 
składnik można wykorzystać do 
leczenia określonej choroby, nie 
marnując ani kropli drogocennego 
przetworzonego preparatu. My w 
kraju z konieczności ograniczamy 
się do działalności punktów i sta­
cji krwiodawstwa, w których co 
prawda udało się nareszcie poko­
nać problem stałych dostaw 
sprzętu jednorazowego użytku, 
jednak nadal nie do pokonania o- 
kazuje się kwestia przechowywa­
nia preparatów: wprawdzie do 
Lubina przyjeżdżają już wyjało­
wione i zamknięte szczelnie bu­
telki z gumowymi korkami, jed­
nak w przysyłającej je stacji wro­
cławskiej specjalnie zatrudnione 
pracownice dopasowują korek do 
butelki, potem myją, gotują, ste­
rylizują. Korki i butelki wielo­
krotnie używane stwarzają zagro­
żenie infekcyjne, toteż już nie­
wiele krajów je stosuje, prawie 
wszędzie przechowuje się prepa­
raty w workach plastykowych...

Punkt krwiodawstwa w Lubi­
nie przerabia krew na preparaty 
osoczowe (osocze mrożone, krio- 
precypitat, plazma sucha) i pre­

mówił swojej pomocy na hasło 
Ratunek”, wielu z nich zgadza 

się na udział w zorganizowanych 
wyjazdach do większych ośrod­
ków medycznych, gdzie oddają 
krew. Dla przykładu — w minio­
nych dwóch latach członkowie 
Klubu Krwiodawców w Zakładzie 
Transportu KGHM oddali w Cen­
trum Matki Polki w Lodzi 26 
litrów krwi, przepracowali tam 
(też bezpłatnie), dwa dni. Nie 
można tym ludziom zarzucić, źe 
uczestniczą w honorowym krwio­
dawstwie dla tabliczki czekolady, 
obfitego obiadu, odznaczenia, bez­
płatnych leków czy uprawnień 
do wizyt u lekarza poza kolej­
nością. Uprawnienie do bezpłat­
nych leków nabywa się po sześciu 
latach systematycznego oddawa­
nia krwi, po 20 latach honorowe­
go krwiodawstwa może zostać 
przyznany Złoty Krzyż Zasługi, 
po 25 latach — Zasłużony dla 
Zdrowia Narodu. To odznaczenie 
posiada Antoni Chrobak, pracow­
nik ZT, honorowy krwiodawca od 
29 lat.

Medycyna nie podaje ujemnych 
skutków wieloletniego oddawania 
krwi, wiele natomiast mówi się o 

^OTESU
miućyjŃego

22/23.03 — W Lubinie przy U[ 
Hutniczej Stanisław P. (lat 31) j 
Jan M. (lat 29) włamali się tl0 
barakowozu należącego do PRIBO 
Legn:ca. skąd skradli komplet 
palników do spawania gazowego 
oraz reduktor acetylenowy.

23.03 Na drodze nr 3, obok szy­
bu głównego ZG „Lubin” Ireneusz 
K.. kierując samochodem osobo­
wym mercedes nie zachowa! 
należytej ostrożności, zjechał ha 
pas rozdzielający jezdnie i ude­
rzył w slup betonowy. ' Straty 
wynikłe z kolizji wynoszą około 
2,3 min zl.

25.03 W Legnicy do' jednej z 
aptek wszedł Ireneusz B.. który 
grożąc nożem personelowi zażą­
da! wydania leków odurzających. 
Aktualnie sprawca przebywa w 
areszcie tymczasowym:

— W Legnicy patrol MO za­
trzymał Edwarda B. (lat 20) oraz 
Edmunda S. (lat 20). którzy po­
siadali przy sobie czekolady, cu­
kierki. pieniądze i radio. Jak u- 
stalono. wymienieni dokonali wła­
mania do kiosku przy ul. Gło­
gowskiej.

Pielęgniarka Stanisława Michalec pobiera krew od honorowego dawcy.
Fot. J. 'Budiiicki

paraty komórkowe (krwinki płu­
kane, masa płytkowa, masa 
krioprecypitalna). Preparaty ko­
mórkowe wykonuje się przeważ­
nie na zamówienie miejscowego 
oddziału hematologii. Preparaty 
osoczowe przechowuje się tworząc 
odpowiedni zapas. Preparaty moż­
na przechowywać znacznie dłużej 
niż krew konserwowaną — osocze 
w zamrażarkach może być prze­
chowywane przez sześć miesięcy, 
a w stanie wysuszenia przez czte- 
ry lata! Efekty pracy lubińskiego 
punktu całkowicie wystarczają na 
pokrycie potrzeb rejonu działania 
— w roku ubiegłym w zakładach 
służby zdrowia lubińskiego ZOZ-u 
przetoczono 1.000 litrów krwi, 
reszta pobranej krwi przerobiona 
została na preparaty osoczo- 
pochodne.

Nasz punkt roluje plazmę 
z wojskiem, część zaś odsyła do 
stacji BioMedu we Wrocławiu 
gdzie przerabia się ją na albumL 
ny, immunoglobuliny i inne pre­
paraty — wyjaśnia mgr Katul­
ska. — Ale proszę nie sądzić, że 
w naszym punkcie oddawana jest 
zbyt wielka ilość krwi jak na 
nasze potrzeby. Zresztą, co to są 
„nasze potrzeby”, jeśli komuś po- 
trzebna jest krew, to kwestia 
odległości nie istnieje...

Wiedzą o tym doskonale wszyscy 
honorowi krwiodawcy. Nie było 
przypadku^ by któryś z nich od­

korzyściach płynących z oddawa­
nia krwi metodą plazmaferezy. 
Sławomir Wilnowski, który od 
dłuższego już czasu odda je krew 
tą metodą (polega ona na pobra­
niu krwi, odwirowaniu osocza i 
zwróceniu krwinek dawcy — dzię­
ki temu osocze regeneruje się 
szybko, krew można oddawać co 
2 3 tygodnie, gdyby istniała ta­
ka potrzeba) i bardzo ją sobie 
chwali. Niestety, niewielka sala 
punktu i długi czas trwania tego 
zabiegu, uniemożliwia stosowanie 
go na szerszą skalę.

Nie jest to odosobniony przy­
padek — problemem krajowego 
krwiodawstwa jest brak stacji 
ośrodków plazmaferezy. Gdyby 
istniały można byłoby zwięk­
szyć ilość pobieranego osocza 
przetworzyć je na żądaną ilość 
potrzebnych preparatów, na któ­
rych import wydajemy rocznie 
ponad 10 milionów dolarów.

Krwi nic brakuje, rzesza chęt­
nych i oddanych sprawie ludzi 
wciąż jest bardzo liczna. Gdyby 
wydawane na import dewizy 
przeznaczyć na pełne wykorzysta­
nie ofiarowywanych bezpłatnie, a 
tak drogocennych kropel życia, 
moglibyśmy wówczas powiedzieć, 
ze złamanie wielowiekowej tajem­
nicy trwi przysporzyło samych 
korzyści.

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

26.03 — Prokurator rejonowy 
w Złotoryi zastosował dozór MO 
wobec Pawła W (lat 17). który 
4.03 ukradł odzież i inne przed­
mioty na szkodę Mieczysława M.

— Na targowisku miejskim w 
Legnicy Tadeusz S. mieszkaniec 
woj. kieleckiego, zakupił od nie­
znajomego mężczyzny dwie o- 
brączki z ■ tombaku, płacąc za nie 
80 tys. zł.

— Andrzej R.. mieszkaniec Le­
gnicy będąc w stanie nietrzeź­
wy m przy użyciu młotka uszkodził 
drzwi wejściowe do mieszkania 
□raz licznik energetyczny na 
szkodę sąsiada Józefa M.

27.03 — W Lubinie . przy ul. 
Sokolej nieznany sprawcą, urywa­
jąc skobel w drzwiach do piwni­
cy, zabrał różnego rodzaju na­
rzędzia na szkodę Wacława J.

— W Jerzmanowej wskutek 
zwarcia instalacji elektrycznej 
powstał Dożar kurnika, przygoto­
wanego na przyjęcie partii kur­
czaków do tuczu. Spaliła się częśc 
wyposażenia kurnika o wartości 
100 tys. zł na szkodę SKR Gto- 
gów.

28.03 W Polkowicach na skrzy­
żowaniu dróg do Sobina i do Lu­
bina Józef S. kierując ciągnikiem 
ursus z dwoma przyczepami pod­
czas mijania się z samochodem 
star-osinobus z ZT KGHM skrę­
cił nagle w lewo i uderzył w Io­
wą przednią stronę samochodu,
powodując jego uderzenie 
drzewo. Suma strat wynosi ok.
półtora min zł.

W Głogowie 
prowadzonej 

wypadkowi

29.03 
budowy 
uległ 
Piotr K. (lat 23). Przyczyną 
padku 
mentu 
tażu.

na terenie 
przez G?
montażysta 

wy-
było przekręcenie się
budowlanego podczas mon

Na gorącym uczynku"^ 
do prywatnego sklepu

30.03 
niania pi^wamc^j 5
lanteryjnego w Lubinie P*1? *
Drzymały^ zatrzymany został 
roslaw D. (lat 20). Sprawca 
lał pod wpływem alkoholu.

opr. m-ż*



♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ |

POZYTYWNA OCENA ZIT
Przebywający na terenie woje­

wództwa legnickiego Zespół In­
spekcji Terenowej Urzędu Rady 
Ministrów poddał kontroli fun- 
ju jonowanie jednostek kultury fi­
zycznej podporządkowanych ra­
dom narodowym, jak również 
Wojewódzką Federację Sportu i 
zrzeszone w niej kluby sportowe.

Warto przybliżyć naszym czy­
telnikom spostrzeżenia i oceny 
tego kompetentnego i obiektyw­
nego organu kontrolnego, tym 
bardziej, iż działalność niektó­
rych ogniw sportowych naszego 
okręgu była przez część środków 
masowej informacji przedstawia­
na systematycznie w krzywym 
zwierciadle.

A oto co podczas podsumowu­
jącej 2-tygodniową lustrację na­
rady powiedział na ten temat 
szef podzespołu ZIT:

— Na wstępie trzeba podkre­
ślić bardzo dobre programowa­
nie zadań i ich realizacji przez 
Wydział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkiego, 
ściśle i systematycznie współpra­
cującego z komisjami WRN. Zdo­
łano stworzyć bardzo dobry kli­
mat dla rozwoju kultury fizycz­
nej, pozyskać ofiarnych działa­
czy, zainteresować tą działalnoś­
cią czynniki społeczno-polityczne, 
uzyskać poważną pomoc finanso­
wą zakładów pracy woj. legnic­
kiego. Konsekwentnie realizuje

się program modernizacji i roz­
budowy bazy, a szczególnie god­
nym podkreślenia przykładem jest 
tworzenie Górniczego Ośrodka 
Sportu w Lubinie, który powsta- 
je sumptem załóg KGHM. Zmo­
dernizowano ośrodek TKKF w 
Legnicy na os. Kopernik I nale­
żący do ogniska „Olimp” i ośro­
dek TKKF ogniska „Jaworzanie” 
w Jaworze. Pozytywnie ocenia­
my sport szkolny. Inspirowanie 
jego rozwoju przez WKFiT UW 
oraz Zarząd Oddziału Wojewódz­
kiego Szkolnego Związku Spor­
towego zaowocowało zdobyciem 
wysokich miejsc we współzawod­
nictwie krajowym i międzynaro­
dowym. Przykładem może oyc 
MKS „Aurum" w Złotoryi 
wie'okrotny mistrz Polski w a- 
Krohatyce sportowej. Do wyróż­
niających się szkolnych klubów 
sportowych trzeba zaliczyć kluby 
przy Zespole Szkół Budowlanych 
w Legnicy. Szkole Podstawowej 
nr 2 w Złotoryi i Zespole Szkół 
Ekonomicznych w Głogowie.

Wyróżniające w skali kraju 
rozwiązano problem korekcji wad 
postawy w ogniskach TKKF.

Wojewódzka Federacja Sportu 
oraz zgrupowane w niej kluby 
były kontrolowane pod kątem 
pracy z młodzieżą, udostępniania 
obiektów sportowych i działal­
ności dydaktyczno-wychowaw­
czej. Najwyższą ocenę uzyskał 
MKS „Zagłębie” Lubin, umiejęt-

. nie godzący troskę o jak naj- 
| wyższy wynik sportowy ze wzo- 
, rową współpracą ze szkołami. Na 

szczególną uwagę zasługuje rów- 
| bież opieka ze strony tego klubu 

nad młodzieżą sportowo uzdolnio- 
| ną, jak również działalność wy- 
1 chowawcza w ramach klubu ki- 
j bica. Województwo legnickie wy­

różnia i to, że kluby opierają się 
przede wszystkim na własnych 
wychowankach, a także dobra pra­
ca z młodzieżą.

Pozytywnie oceniono również 
OSiR-y za bogatą ofertę rekrea- 
cy ino-sportową.

Wprawdzie ZIT nie kontrolo­
wał TKKF. LZS i PTTK, ale 
ocena ich działalności przez je­
dnostki szczebla centralnego pla­
suje województwo legnickie na 
wysokim miejscu w Polsce.

Wróćmy jeszcze raz do MKS 
„Zagłębie” Lubin, klubu z luboś­
cią atakowanego przez niektóre 
pisma sportowe. Oto jakie zapisy 
znalazły się w protokole inspe-

! ktorów ZIT:
i — Na szczególne podkreślenie 
: zasługuje: szeroki udział młodzie­

ży w sekcjach — około 90 proc.
I członków klubu, zawarcie z in­

spektorem oświaty porozumienia 
o współpracy mającej na celu 
stworzenie systemu szkolenia mło­
dzieży uzdolnionej sportowo, u- 
dzielanie pomocy finansowej 
placówkom szkolno-wychowaw-

I czym, a także w zaopatrzeniu w 

sprzęt i ub:ory sportowe, prowa­
dzenie właściwej pracy wychowa­
wczej z młodzieżą, która osiąga 
dobie i bardzo dobre wynik: w 
nauce, wzorowe utrzymywanie c- 
b.ektćw sportowych i pełne ich 
wykorzystanie oraz nieodpłatne 
udostępnianie szkołom i zakładom 
pracy, prowadzenie szerokiej dzia­
łalności gospodarczej, z której w 
1987 r. osiągnięto zysk w wyso­
kości 57 min zł.

Akcent sportowy znalazł się 
również w wystąpieniu końcowym 
szefa inspekcji terenowej, gen. 
bryg. Edwarda Drzazgi, Wspom­
niał o dynamicznym rozwoju kul­
tury fizycznej w szkołach i za­
kładach pracy, w tym i w KGHM. 
Zaakcentował prężną działalność 
klubów i ofiarność działaczy spor­
towych. szczególnie z „Zagłębia”. 
A z kontekstu całego wystąpienia 
nie wynikało, by były to słowa 
przypadkowe i kurtuazyjne.

Warto je zadedykować tym 
wszystkim, którzy ochrzcili lubiń­
ski klub mianem leprozorium zła.

Kulturę fizyczną w Legnickiem 
inspektorzy ZIT ocenili globalnie 
na 3,37. W skali kraju sytuuje 
to nasze województwo na 7 miej­
scu, tuż za nobliwym i królew­
skim Krakowem. A w wojewódz­
twie wyższe oceny uzyskały rol­
nictwo, oświata i ochrona prze- 
ci wpożarowa

Kej

Bez punktów wrócili z Gdyni 
piłkarze Zagłębia. Mimo dobrej 
gry przegrali z Bałtykiem 0:2. 
Tym razem lubinianie strzelali 
dużo i celnie, ale na bramce gos­
podarzy stal, doskonale w tym 
dniu usposobiony Steleel, który 
wyłapywał piłki nawet z najbliż­
szej odległości. Również kilka­
krotnie udanie interweniował Ko- 
szarski.

Spotkanie stało na dobrym po­
ziomie Gospodarze wygrali, gdyż 
mieli -lepiej ustawione celowniki 
(Rzepka zdobył dwie bramki).

NIEPOWODZENIE
W GDYNI

Zagłobie wystąpiło w sikladaie: 
Koszarski, Mądrachowski, Kujawa, 
Godlewski, Pietrzykowski, Ptak, 
Kowalski, Zcjer, Gierejkiewicz 
(od 46 min. Ciliński), Krakowski, 
Dyluś.

Po tym spotkaniu Zagłobie zaj­

muje 13 miejsce z dorobkiem 15 
pkt.

Kolejnym przeciwnikiem bodzie 
wałbrzyski Górnik, sąsiad w ta­
beli (14 miejsce), z takim samym 
dorobkiem punktowym. Jest szan­
sa na poprawo lokaty w tabeli. 

Na stadionie GOS lubinianie mu­
szą udowodnić, że kryzys mają 
już za sobą... Początek meczu w 
niedzielę o godz. 15.30.

W spotkaniach o mistrzostwo 
III ligi lider tabeli — legnicka 
Miedź gościła w Ostrowie, gdzie 
po emocjonującym pojedynku zre­
misowała z Ostrovią 0:0. Przewaga 
Miedzi nad najgroźniejszym kan­
dydatem do awansu Victorią zma­
lała do jednego punktu. W der- 
bach w Jaworze Kuźnia zremiso­
wała z Chrobrym 0:0. a Stal Cho­
cianów przegrała na własnym bo­
isku z Yictorią 1:2. M, Mach.

Już od pewnego czasu coraz 
wyraźniej na sportowej mapie na­
szego regionu widoczny jest Mię­
dzyzakładowy Klub Sportowy 
„Górnik” w Polkowicach. Jego 
reprezentanci, a zwłaszcza kolarze, 
należą do krajowej czołówki...

Na walnym zebraniu polkowic- 
kiego klubu mówiono nie tylko 
o osiągnięciach, ale także o trud­
nościach hamujących dalszy dyna­
miczny rozwój górniczego sportu. 
Dotyczy to zwłaszcza bazy szko­
leniowej i zaopatrzenia w sprzęt 
wysokiej jakości...

Wizytówką Górnika jest sekcja 
kolarska — najsilniejsza na Dol­
nym Śląsku, a trzema w kraju. 
Bardzo udane były ostatnie dwa 
lata (1986—87). Jacek Bodyk zo­
stał objęty przygotowaniami do 
tegorocznego Wyścigu Pokoju, a 
Paweł Czopek do startu na igrzy­
skach olimpijskich w Seulu (je­
śli Czopek zakwalifikuje się do 
reprezentacji, będzie on pierwszym 
reprezentantem Legnickiego na 
letnich igrzyskach). P. Czo­
pek zdobył cztery srebrne 
medale i jeden brązowy pod­
czas mistrzostw Polski (2 X jazda 
indywidualna, górska, drużynowo 
oraz ze startu wspólnego). Paweł 
został równocześnie sklasyfikowa­
ny jako 14 junior na świecie w 
1986 r. oraz najlepszy kolarz w 
tej kategorii w kraju w 1987 r.

Górnik w natarciu (1)
Bardzo dobrze spisuje się Jacek 
Bodyk — wielka nadzieja sekcji 
— wicemistrz Polski w grupie or­
lików, zwycięzca etapowy WDP i 
Mazowsza, najaktywniejszy nasz 
zawodnik podczas wyścigów w 
Lotaryngii i w Norwegii, obok 
Zdzisława Wrony najszybszy ko­
larz na finiszu.

I trener Henryk Woźniak, któ­
remu pomagają młodsi bracia Ze­
non (instruktor) i Andrzej (me­
chanik) oraz Leszek Prusk mają 
do dyspozycji następujących za­
wodników: seniorzy — Mieczy­
sław Korycki, Zdzisław Komisa- 
ruk, Jacek Bodyk, Dariusz Le­
śniewski, Wiesław Makuchowski, 
Arkadiusz Garbacik, juniorzy 
Paweł Czopek, Bogdan Makucho­
wski, Dariusz Miłek, Waldemar 
Augustyniak, Maciej Głąb i Ire­
neusz Jesion. Dużą uwagę zwra­
cają szkoleniowcy i kierownictwo 
sekcji na właściwy nabór mło­
dzieży. Obecnie trenuje ich około 
40 Do wyróżniających się należą. 
Roman Tomczak, Sławomir Ga- 
wrzoła, Rafał Ślusarski i Dariusz 
Dorna lewskW ___

O wspaniałym osiągnięciu pol- 
kowickich kolarzy niech świad­
czy fakt stawania aż 247 razy na 
podium podczas wyścigów szosa­
mi Dolnego Śląska, Polski i Eu­
ropy, Większość zawodników to 
sportowcy jeszcze bardzo młodzi 
(roczniki 1966—68), a więc roku­
jący duże nadzieje na przyszłość. 
Świadczy to o prawidłowej pracy 
polkowickich szkoleniowców.

O pozostałych sekcjach Górnika 
napiszemy w następnych wyda­
niach „PM”.

Skład zarządu, po uzupełnie­
niach, przedstawia się następują­
co: prezes — Jerzy Nowak, I za­
stępca — Roman Sadowski, wice­
prezesi — Henryk Trusiak, Mie­
czysław Zajączkowski. Zdzisław 
Żukowski, Jan Czarnecki, skarb­
nik — Jerzy Zapala, członkowie 
zarządu: Edward Rippel, Stani­
sław Czerwień, Swiatoslaw Nie- 
bylski, Tadeusz Kieruk, Henryk 
Rodak, Jan Garbaczewski. Kiero­
wnikami sekcji zostali: Jan Fran­
czak, Zenon Jankowski. Mieczy­
sław Wierzchoń, Zbigniew Nolka, 
a kronikarzem — Antoni Bie­
drzycki. _____

Na zakończenie obrad zebrani 
przyjęli uchwałę, która wytycza 
główne kierunki działania zarządu 
klubu. Uchwala stwierdza m.in.: 
utrzymać wiodącą rolę w rozwo­
ju sportu ZG „Polkowice” oraz 
innych zakładach KGHM zgrupo­
wanych w Polkowicach, ściślej 
wiązać poszczególne sekcje z za- 
kładami-mecenasami. Usprawnić 
proces doskonalenia pracy trene­
rów i instruktorów poprzez do­
kształcanie, wymianę doświadczeń, 
wprowadzenie takich rozwiązań, 
które dawałyby gwarancję rozwo­
ju danej dyscypliny sportu. Dbać 
na każdym kroku, by rywaliza­
cja sportowa była oparta na zdro­
wych i sprawiedliwych zasadach. 
Skutecznie egzekwować dyscypli­
nę sportową i właściwe postawy 
etyczno-moralne od zawodników, 
szkoleniowców i działaczy.

I. MACHNICKI

P.S. W dniach 9—14 kwietnia 
rozegrany zostanie wyścig dooko­
ła Oranii w Algierze. Przewidzia­
ny jest start drużyny Górnika Pol­
kowice. A oto kandydaci do wy­
jazdu: bracia Makuchowscy. Kc 
misaruk, Korycki, Leśniewski 
Kosiński.
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Indywidualne planowanie urlopowe­
go wypoczynku kojarzy się nam zazwy­
czaj z „Orbisem". PTTK. „Gromadą”. 
Tymczasem takich biur podróży i tu­
rystyki. o stosunkowo zróżnicowanym 
profilu usług, jest znacznie więcej.

Do najbardziej znanych, poza wy­
mienionymi. należą: Przedsiębiorstwo 
Imprez Sportowo-Turystycznych
„Sports-Tourisl", Spółdzielcze Biuro 
Turystyczne „Turysta”, Biuro Tury­
styki Motorowej PZM, Biuro Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

„Air Tours” 
turystyki lot- 

ramach PhD 
— biurem To-

inłodzieży, „Gromada” — 
............ .Turysta" — społ- 
„Logostour” — nauczycieli

„Kalinka”, Biuro Podróży 1 Turysty­
ki ZSP -dinatur”, Biuro Usług T u- 
rystycznych „Harclur”, Biuro luiysty- 
ki Młodzieżowej ZSMP „Juvcnlur , 
Turystyczna Agencja Usługowa ZMW 
„TAU”, Biuro Podróży i Turystyki 
ZNP „Logostoui ”. Biuro Podróży „Pe- 
grotour”, Dział Turystyki Lotniczej 
PLL „Lot” „Air Tours". „Poltur- 
Spółdzielnia z o.o.

Niektóre z tych biur nastawione są 
na obsługę określonych środowisk, np. 
„Aimatur”. ........   f„r
„tAu” — 
turystów wiejskich, 
dziclców, ’ *'
itp.

Z mniej znanych — 
jest biurem podróży 
niczcj. działającym w 
„Lot”, a „Pegrotour” 
warzyslwa Handlu Zagranicznego „In- 
terpregro”. W większych miastach 
biura te mają swoje odział i ekspo­
zytury. Poza nimi, wspomnieć trzeba < 

także o Polskiej Federacji Organizacji 
Turystycznych, Polskiej Federacji Cam 
ningu i jej Biurze Turystyki Carnp n 
gowej „Camptur". wojewódzkich 
przedsiębiorstwach turystycznych i o- 
koło sześćdziesięciu funkcjonujących 
na terenie kraju, koncesjonowanych 
biurach turystycznych.

Oferty wycieczkowe i urlopowe, stan­
dard usług, a przede wszystkim. ceny, 
są zróżnicowane. Mniejsze biura tu­
rystyczne, w tym prywatne, z powo­
dzeniem wdzierają się w monopol tych 
dotąd najbardziej renomowanych i jest 
to na, pewno zjawisko korzystne dla 
turystycznego rynku.

SPRZĄTAMY GÓRY

Wiosenne porządki nie omijają tak­
że szlaków turystycznych. Akcja ta 
ma wieloletnią już tradycję w Polskim 
Towarzystwie Turystyczno-Kta 'jozńaw-.. 
czym. ' , .

Zarząd PTTK w Jeleniej Górze ogło­

sił, że w tym roku dniem generał 
nych porządków będzie sobota, 28 
ja. Do kompleksowego u porządkowa' 
nia wytypowano 10 tras w Sudetach 
Zachodnich, głównie w Górach i/er 
skich między Świeradowem a Szklar 
ską Porębą. Prócz zbierania .śmieci* 
przewiduje się poprawę oznakowania’ 
wymianę i uzupełnienie tablic infor­
macyjnych, zabezpieczenie punktów 
widokowych, naprawę kładek przejść 
usuwanie wiatrołomów itp. Orgąniża’ 
torzy wiosennych porządków Uczą ńj 
masowy udział w tej akcji eźłonkow 
towarzystwa. młodzieży szkolnej f 
wszystkich ludzi dobrej woli kocha*' 
jących góry Na pamiątkę każdy’ u.: 
czestnik wielkiego sprzątania otrzyma* 
okolicznościowy znaczek.

Mamy nadzieję, że w wiosennyrn'po­
rządkowaniu gór nie zabraknie ięź tu-' 
rysiów z naszego województwa., jia 

■.któhych • .Karkonosze stanowią bazę' 
■•wębrWek. i • dskapad narciarskich

Żadne chyba gotowe, kupowa­
ne w cukierniach ciasta nie rów­
nają się domowym, udanym wy­
piekom. Gospodyni która posiadła 
tę sztukę ma prawo do zadowo­
lenia i pochwalenia się przed zna­
jomymi swymi umiejętnościami. 
Aby wypieki były udane, trzeba 

jednak pamiętać o kilku podsta­
wowych warunkach które w du­
żej mierze zapewnią udany finał 
naszej pracy. $ Mąka na wy- 
pieKi powinna być na kilka dni 
przed użyciem postawiona przy 
kaloryferze aby swobodnie przy­
schła. Przed użyciem koniecznie 
przesiać przez sito aby mąka 
„złapała powietrze” co da je cia­
stom puszystość. @ Do ciast kru­
chych używamy krupczatki, do 
drozd żowych — mąki tortowej. 
@ Wszystkie produkty użyte do 
ciasta drożdżowego powinny być 
wcześniej podgrzane (mąka, mle­

ko, jaja, tłuszcz). Do rozprowar 
dzenia drożdży używamy ciepłego, 
ale nie gorącego mleka. Również 
tłuszcz dodawany pod koniec wy­
rabiania nie może być gorący. ® 
Ciasto kruche powinno być pie­
czone jak najszybciej w gorącym 
piekarniku (220—240 st.) aby za­
warty w nich tłuszcz nie wyta­
piał się. Ciasto drożdżowe piecze­
my w temperaturze 180—200 st., 
a biszkoptowe — 150—180 st. ® 
Blaszki do pieczenia przed nało­
żeniem ciasta biszkoptowego sma­
rujemy tłuszczem i wysypujemy 
tartą bułką, przed nałożeniem cia­

sta drożdżowego — tylko tłusz.- 
czem, pod ciasto kruche można 
niczym nie smarować. > Gdy 
ciasto rumieni się przed czasem 
— należy przykryć formy su­
chym, podwójnie złożonym papie­
rem pergaminowym. • Rodzynki 
do ciasta moczymy w wodzie (za­
lewamy gorącą) lub w winie, a 
po osączeniu obtaczamy w mące, 
wówczas nie będą opadały na dno 
ciasta. O Dodatek soli do ucie­
ranych żółtek czyni ciasto bardziej 
żółte.

Brak gospodarności jest naszą 
narodową wadą. Wyrzucane na 
śmieci szklane słoiki po dżemach 
i kremach, butelki po sokach i 
alkoholach, plastykowe pojemni­
ki — nie wystawiają nam do­
brego świadectwa. Chyba jednak 
najbardziej oburza widok całych 

bochenków chleba, bułek, bułe­
czek leżących obok pojemników 
na śmieci. Nie potrafimy nawet 
zorganizować zbiórki chleba. Je­
śli już nawet znajdzie się komi­
tet osiedlowy czy gospodarz do­
mu który zadba o ustawienie spe­
cjalnych pojemników na stare pie­
czywo, jeśli lokatorzy będą pa­
miętać o składaniu tam czerstwe­
go chleba — to i tak nie znajdą 
się chętni odbiorcy! Harcerskie 
akcje też kończą się fiaskiem, bo 
nie ma dla kogo zbierać. Kupu­
jemy zbyt dużo pieczywa, nawet 
teraz po podwyżce cen, a kiedy 

nie jest już świeże — wyrzucamy 
do śmietnika. Tymczasem istnieje 
tyle sposobów odświeżania! Pi­
saliśmy już o tym w poprzednich 
numerach „PM” wystarczy tylko 
chcieć się tym zainteresować. Je­
śli nie chcemy pieczywa odświe­
żać, można je zużyć również w 
inny sposób. Np. zupełnie suchą 
bulkę można rozkruszyć, skręcić 
w maszynce do mielenia mięsa, a 
otrzymamy tartą bułeczkę. Ze 
zmielonego chleba razowego robi 
się doskonały tort, a ze zwykłe­
go chleba — pyszną zupę. Prze­
pisów na różne potrawy jest spo­

ro — wystarczy zajrzeć do książ­
ki kucharskiej, i zamiast wyrzut 
cać, przygotować domownikom 
nowe danie. Można również ura­
tować żółty ser który wysechł i 
nie nadaje się nawet do utarcia. 
Trzeba zawinąć go w lnianą szmat­
kę zwilżoną mocno osoloną wodą 
i położyć na dolnej półce lodów­
ki. Po paru dniach stanie się 
miękki, da się pokroić czy utrzeć. 
To tylko przykłady — każda z 
gospodyń zna ich chyba wiele — 
trzeba tylko pamiętać by je sto­
sować i nie marnować tego, co 
można jeszcze zużyć.

KURCZAK
ze Śliwkami

1 tuszka kurczaka, 15 dag su­
szonych śliwek, smalec, sól, przy­
prawy ziołowe (cząber, lubczyk, 
bazylia). Kurczę umyć, jeśli było 

mrożone, zostawić uprzednio na 
kilka godzin na dolnej półce lo­
dówki, by rozmarzlo). Podzielić 
na ćwiartki odcinając szyjkę i 
skrzydełka które wykorzystamy 
do zupy. Natrzeć solą i ziołami, 
osmażyć w oleju. Śliwki namo­
czyć na kilka godzin w letniej 
wodzie, wydrylować i oddać do 
duszącego się kurczaka, podlewa­
jąc wodą w której się moczyły. 
Gdy mięso będzie miękkie, wy­
jąć je. śliwki przetrzeć i sos przy­
prawić do smaku solą, szczyptą 
cukru i ziołami — najlepsza by­
łaby bułgarska czubrica. Włożyć 

porcje kurczaka do garnka z so­
sem i podgrzać.- Podawać z klus­
kami francuskimi i sałatą z se­
lerów z jabłkami i orzechami.

KURCZAK 
W WARZYWACH

1 kurczak, paczka zupy jarzy­
nowej mrożonej, 2 ząbki czosnku, 
przyprawa curry, sól. pieprz. Kur­
czaka umyć, podzielić na małe 
porcje, usuwając grubsze kości. 
Osuszyć i obsmażyć na rumiano na 

oleju. Wyjąć je, a na pozostałym 
oleju zrumienić na złoto posieka­
ne ząbki czosnku. Dodać rozmro­
żone warzywa i mięso kurczaka, 
osolić, podlać niewielką ilością 
wrzącej wody z rozpuszczoną ko­
stką rosołową i dusić pod przy­
kryciem. Gotowe danie przypra­
wić solą, pieprzem i curry. Sosu 
nie powinno być zbyt wiele.
sli jest go za dużo, odkryć garnek 
i odparować płyn na silnym o- 
gniu. . Podawać z makaronem, 
kluskami kładzionymi lub ziem­
niakami z wody oraz z surówką, 
z porów ze. śmietaną.

POCHYLENIE
I-ZBIEŻNOŚĆ KÓŁ

Właściwe kąty pochylenia kół oraz 
zbieżność decydują o sprawności ukła­
du kierowniczego i maja duży wpływ 
na łatwość prowadzenia pojazdu oraz 
na szybkość zużywania i»ię opon.
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Odchylenie kól otl lln(i piunowoj 
można zmierzyć samemu,, beż, żadnych 
specjalnych przyrządów. Potrzebny bó- 
dzie tylko kąlcwnik o dokładnie pro­
stym kącie i „cż możliwie . dokładna 
miarka. Samochód musi stać na elad- 
kiej i równej, poziomej płaszczyźnie. 
Rozmcą odległości najwyższego i naj­
niższego ptmidu obręczy* koła od U.nu

.. . - .'łożony
wtórnik z reflektorem 
bardzo wąski strumień 

znajdujący się 2 pr20du 
.‘kian. Na ekranie znajdu- 

- • . - ,•■ ---------- ’ skale, na któ-
można od razu odczytać wartości 
równo zbieżności, jak 
kół, wskazywane przez

Kąt pochylenia kola mierzy s-ie nrzv uslawi-rda PrzihiS/iSl 
W Stacji diagnostycznej, plzv użyciu 
siuzącego do tego celu urządzenia "op­
tycznego. Do koła zostajebr.... --
odpowiedni 
rzucającym 
światła na 
samochodu .... ... ^.OIUe z

°dp°’!!’.!?.dn.'.';..skal,e' na. których'

i .pochylenia'.
powinien

■ a

St. 30’£.30’, 
albo od 0 do 

od-

Pionowej będzie miarą pochylenia

W FSO 1500 pochylenie przednch 
kół powinno wynosić 
czyli od o st. do 1 st
PoSa Jd^Ą®artość d°k*’ad^e

Przed sprawdzeniom tak pochylenia
i Zbieżności samochód powinien' 

zostać obciążony czterema osobami □ 
■jego bagażnik - 30 kg. Po obnażę 

PóWnno się kilka 
c. zęby elementy jego 
resorowania „usiadły” i

, •. Różnica odległo- 
knłn obręczy lewego koła, zmierzona ną wyso- 
”T‘ W FSO.. 1500 zbieżność

. trów przeb 
zawieszenia . * suwania u<
dostosowały sic do obci,żenią 

Zbieżność to znów ■ • 
sci między ............
i, prawego 
kości osi kola. 1 
powinna wvnosć 
tyle
iul obręczy powinna’ . bvć " wf<\ 
ru / «ę, JLZi.il Obydwie odle­

głości zostaną zmierzone między ty 
samymi punktami obręczy. W lJ1 
celu, po zmierzeniu — dokładnie 
wysokości osi koła — odległości 
dzy przednimi brzegami należy zr^ ‘ 
na nich w miejscu pomiaru znak K 
clą. Następnie samochód trzeba Prz 
toczyć, tak żeby koła wykonały P’ 
obrotu 1 zaznaczone kredą miejsy 
znalazły się z lyiu, też dokładnie ‘ 
wysokości osi. I teraz dopiero 
rzyć odległość między nimi. rt0

Ustawienie przednich kół 
się sprawdzać przy przeglądach o* \ 
sowych (co 15 tys. km) I zawsze P‘Ł 
dłuższym wyjazdem, np na ;M 
prócz togo naturalnie zrobić <’• V > 
wtedy przegląd całego samoę,l‘°" 
Zawsze też trzeba je sprawdz-c 
przypadku stwierdzenia nierów,uH 
nogo, jednostronnego zdrJ.eraUia ,vS{ 
n-ków oix>n przednich kół. H A;

JLZi.il


rogram telewizyj ny
CZWARTEK — 1988-04-07

film

NIEDZIELA — 1988-04-10

film
„Kraj za miastem”.PROGRAM II

felie-

program PROGRAM II

„Puls’ magazyn medyczny.

film pro-PIĄTEK — 1988-04-08

ROGRAM II

OGŁOSZENIAwiado-
wiadomości.

PROGRAM IIwszechnica bu-

— (dla nie-
14683-g

TP.

JIEDZIELA W „DWÓJCE”PROGRAM II

LUBIN

kalejdoskop Muzeum

baśń (USA), od

króla Sa-

pr ogram „Fucha”.„Fala’

9 bm .

bm.

1988-04-11PONIEDZIAŁEK

wiado-dt

Telewizyjny film dokumentni-

15PROGRAM II

CO? SK

„Rozmowy o cierpieniu’ 
Wieczorne wiadomości.

16.55
17.25

„Klub międzynarodowy!’ 
Sztuka sprawiedliwości —

GŁOGÓW
Studnią” 
wystawy artysty plasty- 

i Bajka — „Wiwisekcje.

Studio sport. 
Panorama dnia. 
„Rośliny trujące” 
polskiej. 
Studio sport. 
Wieczorne wiadomości.

10.00
1(1.10

Język niemiecki (23). 
Program dnia.

Dziennik telewizyjny.
„Udane życie” (2) — serial pro- 
australijskiej.
Konferencja prasowa rzecznika

dokumental-
„Wikingo-

Język angielski (24).
Program dnia. 
Magazyn „102”. 
Program lokalny.
„Tajne akta skarbów” (1)

„102”. 
świata”, 
rozrywkowy.

scenie”.
— mło-
słucha-

.Rambit” — teleturniej.

.Okienko Pankracego”.

„Poezji” 
bm., g.

..Wszystk-ie
(8) — serial

Telewizyjny film dokumentalny 
’ ostatni”. 
Dt — komentarze.
Język angielski (24).

Dt — komentarze. 
Język rosyjski (24).

„Butik”.
Dobranoc.
„Z kamerą wśród zwierząt”.
Dziennk telewizyjny.
„Kot” — film fabularny pro- 
francuskiej.
„Tydzień w polityce” — ko-

„Krąg” — magazyny harcerzy.
..Wyprawy prof. Ciekawskie-

Język rosyjski (24).
Studio sport — 1/2 Pucharu Pol- 
piłce nożnej. 
Program dnia.
Program lokalny.
Magazyn „102”. 
„Ojczyzna — polszczyzna”. 
„Zwierzęta wokół nas”.
Wieczór etiopski w Telewizji

ZAGOSPODAROWANĄ działkę ogro­
dową 2,5 a, tel. Lubin, 44-46-52.

8034-g

16.55
17.25
17.30
18.00
18.30 , .

francuski serial dokumentalny.
19.30 „Wielki teatr na małej
20.00 ..Młodzi kompozytorzy” 

dzi wykonawcy — młodym 
czom.

20.50 „Strażnicy echa”.
21.30 Pnaorama dnia.

Panorama dnia.
film prod. an-

„ Sonda”.
Dobranoc.
„Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
„Dempsey i Makepeace na tro- 

,Sąd” — serial prod. an-

Język angielski (53).
Program dnia.
„Jak odstraszać kolegów”.
Program lokalny.
„Być w nowym czasie”.
Magazyn 
„Dookoła 
Program

9.00 „Czarodziejski kogucik” 
produkcji rumuńskiej.

10.30 Dt " * - ' ’
16.40
11.40
12.10

fotograficzna „Patologie 
galerii „Okno” w Klu- 
6 bm.

9.00 „Przegląd tygodnia” 
słyszących).

10.05 Film dla niesłyszących: „Tysiąc­
letnia pszczoła” (1) serial obyczajo­
wy produkcji czechosłowackiej.

11.00 ~ '
gram

11.30

— spek- 
z Wał- 
12 każ-

16.25
16.50

go”.
17.15
17.30
17.40
18.10 _ 

dawniczy.
18.30 "
18.50
19.00 

ta.
19.30
20.00

dukcji
21.30 

rządu.
21.45

„Dziewiąty
22.45
23.10

Dt — wiadomości.
„Wspomnienie lata” — program

„Gdzie są taśmy z tamtych

WTOREK — 1988-04-12

australijskiej.
Program dnia dt — wiadomoś-

„Domowe przedszkole”.
Dt — wiadomości.
Dt — reforma gospodarcza.

Środa — 1988-04-13

SOBOTA — 1988-04-09

Powitanie.
„Bliżej świata”.
„Jutro poniedziałek”.
„Tajemnice starego Gdańska”.
„Wideoteka” 
Kino familijne:

Program dnia, Dt

Teleexpress.
„Prosty rachunek .
„Gazeta rolnicza”.
Telewizyjny informator wy-

9.35
10.00
16.10 .. 
10.25 „Udane życie” (2) — serial pro­

dukcji ----
16.20

W LUBINIE działa prywatna pomoc 
lekarzy internistów — wizyty domowe, 
EKG, codziennie. • Wezwania kierować 
na tel. 42-24-86, 42-24-01, 44-71-54, 
44-62-53, godz. 16—21, dni świąteczne 
12—20.

21.45 Filmy Karolya Makka „Trzeba 
grać” — film produkcji węgiersko- 
-amerykańskiej.

23.25 Wieczorne wiadomości.

19.00
16.16
19.30
26.80

dukcji
21.20

men tuje Karol Szyndzielorz.
*’ nn „Hart rouge” — recital zespo-

„Diagnoza”.
Dobranoc.
„Kram” — magazyn konsumen-

Teatr dla dzieci: „Złote wro-16.55 Język francuski (23).
1.125 Program dnia.
1130 • Magazyn „102”.
W.00 Program lokalny.
18.30 „Dwa dolary Reagana”.
19.00 „He-Man i władcy wszechświa­

ta”  ‘ serial animowany prod. ame­
rykańskiej.

"13.30 „Puls” — magazyn mc ’; 2^ ^.
20.00 Musica Polonica Nova.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 “ --------
21.45 ..Golębiarze” 

gielskiej.
22.45 Studio sport.
23.30 Wieczorne wiadomości.

22.40 „Wspomnienie lata” — program 
muzyczno-rozrywkowy. reż. Krzysztof 
Kiege.

23.15 „Forteca” — film sensacyjny 
produkcji australijskiej.

8.45 Zakończenie programu.

21.30 
łu.

22.00 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.30 <

„Małe kino” — „Test”.
Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny. 
„Poczekaj, błyśnie” — film 
„Czas” — mag. public.
Dt — komentarze. 
„Elektroniczna paleta”.

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Poczekaj, błyśnie” — film 

prod. polskiej.
16.20 -----------

mości.
16.25
J6.50 „
17.15 Teleexpress.
17.30 „Mieszkać” 

dowlana.
17.50 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej.
18.30
18.50
19.00
18.30
20.00
21.10
22.40
23.00

„Spektrum”.
..W kręgu kine- 
Program lokalu 
..Wielka gra”.

W!odzimierz Migula”. la ‘ omega”.

bm. — „Ucieczka w 
18 1., „Czarna wdo- 

.Ginger i Fred”

„Peryskop” — wojskowy pro- 
publicy styczny.
Lokalny koncert życzeń.

Kino „Polonia”
— od 6 do 10 

noc” (USA), od 
wa” (USA), od 18 1., 
(•wł.), od 15 1.,

— od 12 do 17 bm. — „Więzień Bru-
baker” (USA), od 18 1., „Duch” (USA), 
od 12 1., „Bajki Bolka i Lolka” (poi.), 
b.o.
Klub „Żuraw”

— monodram dla młodzieży pt „Woj­
na we wszystkich językach świata” 
w wykonaniu Mirosława Karcza — 
codziennie o godz. 12,

— spektakl dla dzieci pt. „Paluszek”, 
codziennie o godz. 10.
Klub MPiK

— spotkanie z bohaterem serialu „07 
zgłoś się” Bronisławem Cieślakiem 1 
Krzysztofem Szmagierem — reżyserem 
filmu, 10 bm., g. 16,

— „Historia muzyki pop” — prze­
boje lat 60. śpiewa i gra na fortepia­
nie Jerzy Bożyk, 11 bm., g. 19.

— wystawa „Motywy kwiatowe w 
exlibrisach” ze zbiorów Tadeusza Czo- 
snyki — w galerii, w hallu „45 rocz­
nica powstania w Getcie Warszaw­
skim” (fotogramy).
„U Walerka”

— sobótka sportowa „Wrotkarze na 
start”. 9 bm., g. U,

— konkurs znajomości przysłów pol­
skich, 13 bm., g. 17, •

— wystawa książek „Martyrologia- 
narodu polskiego w literaturze” od 7 
bm.

walu dziecięcego „Konin ’88”.
g. 10.

— koncert Stanisława Sojki,
g. 18 w Akademii Rycerskiej,

— giełda sprzętu video, 9 
godz. 14—17,

— spektakl teatralny „Doborowa or­
kiestra braci Żem połów” w wyk. a- 
matorsklego zespołu teatralnego z Sie­
dlisk. 12 bm.,

— wystawa 
społeczne” w 
bie MPiK od

Studio sport.
„Marek Sierocki zaprasza”.
„Antena”.
Wieczorynka, „Smurfy”.
Dziennik telewizyjny.
„Tysiącletnia pszczoła” (i> —

serial obyczajowy pro- 
czechoslowackiej.

Sportowa niedziela.
„7 dni na świecie”.
Caterina Valente i Michel Le-
— recital w paryskiej Olympii. 
Telewizyjny film * ’ 

.Królowie mórz” -

14.55 Powitanie.
15.00 „5 — 10  15”.

wiadomości.
„Stare, nowe, najnowsze”.
.Magazyn lotniczy”.

... „W świecie ciszy” 
dla niesłyszących.

12.40 „Wędrówki dalekie i bliskie” — 
film dokumentalny.

13.20 „Bez punktów dodatkowych” — 
program publicystyczny.

13.35 Telewizyjny koncert życzeń dla 
honorowych krwiodawców.

14.05 „Faszyzm i wojna” (1) — serial 
dokumentalny produkcji angielskiej.

15.00 Losowanie Dużego Lotka.
15.10 Antologia dramatu powszechne­

go - Bertolt Brecht „Matka Courage 
i jej dzieci”.

17.15 Teleexpress.
17.30 ~ ’ •

lat”.

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.

10.10 „Domator” — „Szkoła dla ro­
dziców”.

10.20 „Cień życia” — film fabular­
ny produkcji radzieckiej.

16.10 Program dnia dt — wiadomoś­
ci.

16.15 Losowanie Express Lotka i Su­
per Lotka.

16.25 „Tik — tak”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Tu, w tym samym miejscu” 

— program dokumentalny.
17.55 „W wędkarskim klubie’
18J20 „Dawniej niż wczoraj” 

chiwum XX wieku”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Gra o milion”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Zatrzymany pociąg” 

produkcji radzieckiej.
21.45
22.25 

ton.
22.40
23.05

16.55
17.25
17.30
38.00
38.30
30.10
19.30
20.00 „  
20.50 Antyczny świat prof. Krawczu­

ka — „Wśród bogów i bohaterów”.
21.30 Ponarama dnia.
21.45 Ekranizacja literatury świato­

wej:'„Lokis” — film prod. polskiej.
23:20 Rozmowy intymne.
23.50 Wieczorne wiadomości.

13.40 „Ocalałe w pamięci” — film do­
kumentalny.

14.40 „Książki, książki’ 
publicystyki kulturalnej.

15.10 „Pewnego razu, pewien czło­
wiek” — recital Tomasza Szweda.

15.40 „Polityka, politycy”
16.10 Telewizyjny film dokumental­

ny „Skarbnica Tatr i Podtatrza”.
17.15 Teleexpress.
17.30 -----
18.10
18.30
39.00
10.30
20.00

„Murarze” 
dukcji

20.55
21.25
21.35

grand
22.05

ny 
wie’

22.35 Dt

16.20 Program dnia
mości. , .16.25 „Klub zdobywców oceanów — 
„Latający Holender” - oraz f jlęj 2 
serii: „Wszystkie żagle w górę (14).

17.15 Teleexpress.
17.30 „Gdzie jest „Czarny Kot ? (5 — 

ostatni). — serial produkcji radziec­
kiej.

18.50 Dobranoc.
19.00 „Echa stadionów”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr Telewizji — Grigorij Go- 

rin „Dom, który zbudował Jonathan 
Swift”

22.10 
ny.

22.40
23105

15.30
16.00

ski w
17.55
18.00
18.30
19.00
19.15
20.00

Polskiej.
21.00 “
21.30
21.45

dukcji
22.55
23.10

DKZM
— spektakl teatralny pt. „Kordian” 

w wyk. aktorów Teatru lubuskiego, 
8 bm., g. 11,

— program estradowy pt. „Niezapo­
mniana melodia” — 10 bm., g. 13.30 
i 15.30,

— turniej brydża sportowego „Wio­
sna Młodego Lubina” — w hallu te­
lewizyjnym, 10 bm., g. 10,

— „Mechaniczna Magdalena” 
taki Teatru Dramatycznego 
brzycha, 12 i 13 bm. o g. 10 i 
dego dnia.
Kino „Muza”

— do 11 bm. — „Mucha”
18 1.,

— od 12 bm. — „Kopalnie 
lomona” (USA), od 12 1.,

— 10 bm. — kino nieczynne, 12 bm.
— DKF — filmy - - - • - •

16.30
17.15
18.00
18.30
19.05
18.30 

20.50 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Spencer Trący we wsnomniP 

niach Katherine Hephurn” - £
bularny produkcji USA

23.15 Wieczorne wiadomości.

Dt — komentarze, 
język niemiecki (23).

PROGRAM II

MGDK
— „Iwona, księżniczka Burgunda” 

wg Witolda Gombrowicza, w wykona­
niu sekcji teatralnej MGDK, w sali 
kinowej KGHM, 7 bm., g. 11,

— recital autorski Adama Drąga pt. 
„Pół prywatnie”. 14 bm., g. 19.

LEGNICA
Okręgowe Muzeum Miedzi

— zaprasza na uroczysty koncert w
wykonaniu chóru „Carmen” z okazji 
747 rocznicy bitwy pod Legnicą, 9 bm., 
g. 15, w Legnickim Polu w -----------
Bitwy Legnickiej.
Klub MPiK

— spotkanie z redaktorem 
Markiem Waszkiewiczem, 9 
17,

— recital Jerzego Bożyka, li bm., g. 
17,

— program poetycko-muzyczny pt. 
„Melodia, która powraca”, w wyko­
naniu Anny Nehrebeckiej i Jacka 
Weissa, 13 bm., g. 17.
LCK

— turniej amatorskich zespołów ar­
tystycznych o puchar prezydenta m. 
Legnicy: 8 bm., g. 14 zespoły chóral­
ne — w Akademii Rycerskiej, 9 bm., 
g. 16 zespoły teatralne w sali WDK, 
o godz. 10 w dniu 16 bm. zespoły ta­
neczne w sali WDK.
WDK

— eliminacje wojewódzkiego fcstl-
• ■ • g bm .

17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Ryzyko” — teleturniej.
19.00 Galerie świata „Opowieści wi­

traży (6 — ostatni) — „Sprawy ostate­
czne — serial dokumentalny produkcji 
angielskiej.

19.30 „Życie muzyczne”.
20.00 „Stan krytyczny”.
20.30 Magazyn Auto — Moto.
21.00 „Powtórka z historii” — Igna­

cy Paderewski.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Llon Feuchtwanger” - 

dokumentalny produkcji NRD.22.30 " ....
22.45

11.55
12.00
13.30
14.00
14.15
14.50 

stworzenia duże i małe” 
produkcji angielskiej.

15.40 „Kino — Oko” — 
filmowy.

16.40 „Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego” — Luciano Pavarotti.

17.30 „Jedwabny szlak” (27) — serial 
dokumentalny produkcji japońskiej.

16.20 Rzecznik praw obywatelskich 
— program Ireny Dziedzic z udziałem 
prof. E. Łętowskiej.

19.00 „Sentymentalne ślady” (4).
19.40 „Galeria Dwójki” — rekomenda­

cje — malarstwo Włodzimierza Szy­
mańskiego.

20.00
21.00 

wodna
21.30
21.45 

lenia” 
produkcji USA.

22.35 „W wielkiej rodzinie i małym 
mieszkaniu” — śpiewa Weronika Doh- 
n23.05 Adam Hanuszkiewicz — czyta­
nie Gombrowicza.

23.20 Wieczorne wiadomości.

Studio sport.
„Sensacje XX wieku” — „Pod­
wójna” (2).

Panorama dnia.
„Korzenie — następne poko-
(14)  ostatni odcinek serialu

„Galeria nad !
— wernisaż

ka Zbigniewa ------ ------------
-pokaz prac”, 15 bm. godz. 17.
MOK % .

— akademia z okazji Dnia Służby 
Zdrowia, w części artystycznej wystą­
pi Wojciech Korda z programem „Nie­
zapomniane piosenki”. 8 bm.. g. 12.

— program Wojciecha Kordy dla 
mieszkańców Głogowa, 8 bm., g. 18.20,

— Teatr Marionetek z CSRS, 11 bm.. 
g. 10 1 12.

"£S^ChniS3 Wiejskiej-.
7.50 „Po gospodarsku”.
8.20 „Tydzień”.

• ".Teł?5anefc” oraz Ii3m z serii: „Goście” (7).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Osobliwości przyrody” — film 

»'?A^niCzy produkcji japońskiej.
1*1.05 „7 anten”.
11.35 „Kraj za miastem”.
12.05 Telewizyjny koncert życzeń.12.50 Jl- -- •* .

Domowe przcdszkol 
pt wiadomości. 
Domator dla dzieci.
„Dempsey i Makepeace na 

tropie” (’) — serial prod. angielskiej.
16.20 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
16.25 „Kwant 
16 50 „Było sobie życie ,(15) — se­

rial prod. francuskiej.
17.15 telccxpress.
17.30 „Patrol”.
17.55 „Telespotkania” — historia wir- 

dziana.. dziś — mówi Andriej Woznie- 
gjenski.

18.50
19.00
J8.30
20.00 .

pie” CO 
gielskiej.

20.50 „pegaz’.
21.3C Zawsze po 21.
22.10 „Show-buff” — reportaż.
22 40 Dt — komentarze.
23 05: Język francuski (23).
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ponumerowanych, 
" utworzą roz- 

Łoc a.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 4) bryła geometryczna. D 
szafka z pólkami. 9) grupa kolarzy. 
10) wazon. 11) żywność konserwowana 
w oocie.

Pionowo: 1) np. amorek, 2) miasto 
Romea i Julii. 3) pułapka na muchy. 
4) statyw. 5) srebrna moneta. 6) szton. 
8) w świecy.

PAWEŁ KOSTRZEWA

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

A B C DE FG H / J K L Ł MN

ROZET A

rza

RYSZARD ŁOBOS
stole.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z NR 12 (209)

Nad-

kształt 
stole.'

zupa na
3) mieszka

4) tam czuja
6) na Kau-

7) wada obiekty-
8) umowa mie- 
wycksnloalowany

lica Stefana Ba-

owoc grochu, 
jodłowe #

Litery 7. kratek pen- 
uszeregowane od 1 do 34 
wiązanie: aforyzm St. J

na nowotwory * -znany wodospad
amerykański.

Pionowo: A) tarantula przewóz i 
towaru z jednego państwa do drugie­
go przez terytorium trzeciego. B) znak 
orientacyjny. C) drzazga % stopień w 
marynarce. D) roślina bez korzeni. E) 
Pika * prządką. F) poruszanie się. 
G) paryski rzezimieszek # gatunek 
rośliny I-I) opoka. I) słoma pod zwie­
rzętami # gar. J) ożóg. K) walczy z 
pożarami kukiełka. L) wiedza o że­
glowaniu. L) czarodziejska pałeczka 

doza. M) trzos. N) nikczemnik #• 
wieko pokrywa.
 ZBIGNIEW KUŹNIAR

-'oziomo: 1) włóczka *
2) dzierżawa. 3) drzewo _______
pręt do pieczenia mięsa.“ 4) powloką 
ciała ludzi i zwierząt 5) przekupień 

szlaka 6) Iskra. 7) klamra u pasa 
& izba szkolna. 9) droga bita * raja. 
-°> narzędzie żniwne. U) siłv zbrojne 
* rower lub kajak. 12) bulka pszen­
na, 13) ułożenie szczęk względem siebie 

pieniądze. 14) marionetka 15) pro-
esor z Wrocławia, poszukiwacz leku

Wszystkie litery odgadniętych wyra- 
..... uszeregowane od 1 do 24 utwo- 

rozwiazanie: przysłowie polskie.

Krzyżówka 7 krokusem 11 
miar wina nogi podcina.

Krzyżówka skojarzeniowa. Poziomo- 
tUn?Zen ka'?alia- stoper aktorka, ko- 
WO na? int'"/Ka- tokarz. PiOilO-
kaWn?,,ZkT’•> CVDel- ekran- Knat kler, 
kawalarz, kabat, obrok, tata. Irys.
ezoletro5stn’:> ?CZ Dracv ' ,,olu “a 

olc- pusto bedzie w stodole.

A. pociecha. B. struktura.
1 przedmiotu. C. na kuchennym 

u. tułów.

„ewoskosnie: l) krawędź lub filozof 
z.ioał twórczy. 3) tkanina bawel- 
„a 4 t0?’ ,da1e mleko. 5) stawka 

™ hazardowej. 6) symbol niewin- 
‘' cenna ryba słodkowodna 8) 
•a imWv szkole,n'=- 9> właściwa cliwi- a. 101 yasco da.... 11) siatek Nocko 
• ) cos do Pogruchotania. Główka pracuje nr 9

ksi^k°we wylosowali: Hgniyk Gawroński — PolkowieA 
Rafał Kujszczyk - Lubin

Prawoskosnie; ij z
2) u boku kowboja 
Puszczy Myszynicckej. 
statki 5) horror we śnie, 
kazie j w kurniku. 7; 
wów lub przecinek. 8) 
dzynarodowa. 9) no. 
samochód. 10) pałoV._„ MUt_ł£łua Dd. 
torego. 11) przestępcza organizacja 12) nabrzeże portowe- ’

SZYFROGRAM

13 18 14 2 8 5

3 24 I 15 16 7

21 22 6 9 10 17

20 11 4 12 19 23

WIKTOR CZESZEJKO

ió Główka pracuje nr lo I
1 ZenaDW^e^Zlk^lkL^ 2’ l

KRZYSZTOF KOLUMB 
NIE NAZYWAŁ 
SIĘ KOLUMB?

Im bliżej roku 1992, kiedy to 
świat ma zamiar obchodzić 500- 
-lecie odkrycia Ameryki, tym 
więcej ciekawostek związanych z 
tym faktem. Jedna z ostatnich 
dotyczy głównego bohatera odkry­
cia — Krzysztofa Kolumba, któ­
ry 12 października 1492 roku do­
płynął do brzegów nowego lądu. 
W Hiszpanii pojawiły się infor­
macje, że tamtejsi uczeni są w 
posiadaniu danych mówiących, że 
Kolumb nie nazywał się Kolumb 
ale Cristobal Colon i pochodził z 
miasta Pontevedra znajdującego 
się w północno-wschodniej Hisz­
panii. Mało tego, uczeni twierdzą, 
że słynny statek Santa Maria na­
zywał się pierwotnie La Galłega ! 
(Galicjanka). A więc Kolumb nic : 
był Kolumbem, nie był też Wio- i 
chem. Jedno jest pewne: odkrył 
Amerykę.

BŁYSKAWICZNE
TEMPO!

W biurze matrymonialnym w 
Tokio 46 mężczyzn i 39 kobiet 
powziąć musiało szybką decyzję. 
Posadzono ich przy długim stole 
— po jednej stronie kobiety, po 
drugiej mężczyzn — i pozwolono 
rozmawiać parom siedzącym na­
przeciwko przez 5 minut. Po 5 
minutach mężczyźni przesuwali 
się o jedno miejsce i rozmawiali 
ze swoim kolejnym vis a vis 
znów przez 5 minut. W ciągu 4 
godzin przeprowadzono 1794 roz­
mowy. Po ich zakończeniu, męż­

czyźni napisali na kartkach 
zwiska 5 kobiet z którymi got^- 
są zawrzeć związek małżeński "u! 
ten sposób skojarzono 13 par'

ODMIENIEC

Czworonożna kaczka wykluł 
się we wsi Strukow pod Olom.,?1 
cem. Jak informuje „Mlada Frj 
ta” porusza się ona pewnie 
swych czterech nogach i zos[? 
zaakceptowana przez inne kacU- ' 
Ot taka' dziwaczka! ’■

MIAŁ SZCZĘŚCIE!

Mikołaj Nikonow, mieszkaniec 
osiedla nad Ładogą, budując sto 
dolę spostrzegł, że jedna z cegieł 
jest mniejsza, a mimo to cięższa 
od innych. Nikonow zaniósł ją do 
domu i używał jako podstawki 
pod czajnik przy parzeniu herba- 
ty. Wkrótce potem usłyszał, jj 
po nagrzaniu podstawka zaczyna 
wydawać metaliczne dźwięki. p0 
bliższym zbadaniu okazało się, że 
jest to kawał czystego złota wa­
żący 6350 gramów.

KTO TO POLICZYŁ?

Około 400 milionów kotów do- 
mowych żyje na świecie. Najwię. 
cej bo 55 milionów w Stanach 
Zjednoczonych i w Europie. W 
Australii na 10 rodzin przypada 
9 kotów.

— Dlaczego nasz dyrektor jest 
taki wściekły?

— Szykują dużą redukcję. Ale 
nas to nie dotyczy. Pokłócił się z 
żoną i wylewa z pracy jej krew­
nych.

— Trudno i darmo, pani musi 
być moja — mówi kierownik do 
pracownicy.

— Trudno to ja rozumiem, ale 
niech się pan nie spodziewa że 
darmo...

SFOO MliaoXtAMĄ

© BARAN (21 III—18 IV). Do- 1 
datkowe obowiązki. Chętnie się 
ich podejmiesz bo będą to spra­
wy które lubisz. Będziesz też 
mógł przy tej okazji poznać ko­
goś, kto od dawna zaprząta two- 1 
ją uwagę.

® BYK (19 IV—20 V). urn 
niezłych szans, znajdzie się nie­
jedna okazja do pokazania swych 
talentów. Warto energicznie wy­
korzystać tę sytuację. Pamiętaj 
jednak, że bez inicjatywy z twej 
strony niewiele uda się zdzia­
łać.

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Niezłe dni choć zajęć niemało a 
Wszystkie wymagające pośpiechu. 
Mm o napiętych terminów staraj 
się wszystko załatwić dokładnie. 
Sprawiona komuś radość i tobie 
przyniesie wiele dobrego. Wkrót. 
ce — mila znajomość.

szuka
Może

© RAK (23 VI—22 VII). Dość 
napięta atmosfera. Uważaj, by nie 
popaść w konflikt z otoczeniem. 
Jeśli nawet będziesz w złym na­
stroju, uśmiechaj się i nie wda­
waj w dyskusje. Ktoś 
okazji do poznania ciebie. 
weźmiesz to w swoje ręce? War to.

© LEW (23 VII—22 VIII). Bę- ! 
dą ci teraz potrzebne pomysło­
wość i inicjatywa, bo zajęć nie 
zabraknie. Dodatkowym dopin­
giem okaże się atmosfera rywali­
zacji. A przecież nie masz chyba 
ochoty zostać w tyle? Ktoś miły 
sercu siedzi z uwagą tę „walkę”.

(23 VIII—22 1X1. 
posunięć pomoże

PANNA
Kilka udanych ___
przeprowadzić niektóre‘sprawy m

■których ci bardzo zależy. Trafne 
decyzje też przyniosą satysfakcję. 
Jedynie nadprogramowych wydat­
ków nie da s’C uniknąć.

© WAGA (23 IX—22 X). Dó­
br e dni, rokujące powodzenie w 
skrawach, którymi będziesz się te­
raz zajmować. Czyjaś pomoc b?" 
dzie bardzo mobilizująca, a efe­
kty nad wyraz korzystne. Ktoś 
czeka na więcej inicjatywy z 
twej strony, do dzieła!

© SKORPION (23 X—22 XU 
Dużo zajęć, napiete terminy. Nie 
unikniesz dodatkowych komplika' 
cji. Wprawdzie nie będzie to two­
ja wina, ale przejiniesz się. Sy* 
tuacja ta doprowadzi do zmiany 
planów jakie miałeś na najbliższy 
okres. I to okaże się pomyślne-

© STRZELEC (23 XI—21 XI'1’ 
Sukcesy. Wprawdzie drobne, 
ucieszą. Decyzje podjęte w IP 
dniach okażą się trafne. Trzc' 
tylko sumiennie je zrealiz<>w‘ 
Wkrótce spotkanie, które nie­
istotnie zaważyć na twoich P"1 
nach.

© KOZIOROŻEC (22 XII-;20 
Wydarzenia najbliższych dni 
toczą się interesująco. Stara) 
nie przeoczyć okazji która w 
być początkiem czegoś b . Lis# 
ciebie interesującego. Ktoś 
da co wody do radości.

© WODNIK (21 1—18 n)-t?Si 
dziesz się w gronie osób, hw - j, 
t iwarzystwo, choć nowe, 
nie ci do gustu. Staraj się P 
zae z jak najlepszej strony- j 
sprawach zawodowych — 0CLl 
pewnych zmian.

® RYBY (19 II—20 II»- 
bliższe dni przebiegną szyb' ' 
wiele będzie spraw do za‘ 
nia. Twoja aktywność *
postępowania będą m , ,.sjl< 
znaczenie w najbliższej P* Mil-ii 
ści. Pamiętaj o tym 1 lIiajO' 
energicznie. Wkrótce mlls 
mość.


